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Andrzej Jawień 
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S!ucbaj. kJedy sluk mtotów miarowy l tak bardzo •wóS 
przenoszę wewnątrz ht<W. bY badać siJę udeueń -
.słuchaj, J)rąd eleJ<tryc7.ny kamie11islą ~ozcina rzekę -
a we rnnio narasta ruyśl, narasta d1:'ień J)O dniu, 
ie cała wielkość tej prac)· z'najdujc .si.~ wewntttrz o:tłowieka. 

T"'ar~a. p~knięta dłoń lm<c<eJ mlolcm ,w;bicra. 
inaczej się rozwiązuje w kamieniu lu~zl<a myśl -
kiedy cnęrgic ludzkie oddzieli$>. od sil kamienia 

- 1 przetniesz w wtaśclwytn miejscu - tętuicę pełną. krwi. 

o. popatr~ jak moŻina miłovi•ać w takim gruntowym sniewie., 
który wp•da w oddechy ludzi jak rzeka od wialru pochyła, 
i nie dochodzi do głosu. ty1ko struny wysokie 1.crwie-
l) t ' echodnie picnchają do bram -
ktoś głosem śc.is~onym PO\IIiedzial: to jednak jest wielka sua. 
' ic l~kaj si~. Sprawy ludzkie szctokie maji\ brzegi. 

Nie woln.o ieh w ciasnym łożysku więzić nazb~·t dl.ugo. 
Nie lękaJ siq. Sprawy ludzkie stoją o~ wieków 
w Tym. 113 ldórcgo palnysz poprzez młotów miarowy s\ukot. 

2 

Zwiąt.a ne są bloki kamlęnia ~tnewodem niskiego prą~u. 
~tó~·Y wcina siQ w o.ie tak głęboko jak nicwidzia lny łllo• 
- kamienic ZMją Ieo gwałt. 

<icdy dojna!~ spoistość nieuchwytny rozpruwa podmuch, 
któr odgrywa jo znagla od ich wieczysteJ prostoty 
- kamicnie znają ten gwałt. 
Jednak nie prąd elektryczny rozwiązuje w calości ich moc, 
ale ten. co ją nosi w swycb dlouiacb: 
robotnik. 

("Znak" o.r 29i z pudllia 1978 r.l 

Kard)•nal Karol Wojtyła, obecny 
papież Jan Paweł II. przez wiele lat 
zajmował się - podczas p<>bytu w oj 
czystym l<.caiu - twórczością liteuc 
ką. Swoje utwory poetyckie i drama 
ty pulllikowal w prasie katolickiej 

·pod pseudonimami: Andrzej Jawień 
i Stanisław Andrzej Gruda. Jest m.in 
autorem takich utworów, jak "Pieśll 
o blasku wody". "Matka". ,,Myśl jest 
przestrzenią dziwną", ,.Przed sklepem 
jubilera. Medytacja o sakramencie 
ma(ielistwa przechodząca chwi-
lami w dr;tmat", .,Profi-
le Cyrenejczyka", .,Kościół". 
(fragmenty). "Rozwatania o ojcost-­
wie", ,.Wędrówka do mtejsc ś~vii:­
tych". "\Vigilia Wielkanocna". "Roz­
ważania o śmie~;ci" oraz . .,Myśląc Oj 
czyzna" 1 ,,Kamieniołom". których 
fragmenty obok zamieszczamy. 

Karol Wojtyla podczas okupacji 
pracowal z grupą 'Polaków w k~mie 
niolomie. Jego współtowarzyszem b.vl 
m.in. obecny prezes Związku Litera 
tów Polskich. znany pro~ik Woj­
ciech Zukrowski. Z doświadczcli ciP. 
i k iei pracy zrodził się później wlaś· 
nie poemat zatytułowany "Kamie• 
niołom". 
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KOSCIOt NAD QD 
Stefan Herman 

Jc~zcze d~·m iły gruz~· miast śl~skieh. lubu.sk leh CI!Y pomorsk.icb. jeo~eu na 
zachód od Odry drżała ziemia i niechlubnie ko.ńC1Yl •i.ę ,i ywot fU R.• ttu :r --:-. lfdY 
n•• Zictnie Zachoclnie ru:;,yły pierw~z.e ekipy rzą;do)vc.., aby w imięnJ\~ l1•~tt'.JO 
)Htt1słwa organizować nowy lad !"po leczny l polityc~ny. \V skJad t.yeh. .. ekip '':cho-

' dzil te:i: często du~bo,\•n~· (np. ekipa " ·roclawska lub stczeci.ń~k,a). co nlew~9>li-
wic śwladczyło o l .)'m, ie formująca sic: nowa władza PQI~ki LUd!JWtj w pd.ni 
doceniała znaczouie KuścioJa. 

Tymczasem ówczcsay Z\vierzchnjk Ko;c(ola katolickiego w kn1ju, kard~·nał 
Sapieha. w ogóle r:ie spieszy! si~ z wl~sll.Ymi lnlcja~ywami w ~e) dziedzinie, b~'ć 
mo,.e liczył na szybki powt6t z eml$'racji (ściślej z Rzymu) pryma'sa Ąugu•la 
Hfo11da. Jednall:tc ów oczekiwany powrot nastąpił dopiero w polowie lipca 19~:; 
r Js~nicją (la ten temat do'ł'ys!y, ię do te!lO' C?.asu prymas Polski czekał na de­
<:.v~ie papiesl<ie co do nowej neC?.ywistości k-ościelnej na ziemiach oddan~·ch Po!­
'ce mocą poczdamskiego traktatu. 

Ja~kol\\:ic~ by rz.~ct~· nic ~ądzić, prawdą jc,•t, że ze sll·on~:· CRiskop9t'u pql­
$kie;to n1c, ·'Y~</anr1 ·i._dllł)_i ~<iczwv ()n ®chowiet\st.\<in. bv je<to pr~od.~iaw\ciel~ 

·t'\c7.yli s!ę do plonie1·skiego ruchu osadnicze~o na Ziemiach Zachoenich. 
Pncd r okiem 1945. 

Ziemia Lubuska była cHa katolicyzmu obs1.are.m jut dawno straconym. Ni•­
Hcwe jego 'enklawy pozostały jęszc1.e tylko na po.~:Yaniczu z WłelkOJ>Otsk~. Brall­
<icnbursko -pruski protestantyzm, zazwyczaj luteransklej proweniencji, o'd 
<\ameKo początku hader a~resywny wobec tak zwanej wiary r~)imskie.j, 7.ł\W$Ze 
1.wiązany był bardzo mocno z polityką prt~skiegó p<u't$twa, takie z jel!o kursem 
•:crmal'\izacyjnym wobec ludJlMei słowiańskiej. On to właśl'\ie sprawi!. .że iui 
·v odleglej przes:dości z:ermanizowała slę pew.na c:zę~ć mieszka'(lców Sulechow<l, 
\Hędz.yrzecza, Ka rl!owej czy Bai>imostu. Bodaj jedyny ~lad po ich <lawn•j pol­
· '<ości pozostal już tyUto w nnzwi~kach takich jak Konecky, Grobla, ZieHnSky 

·!tp •. 

Nie w)adomo jak dÓkładQe ~li d~wne •latystyki .demograficzne ale poda ją, one 
~c l>rzcd rokiem· 1938 na ob•zarze Ziemi Lul>uskiej i Pomorz~ Zachodnie%" 
mieszkało około 1~.5 mil)ona mies?.kat'lców. z te):o tylko f> pr(lc. Qo:r.ostalo prz:r 
katolicyzmie. ll}ożna więc powiedzięt, te żadna inna C7.C:$ć • .Ziem Zac,hodnich l 
Pólnocnych nic była tak protesta(lcka jak obszar Ziemi Llll>usl<tcj. Fakt t•n 
mial zasadnicze znaczenie dla późniejszej akcji rekatolicyzac;.-jnei 'l'u wl~śnie 
odczuwallo naJbardziej brali katolickicl(o cluchowieilsl wa pochodzeni" autochto­
nicznego i oczywiście brak katolickich śwą!y11. 

Odwrót proles.tani"Yzot u 
W ostatnich miesiącach wojny ludno~c niemiecJ.<a zamie.szkujaca doląd !?rusy 

Ws.chodnie, Pomo~ze, Sląsk i Ziemie Lubuską rozpocz~a masową uc.ieczk~ n• 
ZacMd, Liczbę tej ludności szacuje •ię na kilka roilionów. 'Nalcty iauwat.yc, 7.e 
powody owej ucieczki bY.lY wszędzie te saJne1 krofko mówiąc, li:k pt'7.ed odpo­
wiedilall'ością za zbrodnie i krzywdy wyrząd~onc wcześniej t;l«rodowj polskierou 
i narodom ·ZwiąU<u Ra.dzieckiego. Oczekiwano, że zem~t;~ m9tc być równie w~el­
ka jaJe wielkie były zbrodnicze dokollania niemieckiego narodu. Proces masowP.­
i;o przemieszczania się ludno~ci niemieckiej z daMlych obstarów wschodnich lJI 
Rzeszy, wywołujący zresztą do dziś ro1.maite <pory naukowe - <powodował 
olbrzymie wyludnienie niekiedy całych polac.i !ntere<ującycJl nas 111 oi>szarów. 

Po niew)elu latach . wa7.niejsze ślad:t po protestantnmic pozostały tylko w ~el­
kach świątyl1, które następnie przebudowywano, dostosowując je do wymagań 
kultu katolickiego. 
Re polonix.acja Zi~..n1 ·i Lt,busk id ' 

W polityce narodowościowej ludowego pallstwa pol6klego dostnec mQina o<l po­
czątku dąt.enie do szybJ<iego zaludnienia odz~skanych obszarów polskim elem~n­
lem etnicznym. Pierwsza i zarazem najważniejsza fat.a polskiego oladnietwa 
na Ziemi Lubuskiej wiodła swój po~:zątek z pogra.niC7.nyc)l pqwiatów wielkopol­
skich. Wyliczono w roku 1950, że wśród h.ldności napływowej z,amieszk'ujące) 
wojewódz.two zielol'\ogórsk.ie przyqysze z Wi~k,opolski $lanowili ai 22 proc. Sa­
dzić motną, ze w latach późnieJszych było podobnie. Ten napływ ludności pol­
skiej na Zielń.ię r,ubulkll t ur. po ustaniu na niej działail wojennych mial olbrzy­
mie znaczenie gospodarcze i polityczne. 

Przesiedleńcy z pobliskich terenów wielkopolskich mogli niemal w ruchu pt:?.ei­
mować warsztaty rzemieślnicze, gospodars.twa roll'\e. mniejsze zakJady pro!łuk­
cyjnc - co miało istotne znaczenie dla zrujnowanęj polskiej gospodarki - a w 
dodatku to przejmowanic stanowisk bardzo wyrai.nie Przyspieszało wyja.zd za 
Odrę pozostalej tu jeszc~e ludności niemieckięj. D9pieto w miesiącach później­
<z,ch rozJ)oczął się •napływ na Ziemie: Lubuską osadników z województw Pol~l 
centralnej l z terenów dawn.ej R<:eczyposp<>litei, włączonych po wojnic do z,...,iąz­
l.<u Radzieckiego. Mylnie c1.ęsto przyjmuje śi~. :\c tych ostatnich przxbylo tu 

' nah\rięcej. W istocie r<:.,czy ·naj liczniejszą grupę osadniczą stanowili przybysze. z 
centralnych województw ówczesnej Polski. Dla '$cisloś~i .r~eczy d.odajil).y, 7.~ 
niewielkie &'l:UPY Polaków przybyły lu jeszcze ·z Niemiec, Fr~ncji, B~lgii, 'Ru­
munii. i Jugosławii. 

Jest taktem ogolnie znanym, źe owe procesy osadnicze hyły . kierowar,ę w:zę• 
lldpowiednie instytucje państwowe z Polskim Urzędem RepatriacyJnym. ale miąly 
tei: w sobie \Viele <= iywiolowo~ci. Nie mógło z1·esztą b,,·ć inaczej. ·skoro' w c>ą~u 
trr.ech pierwszych .lat powojennych przemieściło się na Ziemie Zachodnie przeszlo 
pi~ć milionów ludzi. W lei liczbie spora cz~ść poszukiwała tu dla siebie miej$ca 
bez pośredllictwa PUR-u. 
Powról ka tolicnrou 
Wspomnieliśmy już o tym, że potrzebę szybkiej rekal(llicyza.cji Zięm ZaćhQd­

nich dostrzegał)· od pocr.ątku władze rządowe, werbując do \vysytanych e~ip tak" 
t.e owby duchowne. St"llowisko to be<: zastrzezeń podzielała •·ówniei ówcze~na 
1>auka a mamy lu 1\a uwadr.e zalecenia krakowskiego Biura Studiów Osadniczo­
Przesiedleńczych, które doradzało wladz.y wykonawczej: 
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ŚWIATŁO 
W TUNELU 

U PROGU XXI stulecia nasza stara 
p laneta i my jej micsU<ańcy znaleźliś­
my si~ w paradoksalnej sytuacji. Z Jed 
nej strony trudny do wyobraźeola roz­
wój cywilizacji. Z drugiej apokalip\ycz 
na groiba zagłady. 

Lud~kość upo•Jona osiągnięciami w 
d:l.iedz!nie techniki, stanęła nagle przed 
c~tcrcma ~grożeniami, które sobie sa­
rna zgotowała. Są nimi: zniszczenie ~ro 
dow~ka naturalnego, AIDS, terroryt-m 
oraz wojna nultlea~na. 

Naukowcy i myśliciela rozważają nad 
stanem świata, w którym tyjemy i tyl­
ko niewielu widzi przyszłość op~ymis­
tyct.n!e. Ci nlelict.ni nadzieje swe ople­
rają na wlcrzo w nieograniczone motli 
wo~c! przyrody, nieskońctOne zasoby 
skorupy zicmslaej oraz genialne i szla 
chetnc cechy ludzkich umysłów. Nad1Je 
jom tym Jednak na co dzień kłam za­
daje n.eczywistość. 

Coraz więceJ osób nałei;y do kręgu 
myślenia katastroficznego. Poglądy lej 
grupy jaskrawo określa laureat nagro­
dy Nobla, austriacl<>l badacz prof. Koll­
rad Loren~ W swej książce .,Regres 
człowjeczcńslwa" (PIW l9SG r.), w kil­
kuzdanlowc!j, lecz przerażającej przed­
mowie, pisze: "W obecne; dobie widok• 
1ta przuułość ludzkości sq wy)qtkowo 
smutne. Najprnwdopodof:mie; szubko, 
Gctkolwlek bi/IIG1mnle; nie bezboleśnie. 
:ginie one samobójczo od broni ,ądro­
weJ. Nawet gdubv to nie nastąpiło, gro 
zi Jej powohtG imierć wsk"Utek zatru­
cia i lnn11ch zninczen trodowisk<t, w 
któr11m %yjamy .. !' 

Angielski proresor ekonomii Mishan 
ostrzega przed absurdalną pogonią za 
wzrostem gospodarczym. Mówi on: .,Po 
goń - za C%1/m? Zmotorvzowanv Ilum 
pędzt coraz szubciej przed siebie, aby 
jednego z k olejnycli zakTętów ;u.ż nie 
wzlqć, wypa§ć z trasy i doszc~tnie s~ 

b 'ć .. TOZ l ... 

Czy mleszkaltcy Zicuni mogą zostać 
uratowani? Tak, a.le muszą zawrócić z 
droł!, klóriJ zmierzają prosto do swej 
zguby. Zaprzestać niszczenia przyrody 
- powletru, gleby, wody. Zacząć tyć 
higienict.nie. Zdobyć się na otwartosć, 
jawność, pnyja:!l1 wobec innych nacji. 
Z a p r :ze stać z bro leń! 

Najbard:zicj pilną i istotną jest właii­
nie ta sprawa: ograruczerde produkcji, 
a następnie zniszc<enie broni atomowej. 
Toteż z głośnym oddźwiękiem SJt>Otkaly 
$IQ nowo pokojowe propozycje Polski, 
zgłoszone 11a II Kongresie PRO'N Pt'Ze< 
WoJciecha JaruU!lskiego. W tej, kon­
kretnej chwili mają one dalekosięźne 
znaczenie. 

Są to propozycje, najkrócej mówiąc, 
obniżenia poziomu kon!rontacji mili­
tarnych. Dotyczą stre!, obeJmujących te 

- rytorla dziewięciu paitstw: NRD, Cze­
chosłowacji, Węg1er, PolskJ oraz RFN, 
Belgii, Holandii, Luksemburga ..i Danii. 
W dalszej perspektywie mowa byłoby 
roz:szeuyć streiy na obszary całej eu­
ropy - od AUantyku po Ural. 

Nie wdając się w szczegóły planu o­
raz sposobów jego realizacji, trzeba 
podkre$ltć, 7.o chodzi tu o stopniowe 
kształtowanie strefy bezatomowej w 
sercu Eut·opy - i stopniowe. jej posze­
rzanie. Sedno tej ide\ nie jest nowe. Po 
dobnc postulaty zawarte były w pla­
nach Rapackiego, pótniej Gomułki. Ale 
w tamtych czasach propozycje Folski 
nic tratialy na dobrą glebę. 

Dziś sytuacja w twle<:ie JC$1 call<iem 
odmienna. Wyratona w Genewie przez 
Reagana l Gorbaczowa deklaracja, :le 
,.w woJnia atomowej nie moźo być z10JI­
cięzców, ani ZWI/Cię.tonvch#, następnie 
późniejsze rozmowy w Reykjaviku, stwo 
rzyły klimat o wiele bardziej sprzyjają­
cy rozpalrywaniu nauych propozycji . 

Rządy pos7.czcgólnych krajów Europy 
- ZSRR, Węgier, NRD, Czechosłowa­
cji wyraziły tywe zaiht~resowanie pols­
..kim projektem .. ,PłanJaruzel:Skiego" od 
bił się tct echem w krajach Azji oraz 
obydwu ameryk. M.in. wychod·zący w 
Rio do Janeiro d~lennlk ,.Jorna~ do Bra 
sil", zamlckil, jak podaje 'PAP, zdjęcie 
naszego przywódcy orat artykuł pod na 
główkiem: .,Pol~ka proponuje NATO 
plan rozbro~nia". 

Mote tym razem mroki nieufności i 
zastarzałej podejrzliwości - szczególnie 
miedzy dwoma wielkimi mocarstwami, 
znikną, a ludzkość uczyni wreszcie ma­
ły, lecz ważny krok, by oddalić świat 
od atomowej zakłady? Dla społeczeństw 
Europy jest to nowe światło nadziei -
w tunelu. 

l ~IAIUAN SKARBEK 
• l 
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Wiosennym 
expressem 

WYDARZENIA gonią jedno za dru­
gim. W Gorzowie ledwie ~akońc1.yły •i~ 
F'otogra!iczne, a już zaczęły si~ Tutrai 
ne Konrtontacje i zjechały teatry, by 
7.apnncntować to, co mają najciekaw­
~zc. Tym c~asem na obu lubu~kich sce­
nach premiery: w Gorzowie .,Dwaj pa­
nowie B." Hemara, w Zielonej Oór<e 
.,Komedia omyłek" Szekspira, pny 
czym ta ostatnia przy współudziale go­
rzowian St.rebejków, jako autorów 
•cenografii, dość skąpej zresztą ... 

W Zielonej Górze ledwie zdąi:"vliśmy 
-.ajrzee do kiosków i księga.rń, nieco bo­
gatszych z okazji Oni Oświaty, Ksiątki 
l Prasy (organizowanych i><> raz 41, jak 
ten czas Iecil), •a tu już niczym ptaki 
z d3leklch stron, wcześniej ni:'. co roku, 
przyleciały pioserlki - i w amfiteatrze 
rozgośc!ł si~ Festiwal (PO raz 23!) - z 
całym enlourage•m świateł, diwięków, 
kolorów ... 

Ludzie biegają, śpieszą się, nie mają 
C7.;lSU podziwiać wiosny. Na przykład 
szef .,Nadodrza" Janusz Koniusz, który 
k ieruje również oddziałem Zll?, ledwie 

Ekelegia 

Obydwa państwa niemieckie są coraz 
bardzieJ 7.anlepokojone problemem ta­
nieczysu:,..enia powietrza, Unaocznił to 
1>0nownic na przclomić styc1.nia i lute­
go br. alarm na niektórych ob>zarach 
RepubUki Federalnej Niemiec i Ber li­
na (Zachodniego): większa część szkod­
liWYCh substancji, kiOre zanieezyścilY 
powietrze w Berlinie, dotarła tam z re­
jonu prz<tmysłowcgo wokół Halle i Lip­
ska. Federalny minister gospodarki 
Martin Sangemann 1 burmistn. Berlin" 
Ebcrhard Diepgen zaoferowali N RO po­
moc w złagodwniu skutków zanieczys~­
czenia powietrza. Również sekretarz gc 
nru:alny NSPJ, Erich Honecker, wysl~­
pując w lutym br. na naradzie z pierw­
s7.ymi sekretarzami po,-?atowycb orga­
n!z<tcjl partyjnych. 1vymienil z naćis­
kiem zagadnieole ochrony środowi~ka, 
jako l,)tzYkłady współpracy między NRD 
i Republiką FederaliUl. D'uźe zanieczysz 
czenic powietrza nad NRD wynika 
przede wnystklm z przetwarzania sllnle 
zasiarczonego w~gła brunatnego, nai­
watnlejszego nośnika energii w tym 
kraju. 

(X) 

Co pe lekcjach! 

Eksplozja zainteresowania kompute­
rami to zJawisko nieobce takte młodzie 
:4y w NRD. Wiele chło.peów i dziew­
cząt, jak np. kilkudziesięcloosobowa 
grupa uczniów klas 9-tycll z bcrł!ri­
sl<iel dziolnicy Prenzlaue.r Berg, spo­
tyJ<a slQ w klubach mikrokomputero­
wych, m.In. prz)'Zakładowych, l(dzie poz. 
naje t&Jnikl Informatyki. W NRD czy 
ni się wiele, by zapewnlć młodzieży 
mocG!iwość ro:z"-'Olu talentów i zalntere 
sowai1 1v czasie wolnym od naukt, Bo­
gatą oferto: udziału w rozlict.nych za­
jęciach motc ona znaleźć w 185 do­
mach młodych p!Ońlerów, 181 ośrod­
kach młodych przy.rodników 1 techni­
ków oraz 100 młod2ieiowych klubach 
turystycznych. Obecnie w kaidym po­
wiecie działa co najmotel Jeden tespól 
Z<t]qć pozas2kolnycb_, Szctególn!e wie· 
lo inte,resuJ!IĆ.YCh form spędunia wol­
nego C7AISu z pOiYt~ieńl dla w4cxlzy l 
umiejętności <>le1"uje berlińs'kl l'alac 
Pionierów im. E. Thaclma nna. 

W pracach 4590 kół zainteresowań 
przyrodn!e:zo-tecbnleznych bierze u­
dział blisko 49 tyS- chłopców l d.z!ew­
cząt: szczególnym powooz:enlem cieszą 
s!~ zajęcia t :zakreeu elektrotechniki 1 
eleklTOnlk:l. Batlcw.ei doświadczeni mlo 
dzi hobbyśCI podejmują S:ę Id xadań 
o znaczeniu gospodarczym, odpowiada­
jących konktetnym potrzebom zakła-
dów lub szkól. Ponadto co roku ponad 

zd.,...ył pv/ .. c0 u ... -: u.c.~ ~.;omitef:O g<>~cia, 
prcze.a poi>ldch literdtó"' WoJclecha 
Zukrows~iego i zamienić z klm> parę 
słów o !ilmie z doktorem Saulerem z 
Nowej Soli w roli głównej, a Jut wpadł 
po USl.Y w zagadnienia .,...;pól&zeeooj li­
teratury radziecki~>) ... 

w sklepie w kolejce apo\ka*n pan;ą 
<lVI'ektor Chlodnick11. netową :Biurn 
Wy~taw ArtystycZlll'ob, j~t GOJą "nie­
obecną·'', obojętną na bioN!ce wła§l'llc 

z 
wyt ceny indy~ych szyje.k, ruy~lam' 
prubywającą w !:.agowie, na polsko­
radzleckim plenerze ... 
Wiadomości lubimy tylko dobre. ,.Gd11 

ja cllcę mieć .alq wiadomość to ja ~obie 
wspominant potop i Noego" - mówi 
rabin w ,.Skrzypku na dachu". A ·";ięc 
windomość dobra, najpierw dla tych, 
klóny lubią cyrki: w księgarniach Do­
mu Kslątkl jest (chyba jeszc7.e?J w 
spnedaty .,Cyrk Doktora Dolittle" pe­
łen poczciwych i utalentowanych zwie­
nąt, a w Zielonej Górze przy ul. Wroc­
ławskiej rozbija namioty cyrk z Budn­
pesztu, też pełen zwierząt, z hipopota-

cych w!edzę z różnych dziedzin l ledno­
cześnie stanowiących propozycję spędu 
nia CZ3Su wolnego są tzw szkolne a­
kademie. Są one organizowane i pro­
wad~onc we współ racy z uniwcr;,y tc­
taml l Innymi uczelniami wyuzyml 
oraz, in.stytucjami naukowo-techniczny­
mi. Z osiągnięciami i pr<>hlemnml '"'" 
uki, techniki. polityki i kultury zapo~nn 
Jc sl~ za ich pośrednictwem ok. 200 tys. 
rolodych obywateli. 

Pernoc w prze strze ganiu 

prawa 

Wedłut Informacji podenych przN 
oo·gun teoretyczn)', Kc.; .\:sf'J ~,ElN 

HEI'I"' - ponad 4 m.ln obywateli NRD, 
czyli około 'l• całej ludności tego kra­
ju uczestniczy aktywnie w przestrzega 
nlu porządku, dyscypliny i bezpieczeń 
stw3. W \rybie dobrowolnym świadczlj 
oni pomoc 1v wykonywaniu ~adań kon 
trolnych i w zakresie bezpieczeństwa 
l»:ze.z policję, inspekcję robotniczo -
ch!Ol_)Ską (A~!). !''OJ i organy sprawie 
dllwości. Około polowy z nich sprawu 
je honorową funkcję t~w. opiekunów 
domowych. oo oznacu. że prowadzą 
on! przewidziane przepisami prawa 
k.sic:gi dotyczące budynków mieszkal­
nych l pornie~zczeń komunalnych. Oko 
lo 17$ tys. osób występuje jako dobro 
wolni pomocnicy policji. ponad 260 
tys. - funkcjonuje jako kontrolerzy 
ABl l około 300 tys, Jest członkami ko 
misJi rozjemczych i do spraw likwida 
ej l konfliktów. l ch n daniem Jest WAl 
ka z naruszt>ni~mi porządku publiczne 
~:o l podwatani~>m moralności !Ocjall­
slyO'lnej. 

(1<) 

Opie ka nad g rebami 

żełnier~:y brytyjakłeb 

W Berlinie dyrektor departamentu 
konsularnego i\1SZ NRD Hansjoehen 
Vogl l ambasador W. Brytanii w NRD 
Timothy John Everad podpisali umo­
wę miedzy rządem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i rządem Zjedno 
cz.onego Królestwa Wielkiej BrytanU i 
Pólnocnej Irlandii w sprawie opieki 
nad grobami to!nierzy sił zbroJnych 
Wielkiej Brytanii w NRD. Umowa re­
jtUiujc zagadnienia konserwacji i opie­
ki nad gt·obami iołnie.rzy bryt;-ojskich , 
którzy polegil na terytorium obecnej 
NRD w czasie pierwszej i drugiej woj 
ny ~~~~atowej. 

f>() 

Więcej węu;la 

brunatnege 

pólmilionowa rzesza ucznló\v zapoznn-
wano Jest przez naukowców 1 nowy- W NRD wydobyto w 19~ r. o 7,1 
mi osiągnięciami nauki i techniki i proc. węgla brunatnego więcej aniteli 
Ich zastosowaniami w produkcJI. planowano. Ogółem wydobycie węgla 

Ok. 10 tys. uczni611.o to ak'•·wni PMl"- wyniosło 312 mln ton wobec planowa 
naci historii, skupleni 1v 9?0 kolach nych 291 mln ton oraz 196 ton, jakie 
r.ajmującycll sl!: zwłaszcza dziejami udo3tępniono gospodarce narodow~j w 
własnego rełionu. twyczajaml l ' 1984 r. ?odkreśla .się jednocześnie, ie 
o)lyczajarnl opracowujących sylwet- ~k dute wydbbycre by)o możliwe dzlę 
ki z:asłuion)'ch oby1vateli Dzielni- ki nadrobi•niu tałegłości powstałych w 
n~ć tych kół wykorzys\ywl\na poczĄtku ub. r. 1 powodu ~trej ti-
lest szenl'.co w formie róźnorod- my. 
nych imprez w procesie edukacji ca-
łej mlodz.ieiY. Wdelklm powodU'lllem 
wśród młodych obywateli NRD cieszy 
się uczestnictwo w 2,600 kolach a:-tys­
tyczno- kulturalnych. rozwijających 
zainteresOY.'llnla plastyką. muz.,"k-. li­
teraturą Itp. Wielu cMinych przyollltit8 
tnkte turY<~tyka. W 960 kołach działa 
13 tys. hobbystów krajoznawstwa. Do 
dYS))OZYCj! mlodzieiy szkolneJ pnC'l 
cały rok stoi ok. 5 tys. mieJsc noclel(o-
wych w schroniskach. 

Szc:«óh\ą formą pozalekcyjnych 
nlcobowlozkowych zajęć popularyzują-

, 

(11) 

.był lob powrót 

2 ,.N.AOODłt~K" 3l.V. - l .. y ,J, 18t7; ROK X~X. )l it H (i4ł! 

Na terytorium Niemieckiej Republi­
ki Federalnej i Berlina Zachodnie~o 
weszły w tycie z dniem l maja br 
no- zaudy posU:poW18nia wobec oby-

mem na C4cłe. J:eraz Wt4ldomo..,c uH• 
tych, którzy lubią \vłoskie .er.JiC: 
ostatniego dnia maJa ·- ,,O ,tatn:~< dni 
Pornpei", pil'tw>'>:Y z czter~ch odc:nków, 
1 Laurence Olivierem! Quo vadrs tele­
wizjo? 

W kinach nadal straszy ,.Elektronicz­
ny morderca", a w telewi;,;orach 7.a .. 
miast krokodyla, lisia przebojów. które 
przebijają się do Opo)a. Równocześnie 
w pewnym szacownym tygodniku biją 
~lq niektórzy o A..l{. Waśkiewicza, by­
łc~to nadodrzanina, wiekul~tego mece­
nasa wiecznie młodych poetów. Nato­
miast mieszkańcy domów z numerami 
4 - 22 przy ul. Westerplatte w Zielo­
neJ Górze biją głowami o mur w ~po­
rzo ' władzami miasta, o nis.tczenie 
dr.9w l zie~ni. 

W Gorzowie Konfron~, a w Ka­
lis&u SpoU<ania Teatralne, w których, 
co odnotowuję po znajomości, Jedną ~ 
trzech głównych nagród otrzyma! aktor 
Jerzy Gr~łak. Takie po znajomoSci 
anon~uję czerwcowy numer mie~ięcznl 
ka ,.Scena" z zielonogórską aktorką 
Sigrld Siewlor na okładce ... 

Na tym tle, dość ró:<owym i dość po­
godnym, ry-suje się pol'tret grupy twór­
ców ks!ąźek rozmallych, od podr~czni­
ków począwszy na literatune faktu 
sko•1czywszy. Grupa jest silna i kiedyś 
była pod wezwaniem, nosząc na począt­
ku - w 1962 r. Imię BoloUawa Pru-

wateli węgierskich i polskich przedłu­
żających nielegalnie swój pobyt na te 
renie RFN lub Berlina Znchodniel(o. Z 
dniem tym została zniesiona w stosun 
ku do naszych i węgi~rskich obywale 
li stosowana dotychczas wobec wszy­
sik ich obywateli państw socjalistycz­
nych zasada ,.tolerowania" (Duldung) 
niclegalnego pobytu. Zgodnie z nowy­
mi zasadami. wszyscy przyjeidtajqcy z 
zamiarem pozostania przez dłu1.szy 
okres czasu mus·zą podjąć fo•·malne 1>0 
stQpownn!e w sprawie azylu. W przy. 
padku odmownego załatwlenta J)I'Ośby 
o ozy!. udzielanego wyłącznic z powo­
d6w politycznych. przybysze zobowląza 
nl są do natychmiastowego opuszczenia 
terytorium RFN. \\'ZI:Iędnie Berlina Za 
chodnicqo. Nowe regułacle mają w n ie 
dałe.klej przyszłoteJ objąć równiet oby 
wateli pozostilych państw soclalistycz 
nych Szczegółnie ostro. według zaPO­
wiedzi senatora do sprlt'v wewno:l.rz­
nych Kcweniga. mają stosować nowe 
przepl$y władze Berlina Zachodnlei(O. 
Zapowiedział on na konferencji praso­
wej du1.e przyspieszenie postępowania 
l>rzy rozpatrywaniu wniosków o azyl 
oraz wyraźne zaostrzenie kryteriów sa 
me~o pojęcia azylu politycznego. Pod­
kre~lił. że fikcją wręcz jest ut1'zymanle 
soeclnlnych praw dla przybyszy, z kra 
Jów socjalistycznych. pod pozorem po­
W1zC!Chnc<!o prześladowania polityczne· 
uo w tych krajach. co było k iedyś Jed­
na z r.lównych prze.słanek wprowadze­
nia zuady tolerancj! (Duldung). Ro,ną 
ce POza tym stale w Berlinie Zachod­
nim bc;noobocic nie pozwała 03 dalue 
tel!o rodzaju postęoowan!e. w interesie 
mie.zkańców miasta. Senator oodkrd· 
li!. ł.c nowa re~ulacia nie obejmuje 
mi~•zkalacyeh jut w Berlinie ?olnk6w 
l W~P'rów, Sllmych obywateli POI~klch 
pn~dlutaJących n\clel(alnie pobyt w~·· 
łnc7.nlc ~e IV<J!lledów ekonom!c1.nych 
Jest oOMd l2 ty~ięcy. BiorĄc pod uwn 
Rę 100000 bezrQbotnych. któr,vch liczba 
ma telldenc)tl \vt<astającą. włnd1.e mln 
sh nie mo~tą zl!odzić sie nn dnlszy n lo 
lellalnv n~pl~·w cudll07Aemców - po 
wiedział senator. 

Redukcja świad"Zeń 

soeialnych 

Podczas niedawnej kampanil wybor­
~ej w Republice Federalnej Niemiec 
szczególnie ostro akcentowano sprawę 
znacznej •·edukcji świadc7.Cń socjalnych 
w ostatnich latach, zwla~zcza. te nic t'O 
sły one w takim samym tempie jak 

• 

~a. Obecnie lic>:)· w kraju 1700 osób, a 
n.uywa się Stowarzyszeniem Autorów 
Polsk ich, w skrócie SA P, S\owarzyne­
n iu przewodzi Rada Główna z pr.ze­
sem, docentem 1\ndnejem Kunom. 

Prezes Kurz jest dyrektorem Wydaw 
nictwa Literackiego i krakowlanlll4!m, 
podobnie, jak wszechpanujący kullurze 
l'RL proresor Aleks~nder Krawczuk. A 
pt·opos: .,Poczet Cesarzy !bymsklch" 
królował rla zielonogórskim deptaku l 9 
maja i znikuąl. UstawiJa się kolejka l 
w ciągu 10 minut I'OU!szło sl~ kllkadzie­
siąl egzemplarzy. 28-osobowa grupa z i e 
łonogórskich członków SA? też mn S\\'O 
ją Rad~. która właśnie ro~poczc;ła no­
wą kadencję, z nowym prezesem dok­
torem :'\i arianem Skarbkiem. 

Członkowie SAP siedzą w Pałacu Sla 
szica w Warszawie, zadają sobie właś­
nie pytanie: czy nastąpił zmierzch bio­
grafistyki? Biografistyka rymuje mi sr~ 
z aforystyką. Otwieram ksląik~ Jonchi­
ma Glcnska ., Współczesna atorystyka 
polska" kupjoną za zł 500 (quo vadis -
ceno ksiąiek?) - i na str. 162 czytam 
myśl Pawla Jasienicy: "Czas itłt w 
ltistorii skaTbem, ;ego stracu nic powe­
tować nie może... .,Oby nasze pociligi 
ekspresowe jeióuły punktualnie ... 

BALIHA AtfeliA. 

produkt społeczny brutto. O Ue ten 
ostatni w przeliczeniu na l mieszkań­
ca zwiększył się w latach l i82-86 o 11 
procent, to świadczenia socjalne wzro­
sły w tym czasie tylko o 8 proc. - s 
9.300 DM do 10.100 OM (Jut wedłuc 
wartoSci pieniądze z początków 1987 
roku). 

Aby móc s!!nansowad świadczenia to 
cjalne trzeba bylo zwi~kszyć odpisy na 
fundusz socjalny od pracobiorców z 
34 do 36 proc. wyna~··odzenia za pra­
c~. Oczywiście. spowodowało to proles 
ty ze strony związków zawodowych i 
wywołało naturalne niezadowolenie ze 
$1l'ony łudzi pracy, zwłaszcza, ic u.rob 
ki nello zmalały w tym samym ozasle 
t 69,5 proc. do 67,5 proc. płac brutto. 
W ten sposób raz jeszcze próbuje si~ 
wszelkie obciążenia socJalne prnrzu 
cić na barki mas pracujących, którą \o 
poll\ykę obecna koalicja chadecko-libe 
ralna konsekwentnie kontynuuje. Ul­
ll&mi podatkowymi natomiast obdziela 
hojnie przedsiębiorców, d:ziękl czemu 
zapewniła sobie ich szczodry udział w 
ostatniej kampanii wyborczej. Podczas 
więc. gdy podatki dochodowe są obni­
t.ane. podatki od wynagrodzeń - s ta Ie 
rosną. Wystarczy powiedzieć, t e w clą 
gu ostatnich- 35 lat wyna~trodzenla za 
prac~ netto wzrosły trzykrotnie a po­
datki od wynagrodzeń at 16-kroln!e. 
Powatny niepokój społeczeństwa ta­
chodnlonlem'leckiego budzi takte 
wzrost wewnętnnego •adłutenla ogól­
n~o w ci~gu minionych 4 łat - 1 61$ 
mld do 800 mld DM. 

Wszystkie powyisze dane l fakty 
łwiadcz11 o narastających spr~ecznoś.­
clach w strukturach gospodarczych l 
soclal.nych Republiki Federalnej Nie· 
miec. Tendencje. które do tej pory do­
rnlnowaly w tyciu gospodarczym l spo 
łecznym zderzają sio: z nowymi zjawis 
kam\ : spadkiem liczby urodze(t, MrA­
slającą wratlhwścią na sprawy ocllro 
ny środowiska naturalnego, wycofywa­
niem się ludzi w sfer~ tycia prywQU\e 
go. 

Według ostatnich sondaty opinii pu 
l>licznel większośt obywateli uwa:!a, 
te RFN jest dziś l(orzeJ przyl(otowana 
na sytuację kryz~-sową. nit w pnc•1ło 
ścl. Największy jednak niepokój oby­
wateli republik! budzi problem rosną­
ceClo wciąż bezrobocha Wedlu.( wszel­
kich przewid}·wari w b!etącym roku 
osiągnie ono kolejny rekord. albowiem 
liczba bezrobotnych przekroczyć mote 
3 mln osób. nic licząc pół miliona czqś 
ciowo zall'udnionych l prawic mll!onn 
absolwentów szkół zawodow.vch i wy?. 
s•ych, po~ostających bez pl'acy. 

lh) 

\V poniedziałek 26 maJa 1987 r. zmarł nasle mój naiukoehaiin)' M~t 

Marłan Skarbek 
c.Jowiek szlachetn y, prawr, pełen dobroci i bc•liwoścl dla hadd. 
Umeslnik wojny w lalach 1939 l 19t4/4ó. 
za,~iadamiam o tym pełna bólu l ro~paczy 

Halina Anaka-llka rbek 

23 n>aja 1987 r. zmarł oagłe 

DR 

Marian Skarbek . 
usłużony dziennikan l wydawca, c&tonek prezyd ium Rady Główn ej, prc­
·~ Rady Oddziału Stowanyszcnia Aulorów Polsklcb w 7.AeloneJ Gór ... 
odznacxouy Krzyianti K.otnandorsklm, Oficerskim i Kawalerskim Ordtru 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyiem Zasługi, K.rzyiem Walecznych, odzna­
kami honoro"·YlUi "Za zasługi w ro1-woju wojewódzlwa zielonogórs kit8:0"', 
.,Za usługi dla wo,Jewóduwa ,or•owsklego'', 

C•ei~ Jego Pamięel! 

Kole4~H><>e nod. Halittle AńakleJ-Skarbełc z powodu śmi«cl mę!a 

RED. 

Marlana Skarb~a 
wyraz~· l(łębololego wsi)Ó!czucia 

$k.,..,a 
lłiPól .. Satlodru• 

l 
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DOM POD PL~ATANAMI 
Hałina Ańska 

Mu•iał k b)'ć kledył piękny palaeyk, 
roalownJuo wt.ulony w 1itleń. Zacbo­
wala ai' brama w,Judowa. Wlałnic wol­
nym krokłem ~mlerza ku niej pałac&. 
Zr. nim uo~ra za 110111 snuJe się l\llsio l 
Diana, !Uisla. tnalady dzieci w poblliu 
n koly. Mial OKOo :damany 1 spuebnlę­

ly Jak banJa. Dianę polrl!Cil samoeb6d 
prtcd sklepem HPerkot-. Lekart wtle­
rynarll prtywi611 A t utaj - l toslala. 
Jesł jenCle Rekslo,usposobicnlc łagod­
ności, s ''"Ybitym okiem i łapa p0 zla­
ma.niu, klór)l' 1c wz~lędu 1\a swe prty· 
milnc usposobienie, >dobył p r-,.wo prtc· 
bywa_nła razem z ddtćmi wewn~trz 
Domu. 

Prza tę bramt: wtaczały się kiedyś 
na gładki dziedzinlec stroJne ka<ety i 
automobile. Stały jut tu wtedy, tak jak 
stoją dzisiaj, te same płntany-<Jlbrzymy 
t mnóstwem ptasich gniazd \ te same, 
sit:gające dachu, kasztany. NIĆ było tyl­
ko śwlętego Jana K'epomuccnn. klót'Y 
•ostał przyniesiony Jpod kościoła, gdy 
Dom Dziecka pr>.eprowadzał się z ka­
mienicy w. środku miasta, do pałacyku. 
Ustawiono figurt: nlo windorno dla~­
go tyłem do wcho<V.ł)cych, co spraw'l a. 
;.e Jan K'cpomuccn robi wratenic. jak­
by był nic rad ;::ościom. 

Pani Agata, która za c>.as6w dyrekto­
ra Olszowego przebywała z kółkiem 
turysty~ym w Czechoslowncli. ho.,'ier­
dl5i, że Jan ~epomuccn, to świ~ty e7.es­
\d. Jeśli nawet tak jest.. lo tneba 
stwierdzić, te bard7.o dobrze W)'\vią~uje 
się w Sławie ze swych obo\,~ązków pa­
trona wody. Z dru~ej sll'Ony pałacyku 
rozciąga się wielka tafla J~lora Sław­
skiego. Zimą dzieCi Jlizl(ają sit: po za­
mannlęt)'m Jeziorze. latem kąpią s!-:. 
pł:-'\''a]ą. łowią ryby. Zadne nlo uto:~~lo. 
~a trawniku w majowym słońcu 

sehnie świ~i:y lakier na metalo,vych 
sprzętach. służących maluchom do m­
baw. Huśtawki. jakieś ,.konie". z]etdtal 
n!e ... Dzisiaj z rana przyjechali "-ujko­
"~e w mUicyjnyeh mundurach l ~""~ 
ko to pięknie polakierowali. To funkcjo­
nariusze ZOMO z Zielonej Góry. 

llekroć pnyjadą, zawsze zrobili coś 
potyteczn('l!o - mów! p. Alek n dra­
na przykład porz'\dck przed Domem od 
frontu, same z dzlc~i nie dałybyśmy 
rady. 

Robienic por7.;'Jdków od frontu lt-~t 
pracą s)l'zyfową l będzie nią dopóty. do­
póki nie zakończy się remont. A kiedy 
lo nastąpi tego nic wlcd7" Pl"ł dyrektor 
Jnroch. ani budowlani z KPRB. anl na­
wet Jan Nepomucen l ws1,vscy świ~ci. 
Trudno jut dzl~ pnypomnicć sobie do­
kładnie. kiedy l<PRB w Nowej Soli I'O't 
poczęło prace w Domu D-tlcoka - sie­
dem, osiem. a mot.e dziesięć lub dwa­
naśc!e lat temu? W kaidym razie dtic­
ci. które bviY wówczo~ małe. r.datyły 
urj)snąć. skończyć $tko!ę 1 pójść w 
świat. 

P~;;!t'MariA t.aluje. te pnvjechalam 
po gOdtthic l MO. Gdyby wcr.eśniel. byl­
hy na miejscu p.~n d,.,-ektor, który z 
pewnością powiedzlałby mi wit:ce) o 
kłopotach t dlu~:ottwałym remontem 
Domu. Oprowadz.~ mnie p. Marta po pO­
kojach jut prawic wykończonvch. prz~·­
s•łvm l(abinecie lekankim z minl--<~7.))1 
tal:kiem. magazynach, j'l<!a!nl l jasnej 
komnacie z widokiem na !et!oro. pne· 
znaczonej na świetlicę. W'dać. te ni~z­
b~'t dawno pracowal tu ktoś przy kła­
dZPniu p.-u-kietów ... 

Ze śl!macze~to tempa roblit motna 
wnioskować. te nowosol~kle KPRB tl'll 
oNekt sobie !ekct'\\-at.v. Bo uwUI!ł<:dnla 
Jac nawet jakie~ brak! - materiałowe. 
finansowe czv 1<1\drowe. czv to w po­
M:I\dk\;. ~ w'aśnle remO"lt Domu 07.!"'-­
ka cią~!e się L'lk dłll~to? Dr.!eclaki t)·­
!ą sti<>"..LonP.. lekcle odrnbiala ~rupamf 
w sypialniach. nic mają miepca na 
pv, mb~wy, ani sookolnego kl\la na 
~ylanie kslątki. Pne• dwa lata Dom 
pozbawiony b)•ł wocty. Nie ma mowy o 
zeSI)Ole tanecznym, cr.v jaklchko!w!rk 
'"'lecłltch ruchowych pod dnchem. We· 
pchane w kat korytal'Ul stolą !nstrum~n 
ty - fortepian firmy Bechslein l pia­
nino. 1'rudn<> n zachowanie ~tości l 
pon-11dku. Męcza sJ~ moll mlcs>,knńcy 
Domu, rnę<m~ dę ~lo,.. Ca:r w 

tej •rtuacji dyrekcja KPRB naprawdę 
mote spać spokojnie! 

::11óWi się, ie w Domu O..iecka w Sła 
wie ou:sto zmieniają się dyrektorty. 
Kloc, Zychewicz, Olszowy, Sobol. Ce\ner. 
Bo)arsl<i, Szura. Bemadzki - to naz­
wiska poprzednich. Aktualny Dyrektor 
S~wsław Jaroch jest, jeśli dobrze poli­
czyłam, dziewiątym z kolci. Dla wycho 
wującego się tu dz.iecka z pewnością 
byłoby lepiej. gdyby przez cały okres 
jego pobytu w Domu. Od w!eku malu­
cha do c:t.asu ukończenia szkoły, urou:­
dowym tatą był jeden i ten sam czło-
wiek... l 

Dyrei<tOI'Zy uoiekaią. bo nie mogli 
sobie poracnić z remontem - tak bn:mi 
Qpinia. Ale tzw. dało pedagogiczne się 
trzyma! Spośr6d piętnastu wychowaw­
ców, co najmniej kilkoro pracuje tu od 
początku. Po trzydzie~c; lat pracy ma­
ją za sobą Helena Tofil i Danuta Ko­
ściółko. a takie Alel<sandra Glowiftska. 
Tę samą gronicę .osiągnie wkrótce. choć 
jeszcze młoda \IFlekiem Basia Sławińska. 
Marta Burzyńska pracuje. w Domu 26 
lat, ')'eresa \Valkie\Vicz 24 lata, Agnla 
Mlenwiak 23 lata. 

Pmed rozpoczęciem remontu Dom 
mi(>śCił 120 d~eci. - ;Był to wspaniały, 
w:·ęcz wzorowy, prawdziwy dom ro­
dzinny - wspomina p. Basia - z ta­
lem patr:tjl leraz na zrujnowany taras. 
na te gruzy, deski, czy my w ogóle do­
czekamy się kiedyś porządkll? Teraz. 
gdy więk<za część pałacyku nie nadaje 
Y.ę do zamie.•oowania, w Domu prze­
bywa tylko 70 dzieci. Pockielone są na 
cztery l(rupy: przedszkolną, w której 
znajdują się maluchy od 3 do 6 lat oraz 
l.rly grupy s:<kolne, obejmuiące wycho 
wańKów od 7 lat wzwyż. 

Po pewnym okresie pobytu w Domu, 
dziecko zabierane jest czasem przez ro­
dziców. Bywa tei. że cale dzieciństwo 
~pędza tutaj, a opuszcza Dom już jako 
dorosły człowiek. Wtedy dopiero okazuje 
~ię. lal< cennym upominkiem jest o­
kzymana kiedyś ksiąiee2ka mies:o.'<anio 
wa. Ksią~ takie parokrotwe fundo 
wal slav"-skim dzieciom SKP - Spo­
łeczny Komitet Przedwalkoho!owv w 
Zielonej Gón.e. meoenas długoletni i 
hoJny. Wycbowawct.ynie opowiadają. te 
SI< P dal o sobie :mać w ubiegłą nie­
dzielę. przysyłając do Domu ekipę le­
kar«ką. Wszystkie dzieci zostały prze­
badane. personel Domu te7~ 

N!edaw11o ksią<ecr!<ę micsY.ka n'()w~ 
otrzymaJ 7-leUli Martuszek Oblój. 
Wręczał la chłopcu dowódca ZOMO w 
Zielonej Górze kpt. Janusz , Lichorad. 
Jest to prawdziwy dar serca, a r11ozej 
serc .,wujków" 1. MO, któr7.\' po prostu 
złożyli się na ten upominc~<. Dlaczr"" 
k~iąteczkę dostal właśnie Mariuszek? 
Ponieważ jest wzorowym uC?..nicm i 
dzieckiem grzecz,nym, przy tym wszy­
stko wskazuje oa t<>. i:e pozoslanie w 
Domu at do pełnoletności ... 
· Skoro o mecenasach mowa, wspom­
n:eć t.neba Hutę .. G!ogów". która co 
roku przysyła dzieolom mikolaiowe 
prezenty oraz glol(owską komendę ZHP. 
która każdego lata 1.abiera k ilkoro wv 
chowanków Domu na obóz harcerski. 

Dzieci prZ)'\Wione są tutaj cu:st<> za­
niedbane. bruc;lne. cUlsem chore. Są nie 
ufne i smutne. Dostają wszystko. co do 
tycia nie7.będne - jedzenie, <'z,vstą poś 
ciel. wa~unki do odrabiania l•tc<'ii, oo­
moc w katdym pn:ypadku, opieko:. La­
tem bie.l(ają po parku. tn"·ią się w DOd 
cnOdy, budują szałasy. Kto czylał ,.Dre­
wniany różaniec" ·atalii Roł!eczek. n~ 
mięl:l znienawidzone przez dziewczeta 
szare fartuchy. Tu nie ma mowy o Ja­
kiejkolwiek uniformizacji. Każde dzicc 
• ..., "" ' , ł k l ~ . j ~ . (.(0 ~ ... as 4-:>. ~:<: . .,a uur 1 a.,,, mu su: 
podoba. Spodnie. bluzki. swetry wybie­
r~ sobie samo w sklepie, w towarzysl­
wie wychowawczyni. Jest więc dobrze, 
milo. wesoło ... 

M lmo to wychowawczynie dostl"7.e~a­
ia objaw choroby sierocej - ki"•anie 
•i~, moczenie w nocy, spótnione lub 
zbyt gwallowne reakcie. kompleks.v ... 

Pani Marta opowiada o pnyjainl 
swej córki z r6wieśnicam l, wychowan­
kami Domu i o ti'WII]ących do d~!§ kon 
taktach. Pant Bll$i.a ~· ltM otr.zym!I­
IU"oddzk:eeJIIPilGI'dli.ł,_~ ~ 

w Domu przo:r.ywano ,,bałoniasta•. Pisze 
ona, ie, ~.ęSkni za Domem i te niekiedy na 
wet tjjgo pc24~wiska jej brakuje... Pa.n 
Agato~ ma dw•e córki w wieku 21 i 18 
!at, które wychowały się w Domu, ra­
zem z ws~ystl<iml cWećml. Obydwie le­
r~z wybrały zawód matki. \V n1edLfele 
i Swięta w domu rOdl:uvtym p. l\1ierz­
wiakow Cl'A:,to przel>~·waJil mali ,;o.cle 
- wychowankowic Domu. Dz1eci uwiel 
bia!ą, gdy ie wychowawca uprasza l 
bardzo na to czekają. 

Ostatnio do p. Agaty nadszedl Jisl od 
byłego wychowanka. z prośb~. aby przy 
pomnieć mu jego dueclńslwo. Jaki był, 
jak wy(:lqdał. jak •ię .~chowywa .. co 
mówU? Chce wied2icć. ponieważ pisze 
wspomnienia dla jednej z ~nzet. Panl 
An,ata ponpcrala w starych kronikach. 
albumach l znalula sporo szczegółów. 
M.in. taki, te chłopiec ten. uzdolniony 
muzycznie, nn wyciec-tcc w Bicrutow!­
cach skomponował piosenk~ o białym 
kotku i śpiewni ją przy ognisku ... 
Byll wychowankowic odwiedzają Dom. 
PrL:VWO'!ą zony, m~t6w, dzieci. Mówią, 
że dopiero teraz. ~dy &.1 )uz doroSii l 
maJą w!asno polom~two, doceniaJą 
swyen daw,nych wyćnowa wców l at­
mosCerc: Domu. 

Atmos!cra jc~t cicpln 1 życ~Jiwa, a 
wychowawcy wykonują sW:) trudną 
pracę z 03romnym zamiłowaniem. Ale 
1\ic nie zastąpi d~iecku matczynej mi­
łości. Cala ta 70-<JSobowa gromada. na­
wet te nieporadne, pełne wdzięku ma­
luchy. nawet ta śH~:.na ~ou:ctko.. :\~ó .. 
ra choć mały szkrab, porusza się jak 
tancerka, S4 to dxiecl niekochane. Ni\:'­

chclane. Porzucone prze~ rOdziców. llfat­
l:a. która oddaje do Domu ~we dziecko z 
powOdu biedy, jest teraz wyjątkiem. 
Znany Jest nawet lak i w:;)ątek wycho­
wawczyniom w Sławie. Większość jed­
nak matek l ojców, 10 ;tlkoholicy; lu­
d:tie nieodpowledzialnl. tyjący w ni~ 
zgOdzie z prawem. Dziecko dla nich 
jest niepoln.ebnym balastem. 
l\lie~a w Domu czwórka rodzei>St­

wa. Dzieci udane, zdrowe, ładne, prxy­
wią~ane do siebie nawzajem. Ojciec pi­
sywał do nich czule listy z więzienia. 
Pewnego dnia przyjcchaln matka ! o­
~wiadcz,yla. te dzieci 1-abicrze. Tymcza­
~em nadeszla opinia z inspektoratu 
ośwlnty z kategorycznym wnioskiem, te 
dzieci nie mogą wróci~ do takich ro­
dziców ... W domu brudno, zarobki o boj 
ga wynos•.ą 11 tys. :r.l plus dodatek ro­
d>.inny, malk11 piJe. a ,:dy \ltyjdzie w 
dl\lu wypłaty, nic wraca kilka dni .. .'' 

CMsem zdarza siq coś jak w bajce 
lub tilmic. P:r:r.yjechalo bezdzietne mal­
ie•\~two, ~.eby roze)l'r.eć siQ wśród wy­
chowanków Domu. Nagle wyrw-al się 
je<len z maluchów, miał mote 3 lub 4 
lal•k~. objął kobietą za nogi l prz~·tullł 
siQ ... Byln to sC(>na tak w-zrus>ająca. te 
J)(lrę o:!6h slę ro•plakalo. Ludzie ci w 
jednej chwili zdecydowali się w7.1ąć to 
dziecko. Zadne Inne - tylko to. Nie pa­
trzyli. i:c je~t lekko upośledzone umy­
słowo. kn:-"vicu z ,.kurr.ym jajem'' po­
~rodku pi<'rsi ... Co było daleJ? Grześ w~· 
rósł na sHnesro chłopca, a te nic miał 
ł(lowy do nauki. został z przybrsnymi 
rOdzicami w gospodarstw:~. r<u Ich wlel 
k'ri radości ... 
Dorotkę wzit:l! jedni pari<two z wo­

i~\\."Ód7twa ł~"~Cl.''llskleuo. ~d\.· m•nłR 5 
latek. teraz jut jest dorosła. W ub. ro­
ku poszły do ad<>peji d";e dziewczYnki 
w \\1eku 3 l 8 lal. 

Pan! Aleksandra icH przekonana. te 
chcx' wiele mówi się l p!sze o zobojc:t­
nleniu spolt'Czeństwa 1 spot)•kane) czę­
sto :oniec~licy, ~" jeszcze ludzie do­
brz,· i uczuciowi. Pewien pan z Glo.,<>wa 
w !pOSób dyskrelnv. unikając rozgłosu. 
wpłaca pieniądze na konto Domu. Sa 
one przeznac1.anc na wycieczki. Ktoś 
inny, tct. całkiem prywatna osoba.u­
ł!>żyl d7Jiecku ksląicczkę PKO. W Zie­
lonej Gón.e nrzy ulicy t;orsrtv•lskie•o 
mies-zka mnlteń!lwo. które ma $lalą 
nrz~pustkc dla dwo)l(a wychowankl>w 
Domu. P~ństwo ci pr-ty jeżdtają do S! a 
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PO n· BIENNALE 
SZTUKI NOWEJ 

• 

Jak namalować to, co p<zeiywamy, 
a wi~c urues1enie, smute!<, milaść ltp? 
Jak wyrazić tęsknot-:. nieskończoność, 
pragnienie. mając do dyspozycll kłasycz 
ne srodki wyrazu artystycznego? G>.y 
moina przenieść na płótno to. co jest 
celem 1 sensem ludziciego isllnlenin? 
Współczesna sztuka nie chce być tylko 
publicystyką, jak i współczesna poezjo, 
proza, pragnie być roozofią, nie opi­
sywać, .lecz wyjaśniać. 2'cresttll i w 
pt'zO$ZłOści, tej bliźszej t dalekiej, prócz 
:trlyslów malujących konie w l(alopie, 
kwiaty, pęjzaie byli malarze -tnozofo­
wle. także wyklinani, nicz.rozunli~mi, 

skazani na iycic w zapomnieniu. 
Jui wtedy artystów intere<sowały 
stany emocjonalno opty"'"l'e, ce­
chowało ich nie opisywanie zja­
wisk natury, a ich wyrazanie. Co 
miał na l1'Yśli Jan Matejko maluląc 
,.Hołd pruski" - wiadomo, ale czy na 
pewno Pablo Picasso namalował w 
1910 r. portret Kabnweilera, przecho­
wywany obecnie w chicagowsk im Art 
Jnsti\ute, skoro nie dostrzegamy na 
obrazie wyraźnego urysu r,k~ tuło·wia, 
a twarz jawi się nam jako plątanina 
figur geometrycznych? 

Przed dwoma laty grupka najmłod­
szych alnolwentów uczelni plastycz­
nych zwołała do Zielonej Góry swoich 
rówieśników i starszych pialitylców 
którzy sztukę traktują inaczej niź nnj­
C7,(Śoiej to rozumiemy. Zielona Góra 
już wcześniej wpisała się do historii 
polskiej sztuki współczesne!. jako or­
ganizator wystaw i sympozjów .t.łoto­
gronowych". O m ,.Złotym Gronie" 
profesor Julian Starzyński, duchowy 
ojciec teJ imprezy . ,pisał: .,Wy1tawa 
Przestrzeń i Wyraz składa. •l• z dw6cn 
członów: nistorycznego t współczesnego. 
W jedllym. i dru11im tvqtele przewodni 
stanowi dqienie do integracji sztuki, do 
przekraczania barier pomiędzy poszcze­
g6ln1Jmi dyscyplinami, do WJJdbycia jed 
r.oki wyra:u. jedno§ci stylu. N(nu!q­
~ujqt; do idl!i gl~bOTw wkorzenionvoh 

ut dziedzictwie sztuki polskiej, wucnodz! 
my napYzeciw tendencji., która coraz 
powszechniej przejawia się w ca!vnł 
~wiecie i która - być. może - w przy­
łz!o§ci rta.jpełnie; uwydatni tł>spólnolę 
ttczuciou'q i my§!ową nasugo c~asu''. 
Zaś wybil'la znawczyni ·~tuki Boi·•na 
T<owalskc twierdzi, te ,.111 ,.Ziotc Gro· 
n011 miało nie tylko istotne zna~z~nit 
:apladniajqce i "'l/ZWalajqce poklady 
toyol>raźnł jego uczestmków. nie tyl­
ko uprzytomnilo im Ż1/toq wciaż okm 
alno§ć nie nowycn problemów integra­
C!Iin1Jch sztuki. al~ zaowocowało Teall· 
zocjami. jeł!i nie wyp;zedzajqciJmi 
młlłl po•~'•kuinc<! no świecie. to w koi 
dym ra:ie auterHl/CZl!l/mi i w pe!n; 
niezależnynu". 

Dodajmy do powyższych stwierdzeń 
głos doktora Jana Muszyńskiego. wspól 
twórcy wystaw l sympozjó\V, który po­
wiedział: .,Istotą wartości ,.Złotego Gro 
114- jest to, ie tw6?cy poddawali się o­
crnie społecznej, byli aktywni w iu· 
ciu kraju, c> co za tym idzie, ksztallo-

wal' Ollłtv ' Pf%1/QOtowl/wan spolecze~ 
1two do odb,ioru $%tuki wsJ)6łcze!nej", 

W 1983 r. nic doszło do zorganlzo.< 
wanla X Zlotego Grona". Być moi<t 
dlatego, te" czas nic spr~yjał takim im:­
prczom a moto i arlyśct byli zmęczent, 
podziel~!. odcięci od przeobrażeń w 
3ztuco światowej, zamknięci w swoich 
pracowniach. Nic wszędzie i nic wszys­
cy. Tu, w Zielonej Gór:te, właśnie w 
pierwszej połowio lat osiemdziesilltych 
powstały galerie PSP. WSP, ,.Krzyw& 
Zwierciadło", ,.Po". Biuro Wystaw M-­
tyslycznych zaczQ)o organizować pokazy, 
S?.tukl w czasie jej powstawania, tzw. 
.,Pracownie". Ta sama placówka zapJo­
ponowala coroczny cykl dzialait eduka 
cyjno-PłMtycznych dla dzieci. l wreszcia 
po czterech łatach, Jakie uplynęly od 
o.•tall'liego .,Złotel!o Grona". powstały 
,.Laboratoria Młodych-. By dopełnić ob­
ra>.u, dodajmy, ze w bidącym roku po­
wstało towarzystwo upowszechniania 
wiedty o sztuce współczesnej. W tych 
warunkach zrodzl!a s!c: myśl, by w 
Zielonej Górze zorganizować l Biennale 
S1.tuki Nowel. majacel u swych pod­
staw prezentaci~ polskieJ sztuki poszu .. 
kującej . 

w maju tego roku odbyto się n Bien­
nale Sztuki Nowej. organ!zowan., sUa 
mi młodych plastyków l historyków 
sztuk!, w załozeniu pOdobne do poprzed­
niego, lecz inne, bo htz dojrzalsze i 
l"zemyślane. Prtedo wszystkim do Zie 
!onej Góry zlechala caln czolówka pol­
skich plastyków 1 ~rycyków sztuki. 
Wystawy, poka1.,Y l dyskusje odbywały, 
~ię jut nie w miejscach przypadko• 
wyeh. tec1. we wsZY3lklch galel'lach l 
~alonach Muzcum Ziemi Lubuskiej, :o 
włączeniem pomie3zczeń Wyższej Szko 
ly Pedagogicznej. 

W przeciwiwtwic do poprzedniego 
biennale, tym razem swój dorobek ar 
tyslyczny prezentowali twórcy działają 
cy w ramacb galerii. Organizatorom 
prer.entacj! nie chodzllo o galerie w ro­
zumieniu tradycyJnym, lecz o galerie-' 
laboratoria. galerie aktorskie. ckspery­
mentahte, awangardowe. Wyrói.nial 
je niejednokrotnie sprzeciw wobec 
o!icjalnych salonów wystawowych 
Desy, BWA, mutećw, domów kul .. 
tury. Ich uCZ~itn!C)' :t:anucali pla ­
cówkom oficjalnym nadmierną biuro­
kraclę w stosunku do sztuki, raworyz.o 
wanle przecit:tności, oclętalość w rea• 
gowanlu na aktualne wydanenia ar• 
tystyczne. a nawet brak wyraźnego 
oblicza artystycznego. Sprzeciwiali si<: 
onl komercyjnemu traktowaniu sztuki. 
Mówię lu tylko o nicktórych cechach 
galerii alternatywnych. n ie wdaJąc się 
w szC"tególy. l'odczas tegorocznego bien 
nale prezentowały się galerie: .,Zaklad 
nad Fosą" l .,Foto-l\1edlum-Art" z 
Wrocławia: ,.Wielka 19'', .,Akumulato­
ry - 2" i .. A T" z Poznanin; ,.Pracow­
nia Dziekanka". "Ozla!ati'' i .,RR" z 
Warszawy; ,.Wschodnia" z ł:.odzi, 
,.SWA'' z L11ol1na, .;ri." z lne•ma l 
,.Po" z Zielonej Góry. Co galeria. to in­
na wypowiedt artystyc1.nn; raz było to 
malarstwo, kiedy Indziej grafika, vi­
dco, perfomancc, fotografika. odczyt, 
pre•ent.acja autor~ka. G a lcriom i orga­
nizatorom chodziło o ukat.anie tego. 
co w polskiej utuce poszukującej jest 
znacząc~. JC) trendów i kierunków ro7.­
woju, cech. o prczentacj~ publiczności 
twórców l Ich dziel. 

Czy Biennale Sztuki Nowel dor6wmt 
.. Ziotemu Gronu"? Na tak postawione 
pytanie Jeszer-e za wcześnie o odpo­
wiedi. Nas. :.:elonogórzan. intere<uje l 
to, te nie tracimy swojej poz,vcji w pro 
mowaniu pol•kiej ~ztuki. Ze młode po­
kolenie artystów plastyków jesl nie 
mniej aktywne twórczo i orgamzator­
sko nit Jego starsi koledzy. Nie ta· 
myka się w pracowniach. A Zielona 
Góra lo nie tylko !e~tiW>tll! w amfite:~­
tr7.e, .. Winobranie'' 1 gmach ksiątnlcy 
wojtw6dzkiej. 

ALFRED SlATEORl 

Zenon Polus (Galeria ,.Po~ w 2'.4ei-J 06ne): 
lur;. zlarnanych lyieeuk 

Obłelot uoheolo~•nT - lntl• 
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~tanisław Andnej Gruda 

Myśląc Ojczyzna ... 
Qj~:Nna - · kle4y myślę - wówczas wyratam siebie l zakorzenit.m, 

mówi mi o tym serce, jakby ukryta granica, która ze mn ie przebiega k u 
innym_. 

ab)' wszystkicH ogarniać w przeszłość dawniejszą nli kaidy z nas: 

z niej się wy~aoiam ... gdy myślę Ojczyzna - by zamknąć J~ ·w .sobie jak 
sk.arb. 

Pyt.Mn weiąi, iak go pom11oi~·ć, jak poszerzyć tę pnestrzeń, którą wype!Jiia. 

(,,Znak" nr 295-296 ze stycznia - lutego 1979 r.) 
• 

.... .. 
KOSCIOL, NAD ODR.-. 

' .. 

l (Ciąs dalszy ze str.ll 

,,Rzeczq baTdzo ważną iest, a.by osadniell przybywający na nowe ziemie zrra­
Leżl.i _tam. już zorga?<izo';"anq opiekę duszJ)tlsterską: Wi?c!omo. przecież jakq rolę 
Kosctó! odurvwa w zvc•u nasz.ego h.1.du. Os«!cl!eme dttcllow!enstwa powinno być 
ocztiwiście dokonmte przez władze kościelme". 

Zyc(e ówczesne zupełnie odwrócilo te procesy. Katoliccy, w większości osad­
nicy, przybywali na Ziemie Zachodnie pierw.si, n ie znajduiąc tu ani ~organizo. 
wanej sieci parafialnej, ani przewidywanej opieki duszpastersk-iej. Mówiąc o tych 
sprawach, trzeba tu przypomnieć pewne grupy przesiedleńców z terenów wschod­
nich, które przemieszczały się niejako zbiorowościami para!ialnvrńi wraz ze 
s\yoim dotychczasowym duchowieństwem katolickim. Tak właśnie przyl"yli do · 
Ztelonej Góry dawni mieszkańcy rumuńskiej Bukowiny, przywo:i:ąc ze sobą nie 
tylko swego proboszcza, ale równiet cale wyposażenie tamtejszej świątyni. 

,.Moi d·rodzy, pragnę wyrązlć na •akończenie moją wie!kq radość z tego, 
że tu przybyłem. Nawet może bym t11 zostal z wami, tylko barc(,zo cięzl<o 
byloby przenieść Ba.<oylikę S w Piotra-. 

Jak tutaj wylqdowale•n i wysiadłem z lte!i.koptera, wo3ewoda opolsk• 
· powiedzlal mt tak: "No, prZJJnaimniej _jeden r<1z tv czasie tej pielgTZl/lllkl 
Papież przyjeżdża na wieś, bo stale jeździ tytko l po miastach, a Góra Swiq 
tej Anny to wieś". Ja tego nic wiedzialem, ale tym lepiej. ( ... ) 

Ze czcią wspominamy .na Górze Sw~te; Anny również i t-vch, którzy na 
tei ziemi nie waha!! s~.w odpowiednim czasie, •!ożyć ofiary na polt• watki, 
jak o tym §wiadc.zy znajdujący się tlitaj pomnik Powsta1\c6w S!qskich. Gó· 
ra Swiętęj 'An11y pamięta róumież o nich.( ... ) 

(Ze .,Sło\\'a "<\~prowadzającego pr~·ed uiostpOl:ami". wygłoszooego 
puw; papieża Jana Pawla n .na Góne Swiętcj Anny w dn. 21 
cz-erwca 1983 r.). 

Jes.t rzeczą oczywistl!, że im bardziej zaludniały się polskim elementem etnicz­
nym zachodnie obs~ary Polski, tym głębiej umacniał się na nich katolicyzm. 
Tego wyznania 'byla bowiem olbrzymia większość osadników, choć zarazem na­
leił' tl! zwrócić uwagę na spore zrótnicowanie występujące w obrębie tego wy­
znania. Dla przykładu mo7.na powiedzieć, ie katolicyzm Polaków przybyłych z 
Belgii lub Francji r(linii się wielce od katolicyz mu prY.ybysz.ów z Polesia czy 
Wilet\sz~zyzny. Krótko mówiąc, len ostatni mial w sobie o wiele więcej cech 
właściwych tak zwa11ej pobożności ludowej, znanej choćby z literatury XJX 
wieku. Nie miało to jednak wiąkszego znacr.enia dla samego procesu l'ekatolicy-
7JlCji Ziemi LubllSkiej. Z każdym nowym rokiem coraz bardziej zacierano tu śla­
dy wojny popl'zez odhudowę świątyń, fabryk, domów i zagród chłopskich. 

No\\'a organizacja Kościola katołic"!ego -
Dzisiejsza diecezja gorr.ot\>ska powstała jako zlepek trzech prowincj i, a miano­

w icie pólnocnej części archidiecc1.Ji wrocławskiej, wschodniej części diecezji ber­
lińskiej i tak uwanej prałatury pilskiej. Jako jednostki zupelnie samodzielnej 
utworzonej przez papjeża na życzenie władz hitlerowskich, aby obszar ten ni~ · 
podlegal jurysdykcji biskupa poznańskiego. 

Za datę powstania tak zwanej Gon~owskiej Administracji Apostolskiej przyj­
muje się dzień 15 sierpnia 1915 roku. Wtedy to bowiem prymlis Polski, dr.ialając 
z upowa:inienia Watykanu ustanowił nową jednostkę administracji kościelnej o 
d.ość długiej nazwie oficjalnej : Administracja Apostolska Kamieńska, Lubuska 
i Prałatury Pilskiej - co było pewnym nawiązaniem do dawn.ych historycznych 
i zarazem polskich biskupstw na tych ziemiach, to jest biskupstwa w Kolobrze­
gu, Lubuszu l Kamieniu. Organizacja administracji gorzowskiej zacz~la się od 
podstaw, jej zwierzchnik l<s. 'Edmund Nowacki mial niełatwe warunki dla swe­
go dZiałania. Za najtrudttiejsze u~nać nalety : 

- . wielkie zniszczenie swiątyń na całym obszarze gorzowskiej administracji 
- brak kleru katolickiego 
Obu tych przeszkód nie moina1 było usunąć w ,krótkim czasie. Wi~:kszość :tibuuo 

n ych tu świątyil pochodzila z 'i:zasów przedreformacyjnycb, ich żałosne ruiny 
przemawiały jeszcze pięknem wieków dawnych. Na wierną rekonstrukcję tych 
zabytków sakralnej architektury na razie nie bylo środk!)w, nie miało ich ani 
zbie.dzone wojną społeczeństwo, ani wład~• państwow~. zainteresowane naj­
pierw odbudową obiektów przemysłowych. 
Pro!>lemy adaptacyjne 
Ludno.ści autochtonicznej na Ziemi Lubuskiej potostało ostatecznie niewiele, 

bo jak pózniej szacowano około 2,6 proc. Obszar ten zaludnił się przede wsz>'­
stkim pr.zybyszaml z pobliskiej Wielkopolski. z Polski centralnej Ol'az repatrian­
tami z ZSRR. Wielu z nich czuło się tu ile. Niekt6rych ogarniała zwykła 'tęs­
knota za opuS'tczoną ziemią, za tamtym krajobrazem, tamtą glebą l klimatem. 
W dostaueganych różnicach klimatycznych widziano głównie prz)·czyny wielu 
chorób i niepowodzeń osbbistych. Poza tym nie wszystkim 'odpowiadały tutejsze· 
warunki cywilizacyjne. Na wsia.ch nanekano przeto na dziwne - idaniem 'Pl'ZY­
,byszów - niek(óre narzędzia pracy, ska.rżono się na zimne, murowane domy, 
a niek.tórzy t.akie na brak pieców do spania. Odrębne swoje powody do narze­
kań miała ludność miejska, w dutej części chłopskiego pochodzenia. Wszystko 
to razem skłaniało wielu osadnik6w do ciągłych wędrówek, do nieustannego po­
s'l!ukiwania lepszych motliwości egzystencjalnych - co przeciet z ro~mai!ych 
powodów było zjawiskiem bardzo niepożądanym. 

W takich okolicznościach bardzo pozytywną rolę odgrywał l<qśció~ katolicki. 
Tu, gdzie osiadali repatrianci i ZSRR w grupach parafialnych z własnym pro­
boszczem, ~awlsko to nie jawiło się tak ostro. Mniejsza była tęsknota za opusz­
czoną krainą, mniejsza chęć do peregrynacji. W i adoino tei, :i;e tam ~dzie wcześ­
niej organizowalo się jakieś życie religijne., powstawały parafie, dostosowywa­
no kościoły do wyrnagan nowego ku l tu - tu najwcześniej mot na było zauwat.yć 
wyrainiejsze tendencje stabili?.acyjne. 

Wielu duchownych zresztą by.oaimnlej nie ograniczało się tylko do speln1ania 
powinności duszpasterskich. Tutejsza prasa powojenna często przedstawlala lu­
dzi w sutannach, którzy organizowali strat pożarną, wlącrJlli się do walki z 
analfabetyzmem, wspóldr.ialali z różnymi komitetami, powoływanymi np. do 
odbudowy szkoly, linii elektrycznej, mostu lub stacji kolejowej. Dziś tamte 
wydarzenia czas przyćmił niepamięcią, bo niebawem pojawiły si~ nowe problemy 
a do wydarzeń z tamtych lat sięgamy jut tylko okMjonalnie. 
Tymczasowość 

• 
Poczucle tymczasowości tycia na Ziemiach Zaclllldnich - · przynajmniej w 

pierwszych latach powoJennych - udzietato się wielu ich mieszkańcom. Ten stan 
rzec~y chętnie podsycała lakte nieprzychylna Pobee propaganda zachodnia, z 
episkopatem niemieckim na czele. dla którego granica na Odr.:e i Nysie zdawala 
się być wyrazem tylko chwilowych układów w stoso~nkach polsko - niemieckich. 

I ______________________ <_C_i-ąg __ d_a_l~-z_:_n_& __ •_tr_._s_, __ _.. ____________ . ______ _ 
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Zamrażarki 'ciągle aą jeucze dobrem poaz,ukiwanym. Stoi ai41 za nimi 
w- kolejce. Obrazki z całodobowych dy?;urów Jlrud sklepami, ręjestry 
osób ubiegających się o nabycie pralki, telewizora, żelazka, pary 
butów, te świadectwa bezprzykładnego w historii upadku gospodarki, 
bez precedensu w czasach pokoju, stają się powoli koszmarem z prze­
szłości. 

R.ynek si~ norn1alizuje. 

Jeszcze się czeka. Jesz<:ze się szuka. 
Obłędne kolejki przed sklepami są ~Je­
mentem zanikowym w \llelzaiu miast 
nad Od1·ą i Wisłą. Przytargana do do­
mu pralka, kolorowy telewizor, nie są 
już osiągniQclal)li na miarę wygrania 
bitwy lub napisania poematu, który 
umi~sz<:zony został jako epokowe osiąK­
nięcie w dziejach literatury. 

... Zamra7.arki są dobrem poszukiwa­
nym, ale bez nich tyć przecież motnę. 

W kwietn iu 1986 roku Rejonowy 
Ur'<ąd SJ?raw Wewnętrznych w Zaga­
n iu przesłuchał 36 Qbywatell, posta­
wił ich w stan oskar:i:enia, 11 na mocy 
decyzji prokuratora zatrzymał w are~z­
cie śledC"tYm ai do rozprawy, która to­
czyć się miała w Sądzie Wojewódzkim 
w Zielonej Górze. 

czyny przestępcze, . pod nuwiska, 030· 

by ~izyczne? 
- Niestety nie. Dowody podczepione 

do n~zwisk, to suma znacznie skrom­
oiejsz..'\ - 3 m iliony złotych. 

- Widii pan? Gdyby tell klębek roz 
supłać do końca, udowodnić winę kai­
demu sprawcy, zdaje pan sobie spra­
wę. jakie byłyby koszty takiego docho­
d.ienia? Nle chciałbym być szefem eki­
py prowadząceJ takie śledzt\vo. Stra­
wiłbym na nie część tycia. Rozmiar 
przestępstwa 3. miliony złotych. 
Oskarżonych jest 36. 24 osoby odpowia­
dają z wolnej stopy. Zobactymy, jakie 
będą wyroki. 

Człow-iek, który to- mówi, zda.je $Obie 
sprawę z wagi słów. Zna mechanizmy 
funkcjonowania gospodarki. Wie, 'ie w 
prr.eciągu kilku lat zaledwie, cena ~a-

.. 

wiosek. Udowodnienie im, ie mieli świa 
domość nielegalnego pochodzenia to•' 
waru jest niesłychanie trudne. - Zo• 
stałem wprowadz9ny w błąd! - zaw· 
sze tak mo~na powiedzieć. 

Sygnały, :i:e wśród załogi mągazynu 
wyrobów goto\vych dzieje się niedob­
rze, że ~am tęgo sobie ludzie płją, ' to 
bYła tajemnica prawie p1,1bUczna. Nie 
było na nie reakcji. - Widać dyrekto­
rom, organiza~li partyjnej, na rozpa­
t(r.eniu niemilej prawdy bard,zo nie zale 
t.lllo. Bo kto lubi babrać się w błocie? 
A Mariusz Karaś, brygadtis~ w maga 
zynle wyrobów gotowych ob.winiony o 
zagarnięcie mienia prawie milionowej 
wartości, były konduktor PKP zwol­
niony ~ poprzedniego miejsca pracy za 
zagarnięcie gotówki z utargu, trzymał 
swoich .podwladny,cb żelazną ręką. Bu­
d~il strach. Z nogami na stole, nibY 
postać z m~rnego <tmerykańskiego tll­
mu, nalewając tragar:ZO\vi kielicha, 
mawiał: ze mną, jeśli b~dtlesz grzeczny 
i robił to, co szet każe. ni~ ~~iniesz. 
Z!! wsee ci ooś wpadnie do kieszeni. A 
w ogóle, czy ty chłopie wiesz, z klm 
rozmawiasz? Wiem! panie kierowniku. 
bryga!;idsto? Gówno wiesz! Ja jestem 
<!yrektorem od kradziety l 

- Afera - powiedziano w Zaganiu, 
choć ujawniony zost<tl dopiero sam czu 
bek lodowej góry. W wyniku wszczę­
tego dochodzenia, chwilowo zubożony 
~ostał koloryt lokalnej gastronomii. 

- Wykluczone - orzekli sceptycy. -
Jaka afera? w tak dobrze zorganizo­
wanym. przedsiębiorstwie - ,,Polarze" 
funkcjonowanie grupy prze$tępczej, za­
garnianie mienia społecznego na dużą 
skalę, Jest raczej niemożliwe. 

SIODME PRZYKAZANIE 
Za wątpliwościami przemawi-ał fakt, 

ie z.arm·ażarka, nawet mała, nie jest 
r~eczą, którą moioa wynieść w lde­
szeni, To nie igła, którą się wpina w 
klapę marynarki. Są przepustki, solid­
ne ogtodzenia, czujna straż przemysio­
wa. A jednak w podt.agat\skiej wiosce 
znaleziono Z.1mtażarkę, której użyt­
ko\vnicy nie potrafili prze)<onywająco 
udowodnić, w !aki sposób do jej po­
si8.dania doszli. 

- Ta zamrażarka proszę władzy, nie 
jest nasza. Myśmy ją tylko sobie wy­
pożyczyli. 

- Kto jest tym świętym 1\>likolaicin? 
- Mamy k1·ewnego w mieście. Jest 

robotnikiem w magazynie wyrobów go­
towych w iagańskim ,.Folarze". Jak on 
tam pracuje, to mógł kupić. T$k sobie 
myśleii"śmy. 

Przesłuchano owego robotnika. Przy­
znal się do kradzieży jednej zamrażar­
ki. P~zy okazji wyszła na jaw pomył­
ka milicyjn~. Jnda~owano nie. tę ?sobę1 
~tórą trzeba. .Brat, pra~owmk ' fizycz­
ny w tymże magązynie, r6wniet kradł, 
tyle te w większym zakresie. 

W magazynie wyrobów 11otowych do­
konano błyskawicznego remanentu. 
Stwierdzono idealny porządek. Wszyst­
ko się zgadzało. Niczego nie brakowa· 
lo. Tyle tylko. że dochodzący mieli 
do dyspozycji skradzione zamrażarki. 
Zaczęło się kopanie w papierzyskach. 
Przeglądanie kwitów, czytanie proto­
kołów pokontrolnych. Wszystkie mówi­
Jy, 'ie ,.Poiar" w Zaganiu jest czysty 
jak łza. 

Z benedyktyńskiego wysiłku milielan 
tów P.Owoli zaczął wyłaniać się obraz 
niegospodarności, beztroski, baJaganu. 
Niekoniecznie trzęba k.raść całą zamra­
żarkę. Agregaty i ró7.ne ·inne C'T~ści tei 
są łatwo zbywalne. Ciemna liczba 7.8-
częla nabierać konkretnego kształtu -
40 milionów. Nie m11 więc sprawy. 

- Pt·oszę pana. Roczna wartość prp­
dukcji ,.Polaru" wynosi 10 miliardów 
złotych. W lO miliardach latwo utopić 
40 milionów. Nie ma więc sprawy. 

- Sprawa jest. Są ludzie, je$t ich 
bardr.o wielu, którzy nigdy nie mieli 
w ręku stu tysięcy złotych, nawet tych 
dzisiejszych, intlacyjnych. Dla nich. 
wiążących z najwięks~ym t.·udem ko­
niec z koilcem, sto z.łotych to tei real­
na wartość. 'Milion jest sumą niewyob­
rażalnie dużą, astronomiczną. 

- To wszystko prawda. Znużony 
perswa-zją. działacz gospodarczy 7Jldaje 
pytanie: Czy te 40 milionów, jakich bra 
kuje ,.Polarowi" do salda, jest pod­
czepione pod określone, udowodnione 

' 

Ryuard Rowiński 

rnraiarek dziesięciokrotnie się powięk­
SZl')a, zaś ich jakość uległa ~naeznemu 
pogors~eniu. Koszty :utpraw gwaran­
cy;nych ponoszone przez przedsiębior­
stwo wytwarzające zall}raiarki prze­
k ra~zają sumę 40 milionów zlotyeh. Pla 
ce w przedsiębiorstwie wr.rosly o 11 i 
pól procenta. To bardzo niski wzrost 
plac '" porównaniu z innymi, tylko, że 
wydajność pracy w tym samym c>.asie 
spadła o dwa punkty W cenie goto­
wego 'vyrobu, zamrażarce, jest za­
warty 43 procentowy podatek. Wskaź­
nikami. jeśli się potrafi. można elastycz 
nie manipu\ować. 40 milionów może 
utonąć w l o miliardach... Jest to tym 
bm·dziej mo:\liwe, bo żagański ,.P6!ar" 
będąc przedsiębiorstwem pail~J.WO\YY.I)l, 
wchodzi w skład jeszcze więks7.ego or­
gani7.mu gospodarczego - wrocławskie 
go ,;Polaru". Tam dokonuje się osta­
tecznych rozliczeń z r.ysków i strat. I 
wtedy mamy do czynienia z sumą 
większą.fd dziesięciu, mi~iar<lów, zlp­
tych. '. K.ropla łatwo.' sio;', W>\eścl' \v', mo­
rzu. Nic wyst~puje to morze z brzegu. 

Gdy ciemna liczba w iagat\skim "Po­
larze" zaczynała być 1ic7.bą m·awdziwą, 
mała zamrat.arka kosztowała wtedy 
60.700 złotych, średnia 95 tysięcy. Trze­
ba więc było ukraść, wywieić za (a­
bryczną bramę. sprzedać z 50 - w 
przybliżeniu zamra~arek małych, lub 
ponad 30 średnich. t O os(> b, wysoko­
wykwalifikowanych inspektorów, przez 
trzy miesiące za:imowalo się magazy­
nem wyrobów gotowy~ll '~ ,.Pola­
rze". Znaleziono tukę. Kaida zamra­
zarka przekazana z ptodu!Ccji do ma­
gazynu jest s?.czególowo opisana. Ma 
swój numer. Ńatom!ast magazyn rozli­
czany był tylko ilościowo, ze sztuk. 
Stworzyło to zachętę do przestępczego 
działania. Rozliczano sięl raz w roku. l 
ws1.ystkie rozliczenia riie bud>.ily podei 
rzeń. Bo ,.- Ma być aobrze!". l dob­
rze było. 

- Panle kierowco. Towarek. zarai: 
załadujemy. Weimiemy jedną zamra­
tareczkę ekstra, poza kwitami, zgo­
da? ' Opłaci się panu! Zawieziemy do 
miasta i podzielimy si·ę gotóweczką. . T 
kierowcy się godzili. Niektór 1.y targo­
wali się o podział doli. Byli i tacy, któ 
rzy brali zamratarki l nie dawali nic. 
Bo komu ma się poskarj.yć okradziony 
złodziej? Czasem złodziej kierowca . 
udawal okradr.ionego. Na otarcie łez 
prz.ywozi.l pól litra wódki. Wśród oskar 
tonych są kierowcy Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej z Katowic, 
Lutilina, Zagania; Zar, kierowcy 
PTHW, WSTW. Nabywcami byli miesz 
kańcy miast, rolnicy z pod.:i:agańskich 

DOM POD PLATANAMI 

l (Cląg dalny ze str. S) 

wy samochodem i zabierają dtieci na 
niedr.iele i święta. 

Pani Agata łączy w sobie matczyną 
troskliwość z odrobiną koleżeńsk.iej po 
btażliwości, Ma ukoltezoną biologi.<: o· 
raz \V.f. i w te dwie dziedziny stara si~ 
kiero,vać zainteresowania swych pod 
opieeznyc.h. Wczoraj sad:tiła z d:Mećmi 
młode kasztanowce i jarzęb>nki. Było 
to ied-no z zada1\ w ramach przygoto­
wania do turnieju turystyemo--«rajo 
znawc1,egp. Turniej odbęd.zie się na 
IX Ogólnopolskim Złocie Domów Dziec 
ka. Dzieci kochają takie wyprawy z 
namiotem i plecakami. 

Jut niebawem~ 19 czerwca, wyrusza 
ją do Leszna. Oczywiści~ nie wszystkie. 
Pojedzie tylko kółko tur~'styczne. w któ 

l'ym prawą ;ręk~ p. Agaty j~ Adam 
\ 

l<udosz. Ten sam, który potraf' J)ięk­
nie rutbić w drewnie. 

Z braku miejsca triudno jest w Do­
mu rozwijać w dzieciach zamiłowa­
nia artystyc:.ne. Przydalaby się pracow 
n.ia, w której można by lepić, st1·ugać i 
śmiecił, stół do nsowania, moie też 
sztalugi? Ale i bez tego Adam ora<. jegQ 
koled~y M>rek Kaczmarczyk 1 Ma1'ek 
Ko!od7.iejsl.<i zawieszają na ścianach 
coraz to nowę. własnoręcznie wykonan~ 
dzieła. Zdolni są również dwa'j bracia 
Siwakowie - !l i 9 lat, oczy jak wę­
gle. ciemna skóra. Nie mają matki. 
Ojciec zabiera ich do siebie na oie· 
dziele. Na jednego wola się ~Hchal n> 
drugiego Totek, co jest zdrobnieni,j:m 
dość niezwykłego Imienia danego chłop 
cu na chrzcie: Totyllo. 

- Monika. pokaz, co trzymasr. w rę­
ce? - Ania. przestall wymachiwać no· 
iyc~ami. bq ~ę skaleezy~z.! - llon­
ka, mar&z do 16ilta, jut ty)e razy ci 
mów;tam! Roberl pyta, ozy po Joola'eji 

W chwili dobrego humoru dyrektor 
do spra,w k.radtieiy pozwalał podwład­
nym na sarnodzielne skoki. jak robot­
nikowi, który wypożyczył zamrażarkę 
rodzinic na wsi. Od Mariasza Karasia 
skarb państwa nie odzyskał nic. Bo ów 
kawaler niczym nie dysponuje. Milion 
złotych poszedł na wódkę i jak po­
\vi.ada - na wolne życie. Jego główny 
pomocn:ik, oskarżony o zagarnięcie mie 
nia spolec~nego o wartości ponad mi­
liona złotych. Janusz Marcinkowski, 
też kawaler. również nie odda niczego 
skarbowi pat\st.wa. Bo nic nie ma. Ja 
nusz Marcin.kowski. ukończył szkolę 
specjalną. Zdaniem specjalistów posia­
dał ograni~oną zdolność rozpoznawa­
nia ~ymhv, S~\v)er.s:l:~9DO, żę nie znał 
wartości pieniędzy. Kradł i był okra­
dany. Można sobie jedynie zadawać 
retoryczne pyianie, jak to jest moźli­
we, ie człowiek ' o o,g1·aniczonym roz­
woju, jest w stanie ukraśt w przecią­
gu krótkiego czasu zamrażarki o po• 
nad milio'nowei wartości. Mimo óst­
rych kontroli, strainików, murów, 
skrupulatnych rozliczeli, rozbudowane 
go aparatu nadzoru? W żadnych oko­
Ileznościach nie należy dopuścić do sy­
tuacji w której iagański -,.Polar" prze­
stawi się na produkcję reaktorów ato­
mowych. Zann·aiarki 8'1 bezpieczniej­
sze ... 

Siódme przykazanie, które jeat 
przecież nakazem ~ najwyższej, jaką so 
bie można wyobra1.ić, trybuny, zosta­
ło złamane. Wyciągnięciem wniosków 
1. tego zaistnialego faktu zajmie si~ wy 
miar sprawiedliwości. Odpowiednie pa­
ragrafy Kodeksu Karnego, na miarę 
ich czynów zostaną przypisane określo 
nym osobom. Zaden z tych, co przy­
ka7.anie łamali, na kradzionych zamra 
iarl<ach, nicze'go się nie dorobił. Nikt 
z tych ludzi swego ·standardu zyciewe­
go nie poprawił. Nie odmienili swego 
losu kierowcy, robotnicy zaladunkówi, 
ani Mariusz Karaś - dyrektor do 
spraw kl'adziety. Nie ma on nawet mo 
tocykla. 

Morał z ?.agańskiej afery jest właści­
wie bardzo tani. Gęsto za6tawiona sieć 
przez ludzi prawa i porządl<u zgamęla 
stadko małych rybek. Być moie sieć 
kogo$ pr1.estraszyJa. Być może lo­
dówki odzysk~e przez . milicję, dostar 
czone do magar.ynu wyrobów -gotowych 
w ,.Polarze" będą wartością ekstra przy 
t,>ka~ji kołcjnel(o spisu rteC'~owego. 
Wszystko jest możliwe, nawet to, ;4e 
mając pieniądze, człowiek pójdzie · do 
sklepu l bez klopotqw kupi sobie ?.a­
mraiarkę. Wterlv uie przyjdzie nikomu 
do głowy kupować towar z nielega-lne­
go -tródla. 

będzie mógł pójść do sikoly na dysko 
tekę. W kor,ytarzu przed lustrem Uok: 
przy~ladzanie lub odwrotnie - burze­
nie !r~, sprawdzanie, czy prosto za­
pięta koszula. Kółko wędkarskie szy­
kuje się d9 niedzielnych zawodów, w 
związku z czym Sebastian zgłasza p. 
Agacie piin~ potrzebę IXMiadania ży!­
ld wędkarskiej. Ale p. Aga.ta wc1.oraj 
była na wywiadówce i dowiedziała się, 
ie Sebastian nie umie tabliczkł· mnoże­
nia, zwłaszcza przez niskie liczby. co 
jest d~iwne. Jeśli naucz,v się bezbłęd­
nie mnożenia prtez 4 i 5, dostanie u­
pra.gnioną iylkq. 

N-a kolację d,ziś ziemniaki z maślan­
ką. Dr.ienna stawka 160 zł na osobę nie 
pot.wala dzieci rozpiestczać smokolyk<imi 
... Końc'zy się dzieli jak co dzień. jeden 
r.e zwyczajnych, szarych dn.i w tyciu 
Domu. 'Jedne dzieci idą spać. inne wy­
chOdzą przed dom Po raz setnv Reksio 
daje łapę. Pan Nepomucen oatrzy ze 
smutkiem na budowlany balag;ut. 
Gdzieś ·daleko w szybkim zaszczytnym 
tempie budują się centra zdrowia, pom 
niki, sz-pitale ... 

HALINA ANSKA 
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FOTOGRAFtKA 
Elżbieta Leńskc 

JI.'VII Gorzowskie Konfrontacje Fotograficzne to: ponad półtora tyęiąea ~jęć, 
od ,.debiutujących" po słynne w świecie, au torów polskich i ~agranicznych, kilka 
ekspozycji, " glówU<\ w Mu~eum .,Siilouu", wspólne · prywatno-publiczne rozważa­
nia, plenery fotogr,ariczue, nagrody. Przybyli au•atony, członkowie ZPAF, krytycy 
totog,rafii i najliczniej ,.fotodzieunikarze". A tematem była .,Fotog.ra.fia Jako ntu· 
k;>. fakt11". 

W zasadzie na tej informacji moioa 
by poprzestać, gdyby nie to, że foto­
gratla faktu cenioną jest wysoko za 
autentyzm i międzynarodowy język, a 
u nas - jakby tylko fotografui}lcym na 
tym zależało. Fotoreporte1·ów mamy do 
brych, choć zwykle ich redakcyjne lub 
agencyjne funkcje bywają dziełem przy 
padku. Te oczywiste uogólnienia po­
twierdziła gorzowska impreza. 

Jej część profesjonalną - wystawy i 
sympozjum - w tym roku zorganizo­
wało Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL. 
Ponad sto zestawów autorskich repre­
zentowało fotogrilfi<i pra~ową z lat 1945 
-1987. Wśród nich prace Lubuszan: 
Bronisława .Bugla, Czesława Łuniewi­
cza i Jerzego Szalbierza. 

Niektóre z zachowanych numerów po· 
czytnego tygodnika "::>wial" oraz wy­
stawa .,itd" w jego 30-lecie, egzempli­
fikować miały te~y referatu Urszuli 
Czartoryskiej z łódzkiego Muzeum 
S<:ttiki Nowoczesnej. o n:Utach i praw­
dzie fotografii w ,.Sw•ecie" . .,f'otoyrafia 
jest mocną., dot>itnq j świadomq_ 8Wl/CII 
racj i mową", a ,.Łatwiejsze okresv pot­
skiego totoreportaiu trwa!v krótko" ( ... ) 
,,Około 10 pism w r6żnycl1 okresach pet 
n ilo rolę stvmulatorów (fotografii); 
wśród nich dwa 114jważniejsze: "Swiat" 
i ,.itd". .,Fotografia ,.Swiata" nie bv!a 
111y~lową spekulacją, by«. żywiolowa i 
pośpieszna, zmierzała ku tematyce so· 
cja! rtej, nie - politycznej". Pismo za­
mknięto w 1969 r. po 18 latach istnie.. 
n ia. .,lleakcja ówczesnych władz poli· 
tycz11ych. świadczyla, te totovratia ma 
jakąś moc magicznq". Według U. Czar­
taryjskiej jednak ,.fotografia jest agita­
torem po!itycznvm i to jesi ;e; sens i 
To!a we wspólczes· .ości''. 

Referat uzupełniaU Jan Kosidowski 
i Wiesław Pl'ażuch - dwaj z rotore­
porterskiej czołówki ,.$wiata" mieszka­
jący w Polsce. Niesłuszne były ich oba 
wy dotyczące opin.il mlodego pokolenia 
oglądającego dziś .,Swial". In•~e to były 
lata, ludzie i technika. A swoją drogą 
- na 15 dziennikarzy piszących, tygod­
nik ten miał przez 5 lat aż 6 fotorepor­
terów. Oto, jak ceniono fotografię! 

.,Kim· są i o co im chodzi" - to z 
kolei temat JoanN• Paszkiewicz-Jligers 
z redakcji .,Sztuki" traktujący o spo-so­
bach pracy nad fotoreportażem i o fo­
toreporterach. Oto niektóre fragmenty 
tego wystąpienia i żywej dyskusji, któ­
rą sprowokowało: ,.Szkoła totoreporta­
Zll z tvgodnika ,,Swiat" - to lustrzane 
odbicie r zecZ!Iwislości", .,fotoreporter 
byt wówczas świadkiem - obserwato· 
.-em. - uczesttti kiem". Dziś - gdl/ ma­
my za sobą fotografię z lat propagan­
dy t~tkcesu, przetom l970180 - poko­
lenie urod:one po roku 50-tym (jego 
wrażliwość ukształtowały także toto· 
rJratie z pism zagranic.mych.) stworzylo 
szkol.ę .ostrego widzenia", której cechą 
jest ponadto kierowanie opinią czytel­
nika" . ,,Zawsze w momentach pr;telo­
mowych w Po!sce środowisko fotore­
porterów akL1fWizuje się - to trwała 
'varLość to lti$torii". l dalej - .,Foto­
>epąrterzy są ,.użytkowcami", :męcze­
)i i zobojętniali - niczym szewc w 
!ieustannym pośpiechu. przybijajqcy u­
;ówki, ehociat k1edll i cthctiGl ""obtć poo-, 

tofe!ki na bal w hotelu. .,Victoria". "Zdię 
cia trak!owane są w reclakcjacl' jako 
ozdabiające ,,z0pclla.jd2i·uru", dodatek 
do tekstu.; pubUkowanie ?:dięć w nąszej 
prasie ze względu na jej niską jakość 
tęchmczną jest aktem odwagi - przy­
kładem zdjęcia w piśmie ,. WpTost"; .,tu 
godniki U~tTowane odczuwają y!ód 
zdjęć, gdyż ich rytm Wl/dawnicziJ na­
rzuca mordercze tempo praC!J; fotogra­
jia często degeneruje się" ... 
"Jakież to smutne, że te 'WI/Staw!o!le 

zdjęcia, to nie najciekawsze z ostatnich 
lat", "1982 rok obfitowal w prasie fo­
toreportażami - citoczego ich t·u brak?" 
-pytano. 
Prowadzący sympozjum Aleksander 

Jalosińsi<i (ZPM'), zarazem komisa~z 
wystawy i autor jej części, wyjalinił, że 
gdy 100 spośród około 600 fotoreporte­
rów zaproszono do udziału w wystawie 
- nie otrzymano prawie żadnej odpo­
wiedzL ,.Fotoreporterzy są tacy, jakie 
są czasv - nie przeżywają na nowo, 
iy;ą teraźniejśzościq". 
Fótografię zwaną spolecznlf lub ~;o­

cjologiczną, również obecną w prasie 
omówił Andrzej Baturo (ZPAF) z Biel­
ska-Białej. Fosługiwal się pr;Zeźrocza­
mi nieco dublując wystaw~. Być moie 
wkrótce doczekamy się kompleksowe­
go op1·acowania tej fotografii, tym bar­
dziej, t.e g·romad.zeniem zbiorów zaj~)a 
się .Bielska Galeria Fotografii. 

Natomiast ciekawe wystąpienie Kau­
mierza Seko z Katowic (CAF), autora 
wystawionych totogramów wzbudziło 
protest słuchaczy z powodu używania 
terminu ,,fotografia śląska". Podobnie 
bezsensowne• zdaje się wyodrębnienie 
wystawy ,.Sląscy fOtoreporterzy", jako 
jedynej, określonej regionalnymi grani­
cami. 

Lapidarnie i dowcipnie mówił na au­
torskim spotkaniu Roman Burzyński 
(ZPAF, AFIAP)), konU:owersyjny i bez­
pośredni w swych sądach, autor chyba 
największej ilości polskich publikacji 
książkowych o fotografii, a także wielu 
tekstów w czasopismach. Niegdyś przez 
11 lat wykładaJ dla dziennikarzy przed­
miot ,.fotografia prasowa" . .,Okazuje się, 

• ż11 latwiej jotoreportera naucz11ć pisać, 
niż piszącego fotoprajować" - skon­
kludował A. Jalosiński. 

W nocie do swej wystawy ,;rak by­
lo, to prawda" !otog•·af.ie z lat 
1945-47 Burzyński napJsal: j otorepor­
ta-i jest tym przeof)Tomnvm triu.mfem 
mu~li ludzkiej, który u.t·rwalil swą po­
Z1/Cię, wartość i tTwa!o§ć :ponad wszel­
kie wątpliwości i dl/łkusje''. Podając 
przykłady z historii mówił o podrzęd­
nej roli fotografii prasowej w Polsce, 
do dziś pogardzanej nawet przez ,.o· 
wladniętl/Ch "ar tvstowskim" wid2eniem 
czŁonków ZPAF". Jedyny w ostatnich 
l~tacb nasz sukces na międzynarodo­
wym torum . to sukces fotoreporterów, 
nie artystów. Pny aplauzie obećnych 
senior fotografii ośmieszył ,.{Jiupawe 
pojęcie artystyczności": .,artysta-1'zeź­
bia•z czv malarz po prostu neibi czy 
ma!u.je, a .,tylko artvsta- f otografik ro- \ 
bi fotografię aTtvstvcz114"· Na koniec 
domaga! się wprowadzenia. .,WI/kladów z 
t ot0(11'a.fii praaowej na W11dzlale Dt~n­
ft~ uw.~""-

Fot. CZESŁAW ŁUNlEWlCZ 

twy dotqd Klv.b Foto(!Ta!ii Prasowej 
przy SD PRL działa! i promieniowa! 
oTaz opracowania planu zdobycia oko· 
pów ZPAF". 

O mającym światową renom~ kon­
kursie Wot'ld Press Photo - w jego 
30-lecie - mówił następnie A. Jalosin­
ski . Można było obejrzeć część 
tych najdro:iszych, najsłynniejszych i 
najbardziej wstrząsających zdjęć świa­
ta. Główną nagrodę za 1986 r. przyzna­
no Atonowi Reinigerow i z USA, kt6>·y 
sfo(ogra!ował w szpitalu eborego na 
AIDS homoseksualistę. Porównując te 
zdjęcia z polskimi eksponowanymi na 
wystawie zauważa się, że tylko te pierw 
sze m~ją charakter dramatycznej do­
kumentacji. 

Niestety, prawie nic nie dowiedzieliś­
my się o Polakach startujących w tym 
konkurs1c. A przecie~ ostatnio wśród 
350 zdjęć zakwaliiikowanrch do wysta­
wy pr.zez międzynarodowe ju1·y zna­
lazły się prace Grzegorza Rogiilskiego 
i Jana Morka z ,.lnterpressu", Zenona 
Zył>urtowicza z ,.Kobiety i Zycia'' oraz 
Sławomira Olzackiego z ,.Tygodnika 
Ostrołęckiego'' - w kilku z 9 konkur­
sowych kategorii tematycznych. 

I jeszcze nieco o gorzowskiej wysta­
wie amatorskiej, jakby przytłumionej 
przez blask zawodowców. Plon konkur­
su był znacznie bogatszy niż w ub.l'. 
Pierwszą nagrodę w temacie dowolnym 
otrzymał Eugeniusz Ptzybyłko z So­
Stlowca za trzy zestawy: .,Dolina Cbo­
c)lołowska - zimą", ,,Dolina Cbocho­
lowska" i ,,Nawiedzona". Pierwszy z 
nich ukazu)e życie w dolinie, bez ludz­
kich postaci, z wyczuwalną jednak iCh 
obecnością poprzez ślady w śniegu, chat 
ki, dymiący komin; doskonała, plastycz 
na taktura śniegu niemal przejmowala 
chłodem, czuło się wilgotność topnię­
jących w slonecz.nym świetle sopli. Dru 
gi - z nielicznymi postaciami - byl 
dla mnie epickim obrazem swoistej 
symbiozy człowieka, zwierząt i prr.yro­
dy. ,.Nawiedzona" zaś, to po prostu su­
Jiestywnie sfotografowana gestykulują­
ca staruszka. 

Ogólnie natomiast am;1torskie prace 
prezentowały nawrót do esietyld formy. 
Wypadly tei znacznie lepiej nii na po­
przednich Konfrontacjl\ch, zwłaszcza, ze 
tegulamin tym razem r:e narzucał o­
kreślonej ilości zdjęć w z es ta wie~ , 

Nieco skromniejsza byla ekspozycja 
w drugim dziale - reporta~ fotograflicz 
ny .,Samo życie". Najwyższą nagrodę 
przyznano Dariuszowi Kuli z Gdańska 
za zestaw ,.2.22" - o tej godzinie sfo­
tografował on życie na Dworcu Central­
nym w Warszawie - śpiących ludzi, 
pustkę l ciszę. Cenniejszym cbyba wy­
różnieniem była dla Kuli otrzymana pro 
pozycja współpracy z .,itd". Pamiętając 
0 większej z reguły atrakcyjności t-epor 
taiy wymagających stosownych zezwo­
leń (np. ,.2.22"), pozostale prace pn;e­
wainie odbiegaly jednak od nagrodzo­
nych, przede wszystkim niezdecydowa­
nym, mało sugestywnym przekazem 
treści. Lepsze zdjęcia zapre:rentowali 
młodzi fotoreporterzy w ramach wy­
stawki .,szkółki fotoreporterskiej Ośrod 
ka Dziennikarstwa SD PRL". [ch pra­
ce były chyba pocieszalacym argumen­
tem jeśli cnodzi o przyszlo•ć fotografii 
prasowej, ćbociai - jak powiedziała w 
swym wystąpieniu J. Paszkiewicz - de 
zintegracja śt•odowiska i wszystkie skom 
plikowane uwarunkowania obecnego 
stanu nie l)apawają optymizmem. 
Doroczną nagrod . im. Waldemara 

Kućki przyznawaną za r.a~lugi dla fo­
tografii l gorzowskiej i:mprezy otrzy­
mał J óze! Czerniewicz - współorgani­
zator wszystkich siedemnastu Konfron 
tacji. 

Nieoficjalnie zapowiedziano, ze tema­
tem przyszlorocznej imprezy będzie mlo 
da fotog1·afia polska. Czy znowu ten 
lemat okaie s!ę - iak zauwa7.ono ostat 
nio - spóźniony o dziesięć lat? 

PS. Cytowane wypowied1J pochodzą 
z moich notatek, ni• ~ zapisu magneto­
~ IE.L} 

- -
KOSCIOt NAD OD 
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l (Ciąg dalszy ze, str. 4) . 

Nie mogło t.resztą być inaczej, skoro taki stan rzeczy został niejako narzuco­
ny Kościołowi polskiemu przez Kurię Rzymską. Owczesny papież Pius Xll ani 
jednym słowem nie zdradził nigdzie swego poparcia dla nowej granicy polsko -
niemieckiej. Swój nieprzychylny stosunek do owej rzeczywistości wyraził już w 
tym, że prymasowi Hlondowi udzielił swego pelnomocnictwa do zorganizowania 
tylko tymczasowej administracji kościelnej na polskich Ziemiach Zachodnich -
tŁumacząc ów fakt obowiązującym prawem kościelnym i koniecznością czekania 
na decyzję traktatów pokojowych. 

To oczekiwanie trwało, jak wiadomo, wiele lat. W tym czasie tenże papic1 
mial wiele okazji, aby dać wyraz swoim sympa(iom dla narodu niemleckiege. 

' l) np. w sławnym swoim liście do biskupów niemieckich z dnia l marcli t943 
roku, niewątpliwie szcze•·ze pisał o trapiącym go żalu z powodu upadku nie­
mieckiego patistwa i tak wielkiej odmiany losu calego niemieckiego narodu. 
Dalej ubolewał również nad .,krzywdami", jakie rzekomo spadJy na niemieckich 
przesiedleńców z Pol.skl i z Czechosłowacji. Hitlerowska przes~iość narodu nie-

,,Swirzcie wokól siebie! Spójrzcie 11a wspaniale św•qtvnie, które nas 
otaczają na Ostrowie •rumskim ... To są świadkowie naszej wspanialej prze­
sz!ośoi i naszej prastarej ttL obecności, chltLba czasów polskich ... 

Byliśmy tt<taj! Tak! Byltśm11 tutaj! l znowu ;esteśmy! Wróci!iśm.v w 
Dom Ojczysty, roozpoznali.śmy ocalale moki, TOZ~<miemy je ... Rozumiemy 1ę 
mowę! To nasza mowa! Kamienie wo!a:ią do nas ze śąian! Pozostale w pod· 
:temiach prochy, które nagromaclzila ziemi a, przemawiają do nas o;czystyn~ 
ięz·ykiem... . 

Patrzqc na świątynie piastowskie, wczuwając si~ w ich wyfrUlwę, wte· 
my: na pewno to nie jest .,dobro poniemieckie'', to ;est dusza polska! Dla­
tego nie bylv one nigdy i ni.e są dObTem poniemieckim. To tlasze własne 
ślady Królewskiego S:zczepv. Piastowskiego''· 

Z Listu Pastersklego .,Te Dcurn" XX-l,ecia, skierowallegO pw.ez 
kardy~>ala Stefana Wyszyńskiego do w!eruych we Wroclan'lu w 
dniu 31 sierpnia 1965 r. · 

mieckiego, jego ludobójcze praktyki, jakby w ogóle były nicznane głowie Koś­
ciola katolickiego. Pobożny następca Piotrowy tylko dla narodu niemieckiego 
'umiał po wojnie organizować pomoc materialną wśród ludności katolickiej Ame­
ryki - nic jakby nie wiedząc o tych, którzy resztkami swych sil opuszczali ba­
raki hitlerowskich obozów koncentracyjnych i wymagali natychmiastowej pomo­
cy materialnej i lekarskiej. 
Owczesny~h biskupów polskich niejednokrotnie obwiniano o to, :te nie podej­

muJą bardziel zdecydowanych działań w Watykanie celem wymuszenia na Stoli­
cy Apostolskiej przychylniejszych dla naszego kraju decyzji. Nie wiadomo jak 
się rzeczy m!ały dokładnie, ale z pewnością ·nie .moina tego powiedzieć 0 ks. 
Tadeuszu Zaluczkowsklm, pierwszym diecezjalnym wikariuszu kapitulnym w 
G<>r,zowie, który w swoim orędziu do wiernych tak pisa l w roku 1951: 

.,Kultura wyzru1cza drogi tożsamości każdego narodu t w ten sposób !q­
czy w ca!ość iego d.Zieje na przestrzeni stuleci, tysiąc!ec•. 

Zvc~ę. ażeby Po!acy, którzy •naicl tak otębokie poczucie swojej h.lstorit, 
mogli w oparciu o swoiq kulturę, o kv.ltu.Tę polską, o udzial w kuHurze 
powszechnej kształtować również swoją przysz!Qść, bo dzieje to jest nie 
tyl~o .,wstecz", nie tylko przeszlcść, ale także i perspektywa, także i '"zy· 
szlość. Zeby moy•· kształtować tę swoją pTZlJSZlotć w du.ch.u tego, kim są 
i na co zaslv.gują ze względu. na swoią pracę, ze tozg!ędu ~ swoje cierpie­
nie, ze względu . ł!a wszustkic swoje d z,iejowe doświadczenia. 0 tych, doś-
wiadczeniaCli świat czasem łna!o wie i ma!o pamięta. ( .. )" • • 

Ze .,Słowa" do orkie~try Filharmonii ~ Zielonej Góry i e~łottków 
wlosl.<o-polskićgo towarzystwa ,.Fryderyk Chopin", wygłoijzouego 
przez papieia Jana Pawła n w Watykanie 31 grudnia 1981 r . 

"Chociaż na Zachod2ie wo!ajq o. odSJ.mięcie nas od Odry i Nysy - spokojnie 
pat·rzc•e w przyszłość. Losy łlaszego narodu. są 'W ręku Boga i nikt łlle zmieni 
tego, co Bóg przed wiekami dla nas przeznaczy!. Zatem śpiewajcie wszyscy 
zgodnie na chwalę Bożą a rozbrzmiale polsk4 pieśniq świątynie 11asze nieeh g!oszq 
światu całemu, że na iej ziemi mieszka narócl polski." 

Jest rzeczą oczywistą, te poczucie tymczasowości, zobojętnienia na w'zyslko, 
a co się z tym wiąże także osłabienie aktywności produkcyjnej i społecznej było 
zjawiskiem bardzo niebezpiecznym dla interesów Polski Ludowej. Zatem każ<:ly 
przejaw prowadzonej m·zez Kościół katolicki walk! z tym zjawiskiem wywierai 
skutki pozytywne. W tym wywodzie nasuwa się przykład jeszcze Inny. Otót 
gdy wielu mieszkai1ców Ziemi Lubuskiej wywoziło stąd swoich zmarłych, aby 
dokonać pochówku w głębi kraju, biskup gorzowski ab auctoritate wypowied7.la1 
s! owa pełne mądrości i powagi: 

.,Chowajcie bez lęku. zmar!ych to yrobach nOWlJCh ziem. boście je zc!ot>v!i nie 
napaściq, z chciwości, boście nie wy wywołali wojnę, bo wam ta ziemia przy­
podla w udziale z wymiaru svrawiedliwo~et d2iejcnvei" 

Ozialalność charyta~ywna 
• Wśród społecznej d~ialalności Kościoła katoUckiego tui po drugiej wojnie świa-

towej, na szczególną uwagę zasługuje jego bardzo rozbudowana działalność cha­
rytatyWlla. Przypomnieć tu bowiem należy, ie same ówczesne instytucje pań­
~twowe nie były w stanie udzielać skutecznej p,omocy milionom ludzi znękanych 
tras:i~mem .dziejów. 

Poza tym na Ziemię Lubuską codziennie przybywały coraz to nowe pociągi za­
ładowane przesiedleńcami ze wschodu. Były to rzesze dość ubogie i ciętko do­
świadczone przeżyciami wojennymi, także podróżą trwającą niekiedy kUka ty­
godni. Zatem taka czy inna pomoc tym przybyszom była wręc~ konieczna. O 
Jej •·ozmiarach (na obsza1·ze całej diecezji gorzowskiej, obejmuJącej początkowo 
44.000 km') tak oto mówil jej pierwszy administrator - ks. E. Nowicki: 

.,Oto sierocińców koście!nvch zorganizowaliśmy 12; przeclszko!i lSi, w k tórych 
cłożywiano dziennie około 10.000 dzieci: żłobków otw artycli 12; zomkni?,t ych l i/; 
zakładów wychowawczyc/t dla mlodzieźy szkolnej lO; szwalni dl a uboyich dziew­
cząt 7; jeden cłom uzdrowiskowłl dla 1000 dzieci kalek ich; ' paratialnvch przy­
chodni lekarskich 18; ośrodków zdrcnvia SO i 54 szp'itale dl a 2700 tlieuleczahtie 
choTlJch. Jedert kościeLny szpi.tal dla chorych na pluca; 259 kościelliliCh przy­
lulków dla starców i kalek; l05 parafiaLnych kw:lmi dla ubogich" itp. 

Dalej mówił jeszcze ks. Nowicki ą kościelnych domach opiek i nad matką l 
d~eckiem, o różnych pla~ówkach dworcowych udzielających pomocy repatrian · 
tom. Pytanle zasad nicze mo7-e dotyczyć funduszy na tak szeroką działalność ct>a· 
rytatywną. Pochodziły ono od Polonii Amerykańskiej i częściowo od m~;!Boowe­
go spoleczel1st w a. 
l otcgraeja 

Na zakończenie tego pr~.eglądu wspomnieć trzeba l!lszcze o jednej funkcji Koś·­
dola katolickiego na Nadodrzu - o integracji społecznej. Otóż powszechnie wia­
domo. ze życie szerstych zbiorowości nigdy nie bywa bezkonfliktowe, a więc 1 
przedstawione dotąd prooesy społeczne nie pu.ebiegal;• bez pow1kiań i barier ha­
mujących koleie nastych narodowych dziejów. O nieklót·ych na leży tu jeszcze 
powiedzsec, aby nie stwarzać wrażenia, te w owych Jatacn · '"~zrstl<o toc~yło 
się gładko, bez zakłóceń i przeszkód. 

Wielkim żródlem małych i większych konfliktów było wymi<:sc:a nie osadniKów, 
a tym samym wymieszanie języków, kultur, rozmaitych wzorów l id eałów. Po1.a 
tym proces kształtowania się nowych społeczności hamowała wzajemna nieuf­
ność osadników, albo swego rodzaju izolacjoniun społeczny, poczucie wyższości 
jedneJ grupy· osaciniczej nad inną ltd. 
Kościół katolicki jut' tylko przez ambonę l konfesjonał miał olbrzymie możli­

wości rozładowywania tego. rodzaju społecznych napięć, łagodzenia rozmaitych 
nieporozumień l na płaszczyźnie zbiorowego bytowania i w sferze tak zwanej 
świadomości ·społecznej. Nie bęózie chyoa dalekie od prawdy stwierdzenie, że 
obok szkoły, Kościol katolicki ucz:r;:nil w tej sprawie najwięcej. 

Od redakcji: doc. dr hab. Stefan Herman jest pracownil<iem 11aukowo-dydak· 
tycznym Instytutu Filologii Polskiej Wyiszei Szkoły Pedagogicznej w Zielonej 
Górze. Zajmuje się m.in. literaturą Renesansu i Oświecenia. 
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Mięlny h~torią a \\!Spółczesnością 
tak moioa okrdlić tormulę pierw. 
or.ych, specia·lnych wydań ,.Nadodrza", 
któt ych w sumie - od lipca ' 1957 do 
grudnia 1958, ukazało się sześć. Domi· 
nowa!<> w nich historia, co było ,..·ow­
miate gdyż głód wiedzy o regionie. o 
jego 'polskiej przeszłości, w~r6d ludzi, 
któr~y ściągnęli tu z r6tnych su-on kta 
iy i śWiata, był tu wówczas olbrzymi. 
P.ismo. stało się szansą WYPOWiedzi dla 
młodych historyków i regionalistów 
zgrupowanych wokół pierwszego w Zic 
!onej Górze ośrodka naukowo • badaw 
czego - stacji naJ.tkowej Polskie~o 
warzystwa History~znego oraz Lubos­
kiego Towarzystwa Kultury. 

Z dzisiejszego punktu widzenia owe 
$pecjalne wydania ,.Nadodna" stano­
wią cenny dokument tamtych lat, kie 
dy wy~woJona w rezultacie politycz· 
nych zmian inicjatywa społeczna zacz~ 
ła przynosić ko.nl<retne rezultaty, po· 
czął wykształcać się tu nowy, glosny 
póinlej w kraju "lubuski model k·ultu 
ryH w czym pisl]lo miało swój niemały 
ucnial. 
Pisał w ,.Nado,drzu" (maj 1958) ów· 

eT.esny prezes Lubuskiego Towarzys­
twa . Kultury Wiestaw Saute•·: 
,.Prn:y wamy cieka. wy ol<.res w rozwo­
ju TotvatZlfSIWO.. Z dnfa· n4 d~ie>i ros· 
nq jego si eregi, zglaszajq swój al<c~s 
i,nstvtuc;e i ·orgoolizacie stojqce dotvch 
czas n a uboczu i odnoszqce się do nas 
z rezerwq. Ludzie cltcieliby 1qidi:ie~ w 
LT1< opiel<.una i ambMaclora sweliCh 

d praw, wo!aiq o l«>n.k.rehtą pomoc. No. 
fasta ogrom pracy i rodzi się obawa, 
C2l/ P9~_9lttln11?" 

\V J)OSzczcgólnych n'Uil)e.r'ach .,Nad­
odrza" odnoi9W)""''ano pierwsze napisa 
n& i wydane w Zielonej Gór~e książki, 
informowano ó z.amier~eniach wydaw ... 
n iczych t. T I< , prezento<vano utwory 
grupujących się wokół pisma młodrch 
twórców. M.in. w num~rze z paźdncr· 
nika 1958 zainicjowano kontynuowaną 
pne~ wiele lat kolumnę poetr,cką. Nade 
wnystko Jednak koncentrowano się. zgo 
doie z wcze~niej ogloszonrm progra 
mem p lsma, na mało znanych dotych­
etas a niezwykłe watnych sprawach 
ludności rodzimej. 

Sp.awom tym poświęcono w calości 
ostami jut specjalny nr "Nadodrza" z 
listopad a / grudnia 1958 r., który redak 
cja tak prezentowała: .. Wydajemy ... 
ter> nu•ner o1J()Awięconv wy!qc~nie spro. 
tnóm rigionów babimojskiego, młędzy­
r~eckieao. zlotowsl<iego i ZieLonej Gó­
r y, który adresujemy. do licznych w 
ni& sl<.upi$k i htd.ności rodzimej, Nie 
jest to pr:ypadek, !ecz prosto. l<.onsek­
wenćja naszego stałego zainteresowa· 
nia ·problematyk<! Babim<>jszc:~j) i 
K ralny M~dzyr:eckiej. jako naitrwa1· 
uych basti()n6w polskości i polszczyz­
ny n a środkowym Nadodrzu. · OddCJ1qc 
do rąk Czvte!?tików !~n nwmer, cltce· 
my im PT%1/POmnie~ Pttblikacje w pię­
ciu poprzedn.ieh numera-ch. .. Nadodrza'' 
na podobne tematy". Były to m. in. 
wspomnienia Jana Baozewskiego, wy· 
bitnego d l'llałacta polonijnego spod ~na 
ku Rodła. szkice Leona Obsta pt. "Na· 
przód Wiara" ' o prtebiegu Po\\o-slania 

• Wie-lkopol~kiego nad Odrą, c~y fra,l(· 
ment socjologiemego .stud·ium Józefa 
Koniecznego, pod redakcyjnym tytu­
łem: .,Wymowa ślubne,l(o koąierca" -
o postępach w intęgracjt społecmej na 
Ziemi Lubuskiei. 
Wcześniej zaś. bo w patd~erni ·ko 

,vyfu "Nadodrzu", nie7.y)ący jut dzisiaj 
piewca •iem nadodn:a'ń!Oicich. Eu~e­
niust. Pauks'7.ta. którego imieniem naz 
wano ni<!dawno księgarnię w Wolszty 
nie. pl.sęJ: ... Ukazal.o się już kilka nu· 
merów ,.Nadodrza", ale każd,y by! 
"specjalny", każdy jednodniówka... Pe­
ume, że f>iS'l;.o ;est potrzebne. Może po 
czątl«>wo ;eszcze iako miesięcznik, at 
~rodowisko bardzi_ej okru1>nie, na.bie­
ru sil. Ale decvzia jest pilna. Twórcv 
Ziclonei Góry llorob'kiem ostatnich 
dwu lat zas~ugu5q n<> to, aby $ko!\czyć 
t~ie ty!kf w t·eorli ate i w pral<tyce z 
wy!acznotcią kulturalna kitktL du.iych 
o4rocl•kóto, z kr.zywdq dla. małej prowin 
cji. gdrie marMwa!o się i manutie tak 
wiele i3totnvch motriwo§ci". Była to 
$praw" pow&zechnego przekonania. 
Prey- r.dec,vd.ow..nym poparciu wojewó· 
dmich władz partyjnych l pańsbwo­
wyeh w POCU!tkach 1959 r. za'padla w 
Wam.~<wle decytla o powoJaniu do ty 
cta w 7..!eloo•J Górze miesięcznika spo 
łecuno - kultu,.;.!rP.-~o .. N8dod.:rze". 

'WT'ESŁAW NODZYNSKI 

, 
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Bułat Okudława 

O W ołodii Wysockim 

O Wolodll Wysockim piosenkę c~~ostanowilem utołYć: 
oto JestMe. Jeden do dom u nie pOwróci! 1 d.rogi. 
:1'.<~ nie • na! ml ary, mówią, by tak nie w porę świecę 18"«Ml6-
Jak potrafił, tak iyt, o le ma człowieka be• grtećhu gMI• 61'1'W 11l>og!. 

• 

Nie na długo ro~łl\ka, tylko na chwilę. l mY 
w koiocu wyruszymy po śladach po Jeso sorąeycb. 
Niech się wznosi nad ~loskwą j ego ochrypły lon . 
pośmJejeniy slę razem_ z nim, my zarazem płaezącl'. 

O Wolod il Wysockim piosenkę zapragnąłem ułożyć, 
lecz ręka drżała l ryhn do wiersza się nie ~bliźył ... 
Biały bocian moskiewski wzbił się na niebo białe. 
czarny bocia n mosk iewski na czarn.ą ziemię sl<rxydła JHiłotył. 

1980 

• •• 
J. Dawvd.owowi 

O..y pob-zebne są buzarowi •w~tpienla 
ich. gorzki. zjadliwy dym, 
kiedy O!l w oręż wypoi<atony od uzodzenla 
l chwała jest zawsze przed nlm? 

l w pierwsze-j chwili natal'cia. 
i jui p6i oiej, w odmęcie, i da lej 
pot rzebne są huzarow i zwątpienia 
,;. dokonanym, w tarotym lub w ty.m? 

Dopóki je.<t ciagle lekki , ja k ptak, 
~jeszcze kre:wk_i i w siodle, 
nie. ukryje się przed niro wróg: 
uie ma miejsca na ziemi dla dw 6ch. 

l eo dlań •naC'LY j edno olśJ1ienie, 
kiedy już będzie pOlta nim - nieL•totne. 
pokołe.ń bluźnierstwo lub pn:cbac~e.nie? 
Jut nic go nie dotknie. 

l On dopiero co wróoiJ :r: wyprawy, 
a. iu7. obo,\'hizek wz·ywa go zo(lw. 
Taka Jest '}>Ueeież nasza natura, 
której nle umie zrozim>ieć oikJ . 

t Padał poranny desze?.. Powia! 
monotonny niepaidz.lernikowy 

. ,viatr. 

- Jedziemy jutro :z Kolą - poinfor­
mowała Zina - wrócę po trzech tygod 
niach. Nie leń się i kaidego dnia gotuj 
zup~. Ńie można iyć bez zupy. Wszyst­
ko co potrzeba, 7.najdżiest w lodówce. 

-: .Qobrze ' ju:i - powiedl\iał Wiktor 
Ambureew. \Vicdział, ic żona oi.eszy 
się z urlopu ~1 te wkrótce odwiedzi mat· 
kę. Niech i Kotka zobaczy prawdziwy 
rosyjski las, spotka •ię 1- dobrą, sla bo 
witą staruszką, (lo której za rok, gdy 

&yn pójdzie do ulooły, jecMI.ć byłoby 
rnote za późno. 

M.ia! tet i swoje 1.amiary na te trzy 
spokoJne tygodnie. Wiedział, co zrobi. 
Postawi w gościnnym pokoju kominek. 
Nie ial<>iś tam elektryczny, kupiony w 
sklepie go,spodarslwa domowego, w 
którym prąd rozżarza spiralę, a praw­
dzi,vy - na drewno, z aturową osłoną 
i przewodem kominowym. Siedzibę ży. 
wego ogn.ia. Kominek w kącie pokóiu 
gościnnegol Zabłysną oranżowe, równe 
plomienie, zacznie się potrzaskiwanie 
drew i 7.apachnie lasem ciepło, które­
go tak się pragnie w czasie niepogody, 
gdy w domach jeszc1.e nie grzeją, a na 
dworze :tbliia }ię zima. 

Unie, oczywiście, nic o kominku nie po 
wiedział. Aby nie wyśmiała i nie 
stłumiła marzenia w zarodku. Mogla 
wnosić veto w jego plany i pomysły .• a 
on w jej - nie. T ta l'Óżnica kładla się 
cieniem na ich wzajemne stosunki. W 
tym wypadku Zina była nawet wyżej 
od stałych członków Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ. Tam prawo mówić .. nie" 
ma wszystkie pięć mocarstw świato· 
wych, a ona z zadowoleniem korzy5tała z 
tego jedna jedyna. Co będ~ie po pow­
rocie żony - Wiktor Amburcew nie 
myślał, bowiem nie mial daru przewi· 
dywania. Przewidywać można w pra­
cy, w przyjaźni, na,vet w toto. W przy· 
padku Ziny prognozy za1.wyezaj się n.ie 
Sl)ełniały. I żadnych reguł w czasie 
wspólnych Jat życia wypracować mu się 
nie udało. Nie udało się ;. kon.iec. 

2 Poc:ąg zostawił kłęby dymu. 
a Ostatni wagon kolebiąc się ma 

• .., W, póki zupełnie nie· rozpłynął 
się w drgającym powietrzu. I 

Wiktor z:rozumial: przyszed! jego czas. 
te "terat albo nigdy". Lect od dawna 
niczego nle pragnął tak mocno, jak pos-

' 

tawić prawdziwy kominek w goscm· 
nym pokoju. Autorytet nie odgrywał 
:>.adnej roli. Do Ich domu od jakiegoś 
czasu pr:tychodzili I;Ylko przyjaciele i 
majomj Ziny, ze swoimi 1..najomyrni 
Wiktor spotykał się u nich lub na ne­
utralnym terenie. Nie myślał o tym, 
aby znajomych Ziny zasJ.:oczyć iY\\o'ym 
ogniem. Marzył by usiąść przed ko· 
minkiem, objąć syna i ra~em patrzeć 
w ogień i Jłodkarmiać go suchym. drob 
no porąbanym drewnerń. t już teraz 
niepokoila go myśl, ~o wtedy będ11ie ro­
b;Ja Zina. 

Wiktor wszystk<> wyliczy.! l uplanował 
wcześniej. Rysunek technicmy i potncb-

n e ma-teriałY mial przygotow&ne u &iebie 
w laboratorium . . Jako laborant z dwu­
dziestoletnim . stażem sporządził nieJe­
den zmyślny przyrząd i nie potrzebował 
pomocników. Os lon<: wyobrażał sobie 
skr~coną, masywną, a l8 nią wlaśt>ie 
len ogień. Przyjemnie ogarniające cie· 
pło domowego ogniska. 

P ierws?..ego wieczoru przebił pneci­
nal<iem otwór w płycie stropu - aqy 
zamknąć pr.zed sobą dr.ogi odwrotu. I 
palila się, i rosła praca w jego doświad 
ctonych l sprawnych rękach: "Tak. 
Czym mogę się pochwalić, to swoimi 
rękami". Osłona· kominkowa udała. się 
jak marzeo i e . Rury kominkowej i ocyn 
kowanej blachy pozazdrościlby nawet 
wykwalifikowany 'blacharz. Kominko­
wą deskę zrobił z masywnego dębowę· 
go kawałka, osz.li,fowal l dwukrotnie 
Pl't.epoil ciemnym lakierem. Szam<>towa 
ognioodporna cegła nadała kominkow1 
ostateczne, proste zakończenie. do ja­
kiego dążą szanujący się :.rohitekci, mo 
delarze; kaidy, kto praeuie według 
praw·idel piękna. 

Wiktor, zapłaciwszy w księgowości za 
każdą cegłę, za zbrojeniową stal f za 
ciężarówkę, przewló7l wszystko do do­
mu. l wtedy pro<ystąpit do kunsztowne 
go i odppwiedziałnego d,ziela. Przed. 
montażem wszystko siedem ra zy się od· 
mierz~o. sprawdzało, porównywało 
z rysUnkiem, za2nacz.ało i tylko 
kładlo kolejną cegłę lub wmurowy 
wało zaplanowane części. 

t5 .,HIUOGIUIB'' ~- &W?l •. ~ ... li •aL..iiNal&..iłtll ~ 

Praca zaj~ła Wiktorowi c~tcry długie 
w.ieczory i da.!a satysfakcję. W ko>~cu 
dymnik, najważniejsza część kominka, 
wzniósł się nad palę.1!skiem, a rura 
przewodowa wciągnięta do otworu w 
stropie, jak nitka w ucho igielne, zos­
tała wprowadzona na półtora metra po­
nad łupkowy dach i pomalowana pod 
kolor tapet ognloodpomą farbą. Komi­
mk doskonale harmoni.ował s otoeooe· 
~~ tlilał tam od aa-

• 

,\ 

• 

- No t dobrse. Wrogowie p oaablj&ni, 
& on oam Mł:vw& siwlany lat 

• 

i, kraota"':!'m kocem dokladnie okryty, 
Jł&fny rO'&tar~rntony w komin.ko. btaok . 

Czy więc potuebne s~ bu••uowi sw~ienl.a 
chooiałby i w ~ ostatn ie dni. 
kiedy, om!Ja{te ~OD'\oe pOlana, 
w lrotniąie zolkaJ\ jak snY? 
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· Dwa pola • 

~liał iołi:JiNI pOla dwa -
jedno, gdo;ie kwiatów rwłj. 
Tam • kolegami bi.,gl. .. 
l to - gdzfo stoczyJ bóJ . 

• 
W blorjm s pokoJu rósł 
:loloierc w d aitel6 stwle •- -
a i tam, gd~lo płon111 cłom, 
OOZ)' mo W:l'&'ł'~l d ym. 

liilał iotnier& pola dwo -
j edno w pledcieniu dH • 'f, 
drurle " leJami bomb -
gdzie przelal k rew. 

litlał iotn.ien pola dwa, 
gdzie łan l kwiatów prór , 
tu z koles-ami biegł ... 
i tam - gd•le jego .-rób. 

l 

-.-
CbO<\byś był Cyceronem lub Salomonem -
a rozum na siedem piędzi miersyt -
zakreilony prses prawa przyrod:r 
mózg twój - znt. tamy l rubiete. 
Tylko z głupot'\ Jest In aczeJ. 
Głupota - niestety - bezkrełua. 

\ 

,.Zuch Witek! Spisaleś &i~, Witek!" 
- sam siebie pochwalił Amburcew. 
Dawnó nie czul się tak lekko, wolno i 
dohrze. 

3 Teraz, gdy dzieło było skoticzo 
ne, nie śpieszył się. Zamiótł po 

• kój gościnny. i kol"ylarz, wy· 
niósł na podwórko resz~ki ma-

teriału. Zaparzył herbatę. A potem roz 
palił w kominku. Płomieti objął zlo7.o­
ną na kształt ma)ego s?.alasu -podpałkę. 
pnenu,::it się na d~wa i nabrał siły. Wik 
tór zgasił w pokoju lampę. Zólte błyski 
OCI\OOZO l'rzebiegały po ;!cianach i SU· 
ficie. Wspaniale było siedzieć przed o­
gniem .i pic moeną herbatę. Wiktor 

Zdjął marynarkę, Siedział w koszuli: 
ciepło ra<em z zapachem dalekich la­
sów rotpłYnęło się po pokoju. Płomień 
lizał różnej wielkości drewna. Na ®Ie 
był niebieskawy, w środku - biały, u 
góry - pomarańczowy. Tajemniczo po­
łyskiwały czerwone węgle. Dymu w 
pokoju nie c•ul. Ciąg w kominku b)•i 
calkowicic doskonały. 

Wiktor zastana.,.~al si~, kiedy 0$· 

tatnio siedział pr zed prawd7.iwym og· 
n1sklem. Częst9 jeidził z synem na 
głęboką rzeczkę - jak nuywal szero­
ki, do wierzchu brzegó.w napełniony ?.im 
ną wodą, kanał BOZSU, na groblach 
którego .i:·os!y okazale tale. Wiktor " sy 
nem siedzieli na rowerze wodnym i pły 
nęli w d al, na wędrówkę, bardzo obaj 
zadowoleni. "Szybciej tato" - popfłdu.l 
go matce. Nad wodą konteo:mie musieli 
rozpal1c ognisko. Wokół staryeh ta.! by­
ło duio chrustu. Ognis'ko rozpalali nie 
z potrzeby, leC% dla własnego za'dowo 
lenia. Ani herbaty na nim n ie parzyli, 
ani nie gotowali zupy. In na sprawa to 
ognisko w górach, pny którym robisz 
wszystko, a wieczorem prz.ebywasz o: 
nim jak z najlepszym druhem. Ognisko 
t•ozpalone w czasie, gdy- w . górach z.a­
pada noc i -lodowce ośmielają się ki e­
rować na ciebie pierwszy chłód - c6t 
mote być bardzlej wymarzone l w8})a~ 
nia.lsze. 

Lecz tego Jata W-iktor nie b;rl w só­
rach i w ubiegłym roku też. Między 
nim, a górami stawało zaw,u coś ter~ 
minowego, coś, czego nie mo-ma było 
odloiyć. To Zina byla wi-elką mistrzy· 
nią w uspokajaniu jego nieoc7-eld• 
wanych, n·iewytlumaczalnych, z .Jei 
punkiu widzenia, porywów. 

Obok jaskrawego l spokojnego plomie 
• nia palącet;o się 7.8 plecioną kominkową 
osłoną, Wiktor Aroburcew nie czu.ł się 
samo!Jnie. Przy Zinie mógł być •amomy. 
Zdaruło si~ to coraz częściej. Przy 
ocMiru - ni8dl' ~ ..,_ 6ołlt: .. 

Z bialo1'11skiego prułotyli 
HENRYK SZYLK IN 

f)O<;tąpił, nic mó\\liąc żonie o kominku. 
Na]>:upelniej i dosyć juź o tym. Osta­
tecznie w ich domu coś niecoś powinno 
odpowiadać jego u podobaniom. 

l 

4 
Wróciwszy z urlopu Ziua długo 
patrzyła na kominek i na Wik-

• lora Amburcewa. Palrey.la 
dziwnymi, nie prr.ebaczający!hi 

oc1.yma. 
- A to p0 co? - spytata w k<>ńeu-. 

l 
-Dla Ollll!a - wyjaśnił. l wiedtąc., 

źe wypowiadą jakjeś bjade. nJewymO\V 
ne ~łowR, a mu.c;iałby wyrazić stanow­
czość, rozgniewał. się i pOwiedział. to, 
o cz;om myślał i co powinien: - To 
moie. n ie rusz tes:o! Słyszyst. nie rus z! 

Ona znowu dziwnie nti niego popa­
tnyla !' powiedz!ala: 

- A mnie związek r.awodowv obie• 
cal heską ściankę mebloo,vą. w 'tym oo­
ko iu meble beda szvkownie wyl(ladać. 

W c!ągu dwóch ty~odnl nie w;vda­
r~vlo s ie n;r szczególnego: Wlktor :r 
Kolą siedzieli przed kominkiem ka:<de~o 
wiec?..or.a ·oczarowani OJmiem. którer.o 
n!e motna zr.ozumieć ~ni zapamictać. 
te ie:<t w ka 7.dej s~kundzie. w ka 7.dym 
momencie. Zim~ nie zhlitala sie do 
kominka - r.derala z cicha: - Dym 
ch:--ba i ciasn() teź tu si~ zrobiło -
m;v!lala stale. Ni~ na~ywala nec1.y t>O 
imien!v. lec·z storaJa s1e '''""~wić. te so­
modzielM~ć WtktoT• T.tod>!l•. l'ie lic>.ac 
nfcr<v:'•l!ody. oo~ h!lrrłz~> wToeie2n dqm<>· 
\V<O) ~!.-~.v l ZiniP. <lróźowl domo"·ego 
ale nie k'ominkowe~o 02'rriska : 

Pe\\~le~o razu Wiktor l.<IWiad<>mi' io­
ne. te ~an:e dłuźei w nTa<:-v~ Soo­
•tnet'ł. it Zina otywila sle. Nie nomv~­
b l nic zlel!,o - moi<! ch~e "''1<~nać 
hez niego łak11ś domOW'I pracę no. 0nvc 
kład - r>ranle, w ""·""' on tylko by 
pl"'Le~1lkn<ll!ał . 

~>\mburc&\V wrócił do ilomu pótno. W 
pr-zedl)Okoju zauwat."ł. te $yn m a 00<1 
oczami J>odeiru.nti rumieńce. I os'lupial. 
W pOkoju ltO~dnnym '<ll"l:dłut eałeJ ~eia 
nv stały ~kle, politurowan(' m eb•e. 
Clemnoc~a. ~k11 stafa st«l>t 
tam. l!iłzre -~~ ~ był ltomln~. ~ 
n '?.&r:r l>!i $uł!o!e btelno $'łę <M:łtt&,. 
11ła~~ :!0'\~nle. 

'Wtktol' Zr<>b?ł del5o1tf wde<>li. !ecł 
"rłrobinP. nJe wv~ta"'"z?ln t'I"'U powJ~trzA . 
Tak - talt - tak ! Ta !tobłeta t~lgdY \!<.1 
me rozurnlltła. t nie mnumte. ~t&itd 
łlll'ft Je1. Preyn1ltnął ~" 1 zachwłat s!,.. 
'UOC~ut k·t '<Y'I'~ i b'61. ~la life nad 
n1m t-e~ 1.a"<fne:l Pf7.Ve'M1:V. J •k ~~P. 

- Pi:'te<r!OI!U"jc u m~ -~al 
dehtl ! $kłerowal sfo: (to dn:wl. 
l ' 

- c~ tv, "\V!l<too1rta. DlaC2!e!!O~ Ope~ 
miętai się! - : 

Wtktor nie tlłh eymat ~- acbv ,......_ 
•:ot~·t'~. V\'iechola~. , ... ioćo1i rio f"A..,;A .. :I! 

not;oochmiast. to roztn:as)«i na iłrobne. 
<>detle do 't\'$Zy9tklch <ll.abl<I"V polituro; 
'_%1\ą, bly~C!li\C'I W$!)Rillał00:ć. , 

J ~~al. ł.t> ~e !l!ę ~ rnottł 
nie tylko meb1om. · 

l 

, "...--.· 7. "M:r tsUer.t b\ .,.._~\lfiicw.ot 
., B~llii>A:W~ 

• 
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POSREDNICTW O 
W IWILOSCI 

Póm!ej mów! do nieJ: Co za nieszczęście, ie ta 
ka kobieta jest związana z takim mężem! Piękna 
pani, on nie jest wart być nawet twoim lo)<ajem. 
Następnie mówi o jego oziębłości, zazdrości. 

niewdziecmości, niechęci do uciech, &lupacic, 
skąpstwie l .o wszystkich innych wadach, które 
moźe mieć, a które ona może w nim dostrzec. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
POMOCNIClł W L\lRlt'GACłl i\U WSNYCli 

CzaraJana mowl, zu mv•na .a.; '"l·" Lż J.uł•IC, b) 
rmec pomucmKow w ~prawach .er~'Owych, :t Ju­
dz.au nw<e.,o stanu: prac•aml, baiWiet~llll, kro 
wiarzam1, 1<w1ac1arzamt, drogistami, Kare:tmar:ta 
nu • .t:eoraKatru, ~pr.t.eu.t~ ... \o!'anlJ betelu, ptthamar· 
danu (bakalaruum), w11am1 (pieczemar:taml) 1 
W1dusza1<am1 (c.re!nl>taml). 

Jeżcli Jn4Z jest m~czrmą zającem (nr 1), a to 
na kobietą klaczą (nr 2) lub slonicą (nr 3), niech 
podkreśla ten rodzaj niższości odnoszący się do 
męża. Usunąwszy meta w cień, pośredniczka opo 
wiada o oddaniu i milości zakochanego Kiedy 
wkradnie się w zaufanie kobiety, mówi do niej: 

Oprócz tego pośredniczka obserwuje z dużą u­
wagą sposób postępowania kobiety. Jeżeli jest 
ona przychylna, jej stosunek będzie ujmujący 1 
serdeczny l:lędtie rozmawiać z pośredniczką na 
osobności 1 wylewać: swe żale; stanie się zamyś­
lona, będz1e głośno wzdychać, dawać jej prezen­
ty, przypominać okazje świąteczne, żegnając za­
wue WYTatać pr~nienie zobaczenia jej znowu 

Pośredniczka poka%e takLe roal~i:O rodaju oz 
doone ll&ury wyc1ęto w liściach, kolczyki, gtrlan 
dy kwiatow, kryjące lltity milosnc 1 wywanta 1::1 

tosne. ""'-:en '"'oru kObtetę du wysłarua mu !iN 
.amiau nułosnych podarunków. Skoro kochanko 
Me wym1cni11 prezo~my, pouednte:tka ur-lądti un 
spotKanie. daonrawja j~st zdania, te po lo, by 
me zostali :tauwazem, powtiUli wybrać moment, 
Kiedy ogOl jest zajęty świętami swiecltimj tub 
religijnymi, l<ąpie1ą tub JaklDlś powszeclmym 
Kataklizmem. 

Moż!l<l m1ec rownte" za usłużne przy Jacu)lkl to 
ny ~ych luazt. 

Posredmcy nte<i.x;dl\1 do lnc.ry~: muO>Jiych po­
winni poćstaaac nas~~PUJIICe :talety: zręczno~c. zu 
chwalos , przenuwwosc, braK skruputow 1 wsty 
du, dar obsenvaCJI 1 doKładneJ uctny te&o, cu 
s1ę mow1, rObi 1 c<e~:u SIO: pragme. 

l)oor• marue.l'y, wyczucw czasu 1 tn1cjoca sprzy 
jaJące l<azdeJ spra wu;, przedsięblorctosć, pys­
trosc umysłu, sq01<1 u•ąd, 1·ozezname sroókow, 
by pr•ygotowa<.: wszystKO od r~kt. 

Wyróznia stę w1e1o rodzajów pośredniczek i 
wystanruczek miłośCI. 

L J:tośredniczl<a wykonuJijca wszystko to ta, 
k tora ZliUWdZYW•zy IVUijCnllllt IUUObC ChVUj,;a Q• 

sób, samorzutnie stara su; Je ~kOJal·~yc. 

Piękna pani. ten młody człowiek, ujrzawszy ptl· 
nią, stracił rozsądek, nieszczęśnik ma bar-lzo 

P.E. lamairesse (11) 

Gonikaputra, na o!fwrOt, sq(Ul, te spotkania po 
winny •ię odbywać w mieszkaniu przyjaciela, 
2ebrakll, astro!o&a tub ascety. 

Watsjl!janu opowiada Sl'l ;ta tym, żepy po pros 
tu wybrać pomieszczenie z dogodnym wejściem 
i wyjściem oraz tak rozplanowane, by c•, któ­
rzy t am alę znajdują, mogli wy.cloatać się swobo 
dnie, unikajliC wszelkiego przykrego spotkania. 
(,..J 

2. Posrecuuczka na własny racnuucK to kobie· 
ta odwtedzaJąca mętczyznę, którego chce być ko 
chankll tuo tez ta, KLOra zaJąwszy s1ę Intrygą m1 
losną, p•·acu)e dla s1cbte. 

a. n:ot>1eta zam~tna, Kt.óra slu1y ~ pośrednicz 
kę swemu męz.ow1. 

'*· Posredmczka, kt.óra nosi tylko listy; pr:r.yno 
st oopaw1edż, naJczę~cleJ ustną. 

5. !Gedy b1let milosny UKrYtY )CSL w bukteCie 
kw1atow, poooonu: odpowiedz, mów1 s1ę, ze wy. 
s t.umtczKa jes~ ntcma. 

czule serce, nigdy nie cierpiał tak okrutnie, bar­
dzo prawdopodo)me, ie umrze. , 

Jeżell młoda kobieta stucha tegu z życzliwości, 
następnego dnia pośredniczka wyczytawszy z jej 
twarzy, oczu i mowy, że jest w dobrym nastro­
ju, rozpocznie ponownie rozmowę o zakochanym; 
niech opowiada szczegółowo o milostkach lndry 
z Ahalją, milości Duszjanty z Siakuntalą i tym 
podobne. 

l m6w1ć do niej żartobliwie: Acll! Uwodzici41ski 
J~zyku, dlaczer;o mi opowiadasz tak niegodz~we 
rzeczy! będzte rozprawiać o grzechu, kt.ór,Y mtala 
by popetnić; me będzie jednak wspommać o 
spotkaniach l rozmowach z kochankiem, a le po. 
zwoll sl~: o nie wypytać; w końcu będ~!e się 
śmiać z zachcianki kochanka, nie okaru)ąc je­
dnak najmniejszego niezadowolenia. 

Autor n ic nie mówi o :4Wiqzklł wyhzym l naj ­
wytszym. Widocznie damy Indyjskie uwaialy j e 
za dobre. Zresztą upodobania 511 podzielone, nie 
które piękności uwatają, te wszystko zalety od 
umiejętności gry. 

A h a 1 j a była 10111\ tiul - leaendarnego m• 
dt·ca Gautamy. Została uwiedziona prze& boga 
lndrę. 

D u s x j a n t a - legendarny król. Sial<unta­
la - córka nlmty Menakl. Ich milo'ć opisał po­
eta ,Kalldan w dramacic ,.Rozpoznanie S iakun­
tali". t> • .Po.redmczKa :;pemld)qca rolę wi.1u u to ta, 

ktora zanosi pos.ame <> podwóJnym senste . .sens 
prawd:tiW) moze t rotum1ec tytKo osooa, do Kto­
re) poslame Jest •1<1erowan~, odpow1eoz moze 
byc taKa .ama. 

Niech wówczas zachwala silę młodego czlowie 
ka, jego talenty i umiejętności w stosowaniu 
sześćdz1esi~:ciu czterech rod :ta l ów rozkoszy; niech 
mówi również o łaskawych względach, jakie mu 
okazuje pewna wytworna kobieta, gdyby nawet 
me było to prawdą. 

Kiedy kobieta w ten sposób wyraia swe !-lczu· 
cia posrednlczka przynosi jej dowody milośc1, 
jak liście 1 orzechy betelu, wonności, kwiaty, bran 
solety, p•erscicnie, wstystko ze śladam.l pawo~­
cl 1 z;:b6w mężczyzny i innymi maka!'ll· Na ub1o 
rze, który jej przyśle, niec,h będą odbtte ~ pomo 
cą sz:~franu ślady rąk zlotonych razem )akby w 
uniesieniu miłosnym. 

A, c e c 1. Z tekau wynika, i c w tym elue&ie 
asceci zsjmownli się nie tylko asce:tą. 

Kob1e1.a astroloc; lub wrul.ka, siUL<J~.t. teoracz­
ka, roootmca domowa B<l dobrymi po.,·edmc<><<~­
nu, Które zdobywaJą s:r.yuko zauuuue kObiet . 

.t'otra!ut 1ueuy t t ze ba porotnie tudz1 m1ędą 
sobą, cnwalic wdztęl<l komet t Ich talenty w sztu 
ce roz.:oszy. Potra!t'l rowmcL smiało mów te o rru 

' lOSCI ffi~ZC?.>Zny, jCi:O umtcj(ltnOSCiaCh W dOstar­
CLaOlU rotl<osq 1 u KOOtetacll, nuwot plt;KntCj· 
szycn mz ta, o ktOrą m~zcq<na ••ę ubi~ga, kto· 
re oylyuy s<c,.l;shw.,, 11dyoy mostY m1ec 110 za 
kocnanka, tJumaCli\ paeszl<ody, Jakle narzuca je 
~:o J)ustępuwamu sytuacja rodzinna. 

w reszc1e posn:amczKa moze Zll t)()moc,1 zr..:cz­
nycn s1ow oac mętczyźme koblotc:, która ni(l my­
ślała nawet o mm IUP do którG) on ule osrmeut­
by się wzdychać. 

Potrali ona rowmeż przywieść rta powról do 
mężczyzny kobietę, która 110 porzuciła dla jakte 
sos powodu 1 odwrotnie.( ... ) 

K o b i e t a z a m t: in a, k t o r a s 1 u ż y z a 
p o s r e d n i c z k 'l s w e m u m o: t o w i . :l tego 
tragmentu 1 z mnych odnu$ZijCych s•ę do llllłu~­
teK Króla widac, ze n1eW1e1e db~tno o poczucie ~:o 
dności osoolstej ton. r>rawdopodobnre t.:, Klon= 
gooziJy s1o; na tW<<i uprz.:)OOO>t, czynuy to z o~o 
l>istego wyracnowama, )aK L1w1a dla Augusta i 
pam f'ompadour dla Ludwika XV. 
Według OJCa Gury sluz~cy nie mote be• popeł 

nienta guechu .m1ertcmcgo, chyba ze z wain~go 
powodu (np. obawa utraty srodków utuymani<A), 
wwarzyszyć swemu panu udaJącemu się do kon 
kut>iny ani zanosić w1adomości l<uttyzame. 

RVLA POSKeDNW:lKI 

Pośredni~a •<Juoywa •au.tantc kobtety, stosu­
jąc się do je) humoru l zachcianek, następnic za 
b•ega o to, I>Y kobieta powzu:la pogardę i mena­
wi.ić do męza. Zaczyna od mewumycn cozmow, 
dając jej na przykład wskazówki jak mleć dzie­
ci, rozmawiając z nią na rOtpe tematy, opowia­
dając wiele łmtoryjek zwlaazc~ o Innych zamęt 
nycb kobietach, wychwalając jeJ ur~, m11d· 
rość, hojność, naturalną dobroć. 

Szkoła tańca pani Leszyńskiej 
\ 

Jen.y Piotr Majchrxak 

16 czerwca 1874 roku .,Tygodnik &Je. 
lonogórskl" zamieścił nekrolog poświę­
cony ,.Madame tAlopoidyny Leszyó­
skiej. .. ", powszecbnie znauej l szanowa 
uej w Zielonej Górze dyrektorki Szk.o 
l:y Tańca i Kursów Dobrych Obycza· 
Jów. Niewielu zielonogOrzan wiedziało, 
że ..... llfadame von Leszyńska ... " w 
swoich najpięknieJszych latach była 
tancerką, którą mała publiczność tea­
tralna Petersburga, Warsznwy, Wie­
dnia, ktOrej sam mistrz Józef Lanner 
grywal w Wiedniu nocne serenady pod 
oknami Hotelu pod Czarnym t.abę· 
dziem, i której sam l'łapoleon n skla­
cf'al \\1zytę w garderobie, podczas jej 
występów w paryskieJ operze. 

Kiedy t.egnano Ją w Zielonej Górze 
na zawsze, Leopoldyna tA:s-zyr\ska U­
czyła sabie 61 !at 1 od roku 1866 była 
właścicielką solidnej kamienicy przy 
ówczesnej ulicy Berlińskiej, obecnej 
Jedności RobotniczeJ, l dyrektorką 
wziętej w Zielonej Górze szkoły tańca 
towarzyskiego Kamienica przetrwała 
wszystki<' zawieruchy dziejowe i trzy 
ma się do dziś. udzielając aoś~lny z!e 
łonogórskiej składnicy harcerskiej. 

.,Madame Leopoldlne", jak ją tytulo 
wali zielohogórzanic, nic mogqc upo· 
rać się z trudnym do wymówienia na. 
zwiskiem, przybyła do miasta Jesieniq 
1866 roku, celem obj~cia spadku po dr 
lekim krewnym, l jut tu pozostała. 

Przyszla na świat w roku 1813 w ro 
dzinio w~rlrownych nklorów Józ~flny i 
Leop~lclo T.eszyń~kich . Była Jedynacz. 
ką i dość wcześnie zaczę!a występować 

na 1cenie w towarzystwie rodziców. 
Grupa teatralna Franciszka Kranltla, 
do ktOr• i naletell jej rodzice, odbywa 
la swoJe ,.tournee" w małych miastecz 
kach Królestwa Polskiego, GaHcjl, aby 
w końcu roku 1827 maletć się na tere 
nie RosJI. 

, 
Młoda, utalentowana Leopoldyna 

wkrótce zwróciła na siebie uwagę słyn 
neJ AwdotU lstominy, primabaleriny 
opery petersbur5kiej, o której Alek­
'>ander Pust.kin pisał: nP..nL~ewno, 
utm{echnięta ślic.rnle btomina :iak li­
lia Uniqc l-ród wieńca nłmf kt6lu;e w 
11Im. No palcach jednq nogę 10$pięla, a 
druga wolnym WiTem w ruch, i nagle 
w lot, i niby puch od ułt Eola w dal 
Jrunęl.a". Jest to jeden z oajplękniej· 
szych poetyckich opisów tanecznego 
adagio, tańca nie tyle trudnego teeh­
nic:tnle, Ile wymagającego gracji, ładu, 
pięknych p-d i plynności ruc;hów. Aw­
dotla Istomma była mistrzynią adagio, 
n po zakończeniu jej kariery artystycz 
nej tytuł ,.pierwszej tancerki" przy­
padł Leopolqynie Leszyt~skiej. I nie 
7..Uwiodla się petersburska pubHczność. 
Leszyńska czarowała osobistym wd·zię 
kiem, subtelnością gestu, tekkością la. 
necmych ewolucji i niesłychanie wiel 
ką muzykalnością. 

Wkrótce otrzymała tet l)ropozycje 
najlepszych scen operowych: Warsza· 
wy i Wiednia. gdzie obok Józefa Lan 
nera o uśmiech Leopoldyny zabiegał 
som Józef Strauss - ojciec; w Parytu 
odnosiła ";cJkle sukcesy w kompozy-

eji baletowej Adolla Adama .GSseUe", 
stając się konkurentką irmej czołowej 
tance.rl« teto okresu - Carlotty Orisi. 
Zachwycała przex 1viele l'lt miłośni· 

ków klasye211ego tańca; siutyła nat­
chnieniem wielu muzykom - to dla 
niej Lannert skomponował klika swo­
ich walców, a wle<łeńakl kapelmistrz 
Franciszek Morelly ~uał dla niej 
scenki baletowe oparte na rytmie wal 
ca. Walc w przysuo4ci stać się mial pa 
sją t ycia Leopaldyny l jednoczekile jej 
artystyczną klęsq. 

Zeszła ze seeny baletowej po uko•\­
czeniu czterdziestego roku tycia. Była 
sama. Nie :z:alotyla rodziny, rodzeństwa 
nie miała, a rodzice jut od kUkunastu 
łat nie tyli. Gdzieś na Dolnym Sl-.~ku 
mlesrl<aH Jej krewni. 

\V roku 1853 osiadla w Bec-linie. 
Zgromadzony kapitał utokowała w za­
lotonej przez siebie sU<ole tańca t alo 
nowego. Postawlla na walca i - tu 
przegrała. Protestancki i pruder yjny 
Berlin zboJkotował .,Tanzscbule" z.na­
nej przeciet takte w Betllnle .,F.Niu 
von Lcszyński", " ... co :a poujaloU ... , 

to 11tem.oralne oblapywante. się męż. 
~~~~nv i kobiety w tańcu ... , to ur:zeune 
zbLiżenie ... " - syczano w :Serliru. 1 roz 
ooczęto regulamn kampanię p~ec.lwko 
walcowi l szkole t<~ńca pani Leopo1dy· 
ny. Wiele przekazów z tego oklreau po­
'wladcUI rakt. to w stoH~y Hohenzoller 
~ów, w Berlinie, cło końca 19 wieku 
valc uchodził 1.a lanlrc niemoralny, 1 
Jako taki ni~ 'ZY8kfwal aprobaty dwo­
·u. A 7.P w~dle •larej pruskiej maksy 
1\Y - nie było rozknzu .• tańczyć wal-

ea, w~ęe w Berl.inie weka nie tat.c~o 
no. ' 

Wll wl'Ześniu li!U roku zie!onosórski 
nota~usz GiVPWt powi4domił Le· 
szy1'uoką, że zottala IV!aściciel~l\ kamie 
ulęy, kitOrą z;lp~ał jej krewny ze stro· 
ll7 matki Szyl>ko li!twid u.le swoje lnic 
fflliY w Bei'IJ.nie i przyjetdża do Zielo­
nej Góry, aby wejść w po;;iada1'Qe spa­
dku. Pogodr.ona z fakttern br11ku wdzi~ 
c:r.ności ze strony tyc;h, ~rzy ją jesz 
cze nie lak dawno podziwiali l okla· 
skiwali, postanowiła w od~obnlonej 
od wielkich metropolii. pozostać w \ 
spokojnej i clebej Zielpnei Górze na 
stale, a na życie zarobić tym, na. czym 
się najlepieJ znała - uczyć p!~knej 
sztuki tańca. a przede w5Zystkim wal 
ca. . 

Wkrótce tei ,.Ty_godnik zielonogOr­
sld" w d.tia:le inserntów zamieścli oglo 
szonle, że ~-· w mieście powsl41a s:ko 
la larica Jolonowego Mad4me T~opoł· 
dyny Leuymkie;. znane; art11stkl balf 
w, która oblecuje wnvstklm ubłegajo 
cJJm się. nauczyć ich trudne; sztuki ru 
ch u tanecznego i zachouxmia na sali ba· 
!owej •. , :a jedyne siedem S"rebrnych 
(}Toszv od sean$U.'' Zgl~iło sie wieh• 
chętnych i w niedługi czas w mia.•lecz 
ku stwierdzono, że »-.. trn walc, to 
wcate nie taki niem<»"amy, to pi~l<n11 
wirowy tanlec nibu spoko1nv. a ;e<hlak 
powodujący S%1/bsie biele aerca ... , a 
Madame Leopoldine. t.o najwspanialsla 
MUCZliCielko pod s!o?teem". Pani Le­
szyńska mogła być usatysfakcjonowR. 
na. Zdobyła umanie l znacznie podre­
perowała swój mocno uszczuplony ber 
llńs1ciml niepowod7.e-niami budtet . 

Innego zdania była zielonogórska su 
oerintendtmturą ewangelicka i gron<> 
miejscowych wpływowych <!e-~voteJ<, 
?.on 7i~lnnogórskich notabli. M1mo kil 
'·" , u:rzymanych w satyrycmym tonie 

lt,-., LESZBit llftMAHOWlOII 

ripost, które umieszczał dr Levysohn 
w JWoim ,.Tygodniku lAelonogOrskim", 
wyśmiewając bzdu.rne ln.!ynuacjc miej. 
skich świętoszków, druga ga~eta zielo­
nogórska - .• D~iennik zielonogOrskl", 
będący organem miejscoweJ konserwy, 
rotpęlał niewybredną kampanię prze­
ciwko istnieniu teJ szkoły a lak2e prze 
ciwko samej Leopoldynie Leszyńskiej, 
'lic gardUIC' nnwot tak niskimi chwyta 
mi jak ... " ... 11le po~wolimy, abv slo· 
•oiai1Sko •ozwiq:lo§t deprawowała llllo 
de czyste serca ... ". Za namową dra 
Levysahn~ pani L<>szyńska postanowi­
ła odwołać s!ę do sądu królewskiego 
nadprezydenta pro11incJI w Legnicy f 
tam wygrała <praw~. R<X!akcli .Dzien 
nika zlelono&órsk!ego" polecono wyro. 
klem sądu .. od~zcz~kat" cale wydane 
qie l l)Ubllcznl~. orr.n ooda'lir " ' dr.ialc 
"niei~klm l(az~ty. l>r7.rnm•'ł .. ~fadame 
r~paldint' von Le~tyt'J'ki" Ul ucr.ynio 
ną l'.lliewtlgę 

Leopoldyna Lcnyńska zmarła w Zie 
loneJ GOrze dnia 12 c-zerwca 1874 ro­
ku, do końca swoich dni niestrudzenie 
prowadząc nauk~ t:'ll\ca Była jeszc-ze 
'lieraz, juz po r.apadn!~ctu 1vyroku •q­

du ltrólewsk.lcgo w Legnicy, szykano­
"·ana przez ,.tępoglowuch. mlfmlqcych 
si~ być o4wleconym_l". jak Ich określał 
na hi~Ch "Tygodnika ziclonogórsl<le­
I(O" dr Lcvysohn. miejscowych .. obroń­
CÓIV mornlnc;>~ci" Odprowadzała ją na 
miejsce wiecznego spoczynku niemal 
cała młod?.lezowa Zielona Góra. jak od 
qotowal reporter "TyP.Odnika 7.ie!On<>­
'(Órskiego" Pochowana z9stala na nic­
·~tnicjącym jut dr.l~iaj cmentarzu przy 
ul. Chrobrego 

Po śmierci pani L('szyt\skłeJ >.iPlouo· 
v.órsko S7.kola lnńca p•1e~tał;1 lsi•1i•f. ~ 
kamienico: nabyl nicjaki Hermn" PJntz 
ke. zamien\ająr lą na Hole! pod NJe. 
mi<>ckfm Za~a1dcm 

..N''~ llł .... - lł.1'>l. 1981.1 ltOłl: XXX. NR 11 (642) 7 



WYBIERAMY GWIAZDY 
/ 

FILMOWEGO SEZONU 1987 r. 
Regulamin 

t.;oo zł, IX - 1.000 u, x - t.oon d 
oraz. 5U lotosów aktorow, zwyc.~zcow 
J>!ebbcytu % ich autografami. 

I'O I..S IUE FlL:'IU .' FABULt\RS P. 

których premiery (w tej kolcjno"ei) o<l 
b,\'IY $i~ w 1986 r. i odtwórcy s;łównych 
ról w tych filmach. 

14) WA K.\CJE W A~ISTF.Rl)AMIE -
wyi<.ona.w~y. Zb1~t11ew J11eJ...c., lo< o<· 
i.)'nt~.. Ulugol~Ka, Oare.c. C..::yl4łr.t.~·n ... 
>«., Hanna Sedryn$ka. 

!.;) :t.II::L;O~E Ki\l:iZTA:-1~ - W)k<l· 
nawcy: i\Ion!ka :\łw.t.si;.ok, M.arek 
Jl~rb1K, Janusz Palus.tKiewscz, !::wat 
\Viśniewska. 

KSI'ĄŻX! 

Plebi~c)-tu c;<ytelników Ę;KRANU, 
SZ'l'A~DĄl'tU .MWDXCB. GI\Zł:TV 
t .USUSKIEJ l NAOODRZ;\ or<:ani~o · 
wanego w ramach. "Lubmk!cgo Lata 
Filmow~o - !:.agów '87. 

Kart ki pocztowe naJ..~y prze~yłać nA 
ad te<: 

l) llLUżNJ.CJć S~U ilRCJ - wykonaw­
cy: Krzysztof Kołbasiuk, HPn••yk 
'ł'lllar, Wiesław Golas. Tomasz Za· 
Hwski, 1\ndnej Precigs. 

16) l, l.JB!t; .•11::!'0 1' 1::1\.Z€ - w)kon~w· 
cy: t(atarzyna Walttr, M:.l'eO< llH· 
ruba~aewicz, MuJ~onuta L<Jrcnlo­
wic:.t, Jonasz Kolta. STRUKTURY 

WŁADZY 
"Gwia,-dy Jo'umowego Ser.onu" 

::>kr. IWC~towa 10-l 
63-783 z :etona Góra 

17) LIST GONCZY - wyl-nawcy· .Sta 
ni~law ,,I;chalski, Ludwik Benoit, 
Jerzy Kryszak, Henry>< l'alar. 

Warunk iem uczestnictwa w p lebiscy · 
c!t jest podanie na kareie pocztowej 
nazwiska aktorki i aktora, którzy wy· 
stąpili w fabularnych filmach polskich. 
a których premiery kinowe odbyty s!~ 
od 1.01. do 31.12.86 r. oraz swoje>~o imic 
n la, nazwiska l dokładnego adresu. 

w IPrm:nie do 20 czerwca 1987 r. (dPcy 
duje data stempla pocztoweiO). 

2) ~AM J'OS ROD SWOICH - wyko· 
nawcy: J'an Jankowski. Jolsnta 
:ll.elech. Artur Barejś. Janusz Ru­
kowski. Piotr Dejmek. ;\!arek rr<(C· 
kowiak. 13) JEZIORO BOOEI\SKIE - wyko· 

11awcy: Krzy~ztof P:eczyr\ski. ~lal· 
;.:or<ata P:ec~y•\>ka, Joanna S•~~P 
kowska. Henryk Borowski, Krz> ;z. 
toC Zd. JC ,vs({l. 

W HISTORII 

• 

• 

l 

VJ.idowlska l lilmy telewizyJne nie 
wchodzą w rachub~. 

Rozlosowane zo>taną na zak01\czeme 
Lubuskiego Lata ~·urnowego w l:.':~o:ow!t 
nast~pu jące nagrody (bony oszcz~dnuś· 
ciowo PKOI ufundowane przez wymiC· 
n:onc na wstępie redakeje o•·az Okr~ł(o 
wc P•·zcdsiębiorslwo Rozpowszechnh•· 
nla Filmów: 

Uczestnik plebiscytu jest zol>owiąza· 
ny podać przy nazwisku wyb•·~ne) pa· 
ry aktorów tytul1ilmu (!ill}lów), '" kló 
•·ych braU oni udział. 

Nat:roda 1 - :;.ooo zł. H - 4.;;oo zł. 111 
- 4.000 zł, IV - 3 .. i00 zł. V - 3.000 zł, 
VI- 2 .. 100 zł. VII - 2.000 zł, VIII -

11«-na s tllmu .. Prrwalne jled1;hvo". klór)' oslalnto w .. ~ł na ekrany kin. 
Rd. Wnjriecb WóJcik 

A .... 
• 

TEATR 

Obrazki 
• • z zycm 

dżungli 
Kiedy n" początku lal osiemdziesią­

h·ch prtyJech~ly do Z•elonej Góry za· 
przyjainionc t.eatry z Plowdiw i Cha$· 
kowa, przywiozły oprócz przedslaW:enia 
d !.a doro<lych równ!~ż .speklal<l dla wi· 
d1ów nnlmłnd>7.yeh .,Maiki kukJeny 
i~toril" Rady Moskowej. Bajka podoba· 
llł - 1~ w~· ·~ • clt!"c:rwń łdan·, c.hvA n!!' 

ol\eJalnc przcd~tawieni3 w przedszko· 
lach), podobała si<: lct dYt·ekiorowi zic 
lonos;ór~klej Sceny La,lkowej. Tomaszo 
w.i Brzczii1Skicmu, marzącemu wtedy -
jak sam wyznaje - o moLiiwośei swo­
i~tc~o recitalu aktorskie-lo. na który po> 
wala utwór Mo~kowcj Sztukę za zgodn 
L aprobatą aulnrki przcttumaezy!. m!ej· 
scami świetnie. Juliusz Wolski. l oto. po 
wit .. J,. tviJ~'<'t'~ · •~,.,.-i.,•• • ... ,. o"l-=k'\ 'i"r~ 

premlerl' bułur.k'cj ntuki .. Ty~rysiGt 
ko, slonilliko i łaciata krowa". 

Po ~apal4"nlu ookojowvch stOi'\cych 
lamp na scen~ wkracta T Bneziilski i 

dziutkiego tygryska Spas, wołającego 
.. RtJI .,,~ mut~ lrf)Ciu:''. ")imuąlko ( .. Z\\'ir 
rzątko-olbrzym, choć niemowlątko"). 
marz.1c<' o karierze tancerza, zwieru:ta 
d t.ungli obserwujące przyjaźń słonika 1 

ty~ysiątka. bądź wyśmiewające je -
w<:!a. anlylope gnu. papugi, zebr~. tla­
minc:l oraz bohaterkę tcłewizyjne~o pro 
s:ramu - łaciatą krow~. Duży l nit· 
z~rabny sto(! ~vskuje przyjaciela. a dzi~ 
ki Je::o akceptacji takt.c uznanir 
w~rod tnny<.·h mieszkańców :..rryko\rl· 
>k ic) tchybal •polcczności. 

Za lei przcdsla wienie ma kilka. Pierw 
•zą nicwątpliwą •ą przepiękne lalki W<' 
dlu,s: proJektu plaslyczki. ~lcksandry 
Fichny-Chelkowsk iej, wykonane w .prze 
ctą~;u 4 miesięcy w praćowni do~wiad· 
noncl Tere~y Skóre>,yński~j. Dzieciom 
·~czc<;ólnie podoba s!<: zielony, prawic 
miesiliC nA szydełku dziergany wąż, uro 
czc - zrobione ze wstążek - papult! o­
ru zalotnn l filuterna. królkowzroctno 
krówka w majteczkach w niebiesk·c 
kropki (:). 

Bardzo funkcjonalna i zabawna jest 
lnscenizacJa projektu T. Brzezińskie~o. 
wykorzystuJąca drewniane kubiki zesta 
wiane w calości wyobrazające di.unl(lę. 
~amocht\rt, .,'\J('wlzor Cal~ ta dul·onlCJa 
mieści s!ę w kilku skrzyniach l przy wy 
•l~J>ach .. I!Ościnnyeh". np. w przed .. ko 
lnch pozwala unikn~~ typowego zazwy­
czaj btlln.~;nnu. (nej!atywncgo happ~nin­
~u). obcej sccllOĄrafii na gorączkowo U· 
ll'"""~łill'~l ~tlli \\TvpAkń\\'V\V:-lnif\ rnkwi­

tYlÓW Jest świadomym momentem l!ry 

· zadaj(' dzieciom nieen orowokujace pyta 
nie - na co CZ<'kllj~? Gdy bezładny chór 
s:łosików nripowiada. ic na bajkę. rozp.; 
1"'1""'~ '• nr:l'''··hp• .. , ,.nhcł\vn "k łf)rz..• 
weia-:Ąjn tajemnicze <J<rzynil' rodem 7.P 

strychu l)Ąhunł. ntwlrrajn .i zac?.ynnjĄ 
t>rer.entownć PQ5zCZcJ!6lne elementy in­
sccnir.acJI i ,wych bohalet·ów - m'lo· 

JlrbhQ wpi~ania koł~ro'wveh !<tt'':_ 
!<ów w p1'7.f'dszkoln~ półeczki, •znfki, 
klocki. t.abawki, autka. la1ki. Wydaje 
•i~ to bard•o ważne - trzyletni widz 
nie zostaje siłą przenie•iony do nowCIIO 
1 obceo:o łwlala teatralnego. lecz m:t mot 
l!woś<' pewnr.j adaptacji w •:vluacji "'i· 
tlowl'ka l "anill się uczestnikiem dz.ia­
!Jn\ świata znajomesto ( .. obła~kawionc· 
•o") .. . 

\V k11blkOW<'' <ęC('rtCr'i 0:1r l:'lJC\ ~;c ;lk 

lorzy i prowadzone przez nich. w spo · 
'ób podpalqon}· u Bu!l(arów 

'\'lrn.t''. ln\~,.o ; q,. ''''ik ·~/o tz.'.' ~V'"E'-

•ywnNO ~:,rania twaną przez ~ktorów, 
a pncz lo odciągania uwagi widzów od 
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3) ( 'URZESS1AK - wykonawcy: ;\la· 
ciej Góra]. Franctszek P:eczka, Gu· 
~t~w Lutk!e,vicz. Leon Z'lemc"'yK, 
Jerzy Michałek . 

-
l) 1'0DROżE J'ANA .KLEKSA - wy· 

konawcy: P iotr Fronczewski, M~l­
gorzala Ostrowska, Henryk Blst~. 
Zbiuniew '8\.\Czkowsk•, JerZy Bo1\­
c~ak. 
- WYSLANNICY BAJOOCJI 
- WYSPA WYNALAZCOW 

5) OG~' ISTl' ANlOL - wykonawc}·: 
Jerzy Hadziwilowicz. Boicna Kr1y­
<anowska. J erzy . GralE.'k, Wiktor 
Grotowicz 

6) WKROTCE NADEJDĄ BRACIA -
wykonawcy: Jadw:~a J~n~t'\\·~ka­

C'i(lak. Jerzy Kamas, TaMus• Chu­
dec:<L .IZ~r7.y Kr>~ :.1 -:. 

7) SEZON SI\ 1),\ŻANTl' - wyko· 
ua~vc.r: t;wa Błaszcl.,rk. Cet.ary il:ł ­

rashnowiCt, Anna Kai.rniti'CMk. H 
ro~ław Kopaczewski, Beata T.I'SZ· 
k• . 

• eWłCZ. 

8) lllO KitJ( SZMAl. - w~·kon~w<:)'< 
Jrrzy Frydrych. Grz~Rorz ~1~t~·~ik, 
Jlcnryk B!s!a, Leon Ninmc1.yk. R'l· 
tena D~·kiel. 

9) OZIEWCZf;'TA Z ~OWOLII'F.K -
1vykonawcy: lllaria Ciun~E<. IZ'b-1~ 
Drobotowicz·Orkin. Ewa K~sp­
rzyi<. :llarta Klul>o".;cz. Piotr B~J~r, 
Krzysztof Ko !bcr::cr. 

lO) \\' ClE~ lU NlEN.'\ WJSCI - wyko· 
nawey: Bożena Adamkówna, Wan­
da t.uczycka. Mal!da Tcr~~a Wój­
cik, Marla Zbyszcwska. E:w;t Szy· 
kutska. Barbara Bryl<kn. 

l l) ZA PROSZENIE - wykonawcy: 1\ll· 
tonlnA Gordon-Górecka. MariA P:·n­
hou, Kat,imierz Witkiewicz, L<'<z>'k 
Zentora. Wiesława Mazurkiewicz. 

12) 'KOCHA "KOWJE 'lOJF.J ~ l.\ 'IY 
- wyk'lna;wc~·: Kty5tyna Janrif\. 
Ratai WP::rz,·niak, Bohdan Sm.,!•·i. 
Krz)·sztof Zaleski. Zdzisław Kuf.. 
niar. 

m KUKUI.KA W CIE:It:NY;\1 Lf\SJE -
wykon•we,·: Alicja .Jaehiew!<t. Jo­
lnnła Gru•znic. nata! Wieczyń~ki. 

perypetii właściwych bohaterów. zait<>· 
,owano Jednobarwne kostiumy (rótowe, 
hl~ki\ne), krojem przypominaJące np. 
uniformy pracown!l<ów zachodnich sla· 
cjl benzynowych. w na !(łowy aktorów 
- płóe!ennc e7.apeczki z dlu'!iml dan· 
kam!. Przedstawienie jest na dobrvm po 
•iomie aktor~kim - słoniątko. prnwn· 
dzone prr.ez Małltortat" NoW~>k. u)m•J· 
je pewno~cia <iebie l jednocześnie de· 
!<!nrowaną wobec innych z.·wierząt prr.~·­

laf.nlą, trosklhvością. czasem - w chwi 
H o-łmi<-ęl:('lnfa • taw~'.~·d,._..eniem l roz'l.Al~' 
niem: urocze j('st tet tyJtryslątko. prz.-. 
korne. czasem wystraszone. a jednoczd 
nie pełne przyJał.ni t otwartego <erdu$Z· 
ka. 1\klork" prowadząca tygry~a. Bar­
b!\ra KwC?C. ma swój n!e?.równanv mo .. 
m~nt w roli milician!a (w dialollu z łą· 
cłal~ krową). Wreszcie rola krówki w 
w~·konaniu Urszuli Karcz jest pra wdzl­
wą kreacją, elo<O\Vl\. ruchową !krów­
ka po cu;ści Jest marionetką). ;:łówniP 
"":ł :-pitw~nn - mu7.y<"..,.~a. Je,t ~ o "·~· .. 
•((p w rYtmie bluesa, dług~ chwil~ ab· 
•orbuj:jCY widlÓW. aż do 7.dan!a na "'l 
•okich tonach: .. JEST MI BYC7.0 
.JF<;TF.~I SYTA". 

'fUr'-·'~., \\'l" t"' .... <:- ~...: .:,;·k~"'f'·l ,,;,. t,·l 
ko przed$tawienie oiywia t pozwala bu . 

19) C. K. OIOZEil'fER'l.\' - 11 ykOil.tW· 
cy: Marek Kondral. Wiktor Zbo•·o.v 
ski, Jacek Sas-Uhrynowsk!, Anlll 
Gronostaj, Ka lina J~dru~lk, KrtH~ 
lo! Kowa!sk i, Wojciech Poko•·n. Zh1 
gniew Zapasiewicz. 

\V ostatnim czasie tair\lel O:,owanje 
naukowe >OCJOlOJ:0\1, puliiOIOj,OW i hl~­
lOJ.')'kOW w Lurople taChOCilllCJ 1 :=,t..;­
nach <:;ednoczonych skictowało >i( ku 
nie!OI'Il>alnym systemom wludt.Y w 
•zczególnosci ku relacji patJ•on-k lient . 
Bada się analogie ta takt.c i ro:i.nice) 
n11ędzy np. i<licntelą możnych w ,ta­
t·ożytności a systemem Jennyan w ~red· 
lliOIVICCZU. Analizą ObjętO lak!e WS)>Ól· 
;:z.csnc Wl~zy patronaJnc, w tym m.UiJ­
nc. Bez ruch n1e mo1.na w pełni lro ... 

20) N.\ CALOSC - wykonawcy: llo· 
beri lnglot, Andrzej Krucz. AndrzeJ 
Zólkiewski, Zdu<ław Kutniar, Br.> 
no Oya, Janusz Kłos!ński. 

21) GA-GA CHWAL.\ BOIIATERO.\ l 
- wykonawcy: Dan:~l Ołbrychtki. 
Jerzy Stuhr. Ka!arzyll3 t'igura. 

zumic.! złożono:;cl społeczen~tw i s;y.;tf!· 
mów sprawowania włł\dzy w po_,z.cz.e­
golnych epokach historyctnych. 

Tym ugadn1eniom P<»Więcona jr<l 
l><~rOI.u mtere•u;ąClł k>tąźk~ pnl,k.c~r> 
htstoryka Antoniego illączaka pod wr 

22) T!tZ \: S'fOPl' NAD l.IF.~Il ,\ 
w~·konawcy: Jarosiaw Dunaj, Ta· 
dcusz Chudecki, Zdlislaw Koticit. 

23) S I'OW! Et>?: D:t.IECIF,CIA WIEK il 
- wykonawcy: H~•ma Miku(", Ma· 
rek Ciuchlkki. !rena ~l alldewicl, 
llronisla w Paw lik . 

21) !'; IEKII':REZADA W}'kOn3WC)" 
};dward Zentara. Ludwik Pak. D•· 
nie! Otbn·chski. 

:!,;) 0 '>01USTY l'A;\UĘT~IK Glt'l.f'~'>'l.· 
NIK.\ PRZEZ ~JEGO S .\ \l EGO 
Sl'IS.\ N"Y - wykon7.wcy: Piotr Ra 
Jor Maciej Kozłowski. Januu Mi· 
chalow•ki. Hanna Stankówna. t:w• 
\Vi~ni e·i\·ska. 

26) F.PIZOD RERLIN-WF.ST - wvkn­
nawcy: ,Tauusz Zakr>.ew•ki, F.w~ 
Szykulska. Barbara Brylska. • 

27) )tf:~.EDZER - w~·knnawcy : ,Joann• 
Jędryka, Leonard P letra<zak, Zbi~ 
nlew Lcsieit. Boi.cna Dyk lel. 

2.81 Cll07.0ZfE)lK.A • - wyk"onnwcy: 
.Ewa \Viśn~ewska, Jerzy K..,mai. 
Joanna Szczepkn"·ska. 

29) KHO'\IKA Wl'PADKOW ~!ILO<; 

NY\n - wykonawc~·: Pau!łn~ ~f(\• 
nar~~;t. Protr \\'awrz>·ńcz:ak 

~~) TA:'~'! E J'IE:-Ilt\D7.E - wyknna.WC,\" 
Kt·z.-·~zl"{ Picczyńskl. Bm:u•l•w f-in 
da. Barb•ra Bar.;icłow~k~. ll4 nt·vl< 
Bi<la. 

dować poszczególne role, aranżować za 
baw~ pO obydwu .:ronach sceny. ale 
jest watn"m elementem - •t>O!wt>m ko 
lejnych. nieco rozpadających si~ narrn· 
r.y)nie opowieści ~ t>·~rysiątku, sloniąl· 
ku i łaciatej krowie. Nic jest lo wina 
aktorów. lecz zalotenle. hyć moie bl~d 
nc. konstrukcyjne samej nutorki bajki 
;lr:o:"'d~t:l. w· f' ni,.. .,.if'lnnor ,-,r..:'" f f" llC"' l f"!'\ U 

z~·ka. bardzo doora cu;stokroć <:r:1 nkto 
r l>w. urok łnl~k i pomysłowa in<cenlzJ· 
cjn. 
Głównym zadaniem, stawiarwm pr1ez 

twórców spektaklu. było nawiązanie in 
tyronego kontaktu z małym widzem, u­
czenie go podstaw tea tru l próbn ,.wy 
wołania wewnęt.rznee:o re1.onan~u". 1 sq 
•iz~, że slq to założenie r.nnkomicic ;pel 
ni lo. 

~tA WORZATA 
KO.W·ALSKA-~tASLO\VSK.\ 

ltad• ~O,lci)W.. T)•ti')'Sł~łk.O , \.łOnl~łkO t 
ła~lata ktoY..-a. Tłum~ Juliu .. 7 WolM.ł. Sl'4"• 
01 Y.!kowa LubU$kl(o Teatru 1m L~Qna 

KraH~z.łU)w.tk.!.ego. ~~tn:hera !.5 patddf"rn:k• 
tłM. Reł)'lfef'la. : Toma"r. Brr.t-7 , .. ~ę "'"''. 

ka: Wikklt Sęd.alń~ł. <CCtnottratj.\' Al,.~ ... ''Et !"k:łU''&·Cht:lkow'ka. \\' ~~kt:.klu 
blQ' ucfa.cł: Ur3iuła K::ar.;t narbu .. 
IC , ~1~•• ~owak Toru,..,, łłttf"tlń .. 
'ld. ObMu~a ~e:ny: R.v ... "•rd Słomit•"'< • 

" tooV\\ oo} Ul t) t.\1.•..:'111 "li.'-4Uł4oł\.j , 1 •'ł\.~.,. 

cti". A\.llur Jd.ł<O IWI'.tęcit.J(' rck .. m-tlrut\(;J l 
JH'oblemu wybtal metodę pvrównlłwczą. 
lc~t~wia t porównuJe ZJawh;ka wy~t~ .. 
pu;ącc w różnych społec>.eustwach (wa 
' i:..uhy 1·uzwoju, syslcrny w:aU~y, ~lruk­
tury polityczne i spolcc•uc). Omawiana 
Cl.<.sopnestrze•> to Jo:uropa lacin<ka od 
Aliantyku do R~ccz~·pospolit~J pol,;.oo. 
lllcwskie). B;:da wspólne trad.)'CJC kul­
~urowe j cywilizacyJne . 

Sro<iowiska "rząd.cących" postrzE"~a 
A. ~!qCLal< W CO<Jl)'Ch UJ~CiliCh. l l~k 
cUlahzuje m.in. ICh pochodZ.CfllC l ~wiąA­
kl ~ Jnnym1 grupamt $pOłe..:znymJ, typ 
eluchodów 1 !achowosei, wyk>ttałceme 1 
usptracje, dzl.tlatHC legalne ! nicłegalue, 
.truktury Jormalne , L\\ 1ązk1 ntetor­
łlłalnc. .,(tząclzcni", klorzy stanow11i 
przeważającą czę,;ć spolcczenstw .. - JM 
.lusznie zauwar.a Mączak - (liC byli (i 
me są) Jedy!llc przcdm•olcm svr<~wo­
wania wlaazy pr~cz ,.rządzących". Ich 
codzjcnna akiywnu~c, c~y1HH\ wttlktt 1 
bierny opór stanowią jedynie tło k-.ą:<­
kl. 

Ogrorn problemu :o;powodOWłłl, i t nie 
W$4.\'SIJ.ae zjawiska były moihwc do pd 
łi~J rekonstrukCJI. Sl'ld WICie pyl~n na­
ual otwartych. Czy rnoina umawigne 
L]a\\'1Sk3 UJnlOWać lylko W prO>Iych 
r<.Jic;;onach uychotom1czuych: rląd•ący 
- rząuzem, dopuszczeni - wylącT.erli 
wd władzy)? Czy katde&o człowiMa, 
k.1idą grupę tu<i•ką moicmy okreslić 
Jednomaezntc wedle m•c;>ea w sy$lC· 
m1c w!ad1.y? Czy nie ma ~ytuttcji po­
.redmch? Na te pytania odpowie ina­
ct.ej historyk - tcorelyk myUi poh· 
tycalej, historyk pai1slwa l p rawa, C"t.)' 
wreszcie historyk społcezonstwa . 

Mączak Jest ~wilłdom tych ~asroiet't . 
l:ilild też 1\•iele problemów tw•fl~an. <:h 
t. Clitami władzy sytuuje w lomc i~·­
\\es mo.uerii - spółecl~lh1w~. łzner-e­
~usą go 6!ównic elity społcc:e.en~tw eu­
ropejskich i 1Ch stosunek do uoll<~iu 
we wła<it_.v, sposoby JCJ sprawowanja, a 
takte kJ)rzystanla z JlleJ. t:hty te swoj~ 
v<ll..\'Ci<: ~poleczną opierały na truci! 
~~ententach: r.a pre~t•iu, maj~\ku i do­
... l~Ple do władzy. 

Odmienne rirot:i ro~wojowe p..ta'\-..lW 
europeJskich w dob1c tlOwożytnej >le­
od Mączak w kontek.cic !unkCJOnO\\ d 
tlla urz~dów i stosunkow podległo.;c• u­
r>.~dmkow administracji centralnej l te 
rcnowe;, !)Odleglo:icl wobec z~romadze•'t 
sianowych bądź też wobec władcy. Sta­
wia tczc;, że ,,ł:wohtc,a pmistwa wc.::es· 
11c1 ury 710toożvtnej (o ))tzcdc WIII/St­
k.m wv"asanie duati:mu wladzv i 
w .. ro:st T Oh uT:ędów - bturokrac)ł'' . I 
cl:.tej: .,Jakkotuaek łligdv nre brakło 
pr.:-eciwrukótv te1 jorm11 r-ttdu, ro:.bu­
<tOU"a admim..stra.cji nowo .. vtntJ o.:nac:a 
la przede u;svstkim :ałlqpu:nic avłe­
talllów" ( ... ) specjalnie k'zt«lconymr za­
woOowcami. 

W sensie sprawnosci r•<~d•enla był lo 
znactny po~tęp. Lecz z drugi~) >trony 
~•pat-.H acUnintstracJi ~tal ~if; tard7.Cn\ 
aparatem uCi$ku. Sk•erow .. ny był w 
t-lront.: "najubotsz:ych". ato takt-e w JJlo 
.)unku do "stanów" klórc ni<: pott·at.ly 
bif; pn.ystoaować do ;o;y:slcmu p(ł 1istwa 
llb>ol ulncgo 1np. casus francji, kraje 
U:tbsbursk1e. ol'an<lenburgia - l'rU~.\'1 • 
.\ b,olu ty 1.111 .,J)r:e(Jrupowal r .q d :ctcvclt 
r r;.qd~onvch, ~ociJOwu;qc dawne lllerar 
cltie prcsliiu tak W>rói s:taclttv, )ak 1 
w~rud elit mics ... c.::a.ńskrclł". 

i'mpujqca to ksiąika. Tak, j~k w­
w ze h'ć.lpujący będzie w :-.poaCCtn} m 
.,Jo~or;;e procJem WJuozy, presutu, rl.~­
<.iLCnia t ~terowania: ;o.polecz~rlshvem. 
"""cj.1 hi,torii, ;aka płynie t ewolucji 
oiOWOŹ.,I'Incgo pansiwa 113 Z:lChOd7.1e, do­
r.ye.ty roli profe,jonał;li.\CJi unc:du. Ptul­
two nie chce być tani1·. C•y i w •<>· 
~Jłtliztnil' pailStwo ma n:tdal by~ tylko 
.;polegHwe i opiet(uilCZC'! 

WlF-SLAW JILA0KJEWI C7. 

Aktor<r bior~e~· udl:oi-1 w •Pckbklu rłla naJplod-<z~·oh dzieci .. TY!r<)'!ła!l<o, •In· 
nl ~ t ku l la•l ~ta k rowa". Od lewtj: ~lalJrortat& NO\\ak. łh<brra Kwtc. Ur•~u la 
Karu, Rrnard Slomiński 1 'fon>ast Bn.eduskl. 

AnlO."l \ł4Cnk : R1a,th:~(\' l rf--.dl',.nl. Wl- •'h..a. 
ł .lPOIPt:ttc\~t"p \\ ~urnpi• "rlf''R"fHW.~ •. ł• 
ntJ, W~r~-z.aw~ Jl'&S. Srron .;.!'l. Ctnł lOO tł. Fol.: TADECSZ A~18łl0Z 



W NIEDORADZU 
PO REMONCIE 

Klub Prasy l Ksią:L.ki w Niedorn<12u, 
w gminie Otyń, należy do najwc.ześ. 
niej zorganizowanych tego typu placó 
wek kulturalno - oświatowych na Zie 
mi Lubuskiej. Do naj~tar~zych pod 
względem stażu należy równie7. jego 
gospodyni, Zofia Kutryn, · która prze­
pracowala w nim jut ponad 20 lat. 

- Co się zmieniło w t.ej placówce 
od początku pani pracy? 

- W ostatnim czasie klub został wy 
:remontowany, chociat remont nie był 
wykonany należycie. Gumolit, który 
jest polożony na podkładzie • płyty 
paździerzowej, teraz ,.wstaje" 1 na pod 
łodze robią się fałdy. W niektórych ok 
nach brakuje szyb podwójnych, co po­
woduje, że zimą jest tu l)udzo chłod­
no. 

- P omieszczenie to było kiedyś bar 
dzo zaguyb ione, czy coś zrobiono w 
tym wzglęilzie podelas remontu·! 

- Tak, zbiJano tynki i odgrzybiano. 

- CJy interweniowaliście w unędzie 
rmioy w sprawie lej podłogi? 
- pytam instrulctorkę do spraw ko. z 
Oddziału RSW w Nowej Soli. Halinę 
Smolińską, która akurat wizytowala 
k lub. 

- Tak, byt t1.t dyrektor Janusz Lesz 

c~yński x 
grni11y, ale 
wyszło. 

p rzedstawicielami urzędu 
j(ł.K tt:nt •• u ,, .•. :... • h::t,.'-' 

Pomimo, te warunki nle są najlep­
sze. bo ·Pne<:iei. placówka jest jednoiz· 
bowa, w klubie prowadzi się interesują 
c.a dz.iałalność kult-uralno • oświatowa. 
Dobrze zorganizowana jest przede 
wsr.ys!kim pt'acą z dziećmi . Istnieje n a 
wet amatorski teatrzyk dziecięcy żywe 
go planu pod nazwą .,Scenka". Tea­
trzyk powstal niedawno, bo doplCl'O w 
styczniu bieżącego roku. ale już w prze 
gtądzie rejonowym w Otyniu ~akwa!i­
fikowal się- do przeglądu wojewódzkie 
:o w Lubny. kótry odbędzie się w 
czerwcu br. Teatrzyk prowadii Ewa 
Piechnik, nau<Yącielka miejscowej szko 
ły. która pełni w klubie funkcję a ni­
malora kultury. 
Isfnieią lei inne formy PJ;llCY z 

dziećmi, jak na przykład działalność 
recytatorska, płast.ycroa, nauka gier 
stolikowych, wspólne czytanie b&iek 
orar. róine ~ry i zabawY, k tóre organi 
zuie animaoorka kultury. 

- WSJ)omniała pani o d yskoteka<)• . 
czr macie do le-go odpowiedni sprzęt? 

- ll<fam)· przede wszystkim własny 
zespól muzyczny, którym k-ieru ,je )re· 
neusz Wiśniewski oraz nie'zb,;;dn~· 
spr1.ęt pnyd1.ielony przez Oddział 
RSW w Nowej Soli. Na wyposaieniu 

klubu znajd uje. się gramofon stereofo · 
ni!:Zny, wzmąca,iacz, radio stereo.(ooicz 
ne, magnetoton ZK - 140 i telewizor 
od odbioru programów kolorowych. 

- Gd~ie odbywaJą się dyskoteki, 
przeciei klub jest lak i mały? 

- W $aH widowiskowej. która znaj­
duje się za ścianą. Sala jest obszerna. 
więc mtodziei: moie się w nieJ bawić 
do woH. Dbam tylko o to, aby po d.Y· 
skotece sala zost.ała posprzątana ,i do­
prowadzona do poprzednie~o stanu. 

Przy klubie działa lei: miejscowe ko 
lo LZS, które tu odbywa swoje zebra· 
nia i ma tal:;że swoją własną, śdenną 
::azelkę- informncyjną. Koło I.ZS pro­
wadzi Andrzej Kwaśnicki. któcy jest 
także przewodniczącym społecznej ra­
dy klubu. W zarządzie rady klubu 
wspomagają go ząstępca, Beata Gajcy 
i sekretarz, Robert Pelc. 

W klu bie odbywają się zebranja i na 
rady róinych Orl(anizacji społeczno -
po~ilycznych; KGW. OSP, 3SL l in­
nych. Szkoda tylko, ie nie ma \.u żad­
nej organizacji młOdzieżowej. 

- Czy współpracuJe Pani z kimś w 
y,u.kresie rozw·ijl\n!a dt.iAłalnośet k:uUu­
n.lno - oświatowej'l 

- Bardr-o dobrze układa mi się 
współpraca· z kierowniczką Jilll Gmin­
nej Biblioteki Publicznej, Urszulą Mat 
kowską. która udziela klubowi ws<el ­
kiej nie~będnej pomocy. Dobrze układa 
się takze współpraca z dyrektorem 
szkoły. Janem Sędziet·skim. On także 
wykazuje wiele zrozumienia dla po· 
trzeb klubu i Jego działalności kultu­
ralno - oświaoowej w środowisku. 

Na «ak<:>ńczenie warto dodać, że po 
remoncie klub został wyposai:ońy w 
komplet nowych mebli handlowych i 
kawi~rnio11vch. za co należy się !>~cne 
u~nanie Od<lzialowi RSW w Nowej So 
li. 

Z.~NON CZĄli'<ECKI 

750-LECIE BERLINA 
• 

Pi4rwsza wz.mi~.nka o osadzie Colln 
pochodzi z 1237 r. zaś o Berlinie z 12-14 
r . .Mamy więc już dwie daty z historii 
tego miasta. Jest i trzecia. Kierujljc się 
względami obrotmosci za l'ządów bur­
roistrz.a Konrada von Beci i h oba m!a•­
ta tworzą w 1307 r . dwójmjasto. Wy­
budowano wspólny ratusz i ustalono, źe 
w przyszłości będą one rząózon.c p>;zez 
radę najwyis7.ą jako ,,jedno miasto''. 

Nie jest ~naoa data wysłania pierw­
szego listu z Berlina. Wz.rastająca t·an­
ga handlowa oi>u miast :.najduje po­
twierdzenie w dokumentach aamburga 
1. końca .:;qii w., z którym utrzymywa­
no tywe kontakty gospodarc~c. Szybko 
wyrasta Berlin na osrodek ponadregio­
nalnych targów. Kupcy z różnych ~tron 
przywożą towary, ale takie dostarcza­
ją wiadomości. TutaJ p<>siaóają swoje 
domy zajezdne biskupi Lubusza, Bran­
denburga czy Havelberga. Posial1cy 
miejscy, a takie bi>kupi dostarczaj<'\ p ;s 
ma z poleceniami, in;-trukcjami, r6w­
ni&ż ró:t.norodne fnfon;nacje handlowe. 
Mieszczal>stwo Berlina u•yskuje liczne 
przywBeje i znacznie się usamodzieh>la. 
W 1350 r . Krzyżacy swoją siecią pocr.­
towych połączeń obejmują r6wnie;i; .Ser­
lin. W 1359 r. miasto przystąpiło do 
Ham..y, znacznie rozszerxaj<:)c be7.pośt·ed· 
nie połączenia pocztowe z pólnocl>ą, za­
chodnią i południową Europą. Nalezy 
tu podać, 7-e posłańcy h;mzealyok5ch 

ZAMIERZENIA. Antoni Matiąs, wice­
prezes do spraw handlu i gaslt'OJ\Omii 
,.SPOŁEM" CZSS Oddziału Wojewódz­
k iego w Zielonej Górze zwierza się 
tygodnikowi ,.Veto" (nr 19): •>t.yc~enie: 
ch.cia!bvm. bv 11asz tegoroCZJtV pl<!n 
zorganłzowcmia 32 sklepótu wzorcO· 
wvch, 9 sklepó-w typtt ABC oraz 6 
punkt6w ,.malej gastronomii" w nasz11m 
województwie - zosta~ zrealizowany w 
ustalonych terminach, co powirmo przv 
czynić się do sprawnieiszej obsl-ugi kli 
~n l ów": Mar-qciele są wśród nas. 

\\' IECZNA MLól>OSC. Kobiet-· o wiek 
śię n1e pyta, bowiem jest on~ xawsze 
mlot!a . Zamilczmy więc dyskretnie, ile 
lat ma Daniela Zybalanka-Jaśko, zna­
na przed kilkunastu laty zielonogór­
skim tea tromanom ak torka. uprawiają 
ca ~arazem jut wówczas poezjowanie. 
OsLalńio, w poznatis&im ,,Nurcie' ' (nr 
2~1) ukazał się na kołumnie , Liryka 
mi~ych" - nowy utwór p. Danieli, 
k.tóry jest sygnałem, it autorka pozooLa 
la nadal nietle :apowiadająeą s!·~ poel 
lcą. ot, w1eczna młodość! 

iPOSTRZE2ENIE K'fT. W tt>łietc>nie 
J)t. , Polonic.Q" KTT na łamach .,Poli­
tyki~ (nr 19) opi$u je telewizyjną audyc 
ję francuską, poświęconą sytuacji w 
Polsce. ,,Pod koniec rozm.owv (uc:testni 
ków programu - nasz przyp.) - pis'1e 
KTT - więcej tiWWl/ b11i0 o flo(}u t JC 

yo :.amiarl.l~h w oiJec Po!Jki. co ra.cj~­
na!is:yczni franctLzi pr;łvjm<>wali z pew 
nq re2e1'wq. 

miast dość regułamie dostarczali ko­
.respondencje nie lyll<o dla władz m iej­
skie:>, ale takie dla kupców. 
Hohenzolierllow~e. którzy od Hl t r. 

wla<lają Brandeliliurgią, skutec~nie o· 
gJ:·aniczają ~mowoię wielu możn>·c:n l'O­
dów ora·z władz tn~ejskich, $ZCzegóJnie 
Berlin;\, któremu zabro•tiot\O wstępo­
Wać w zwlązk1 · z 'H:au~1 lub ińnymi 
miastami. Obok miejskiej słui.by po­
słal\czej ksiąie elektor Albrecht Achil­
les ustanawia za czasów swego panowa 
nia (1470-1486) własną słuibę kurier­
ską pomiędzy Berilnem a Ansbac h/ Bay 
reuth. Kurierzy przebywali tę trasę 
dwa do tt·zech ra~y tygodniowo. Od 
1486 1·. Berlin staje ~ię rezydenci<) elek­
U>rów, ale dopiero od H99 r ., kiedy 
elektor Joachim l przenosi się do Bran­
denburgii, Berlin zyskuje na :.nacteniu. 
Wraz z dwor~m ksi.ązęcym przybywają 
do miasta dyplomaci. uczeni, lj:tór-.y, u­
trzymują liczną korespondencfę z ów­
czesnymi ośrodkami królewskiej i koś­
cielnej władzy. O rozmiarach poctlo­
wego ruchu najlepiej zaświadcza !alct 
utw()r~nia w . tym czasie cechu posJań­
ców poczoowych. Na początku XVI w 
powsta je obok miej~kiej $lala pai'lstwo­
wa stuiba posłańcza. Elektorzy hran­
dęnbur•cy nie oddają " pat:l\t poczto­
wej łączności Tax issom, ale sami orga­
nizują własną slui:bę pocztową, k tóra 
ooda im wielkie u~lugi w umocnieniu 

Siedznc)l11! stu.cl'o Yves ~łontantl oraz 
wspornnicmv $łkntau - k t6rugo lł<l.&>wis 
ska nie zapantiętalem - rJilfli tot,<' 
wszystko, abl! nadać tt mu. trocll.ę pie 
pr2u: sekretarz: kuujqc %(10 i a fantostv­
CZ•IV obra.t "Solidarności" pod.zienm~j. 
d<a pnvbvsza 1 Polski tvręcz hllńt.OTV· 
stvcżńv. Yvts Montond za$ wpadajqc 
to l<my egzaliac;i. Yves Montand bo­
wiem. jak . wielu. z.nanvch nltułl'ież i z 
•ta~tego g rtmttt nagle ,,nawrócor~vch" 
byliich komunistów. ztlilje się O<lczu­
wać potrze.bę gwoltownej ek1Spiacji. 
c~yli, mówiąc prościej, r2uco uo od 
ścian·lf do ~ciany, 2awsze ;ed·nak z jed 
nakowvm wzruszeniem, pompq i pre­
tensjona!ncicfq". Nie dziwmy się. Po­
pularny plosenkan Irancuski, tnud;o,o­
ny po t>•ostu estradą rozrywkową prze 
niósl się na ~cen~ politycz"ą. Niby to 
samo. a Jednak inaczej . Odbilllllie $tę 
od sciany do ści<~ny ni~ jest wsxak1.c 
%1lyt prtyjemnym zal~Clen'l ... 

PRZENIBSC STOLICĘ! Pod 141klm t y­
tulem Jó:r.el Łipiec oa lamach .krakow­
skiego "Zyc\a Literackiego (nr 19) opu­
blikował Artykuł ,ugeru'jący potrz<lbę 
pr1.eniesienia ~tolicy Polski x Wanta­
wy, do któregoś x innych miast. OU> 
jego propOi)'Cje: Gnil!inb. oc;.;ywiście 
Kraków, l.ódt. bądt też Poznań: "Oso­
biśc~ nie mialbym n.fc pr;ztcftvkó )>r~e- . 
kazan!tL fu.n.kcji stolicy .Poznaniott>i, pa 
mi;ająć w~ględv )}l'aQłll<ltvczM (gos]>o· 
darM§ć, tzetelno§c! i uprajmo§ć po­
zrt~~ńiakótt> $'! tuarie ty~vka)." ór.:rżb'y 
w Krakowie te ~echy tahlk!y! 

l<ARYKATURZYSCJ NI.EZBĘi>Nl J .o\K 
TLEN. W komentanu .,Kultury" (nr 18) 
autor (TR) pisze: ,.:>la ttaszeuo psvchic.? 
nego zdrowia obecność karykaturey~­
tó,v jest n iezbędna, niamol pMqdfttttc. 
ich. stowarz:y.f::enie. $mitortelnie pou·c ~ 
11e, jest chyba najbatt~ziej ho!Pre.~·d~ ­
.."..,. p<Mt<nięciem "' ka~i/katu-ral11.ym 

wla<ky c~ll':.tlnej . Poslańcy poc1.towl zo 
st>~i~ ~odporządkowanl Kancelat·ii 
ksil\ięcei, a ";arząd fi-na:lsów przejmujo 
ich całkowitą opłatę. T~udna i odpo­
wiedzialna praca ie<t dobrze wyllngra­
dzana. Posłaf1cy maią tez dodatkowe 
dochody ply,ni\Ce na)c~ściej od odbior­
ców} a~e również.. ·i za ihn~ _posłu~i. Na 
umu.nduro'wanie posła.ńca· ~klada się 
książęcy znak, dzida, która t·ównocześ­
nie słuiy jako broń i jako kij wędrow­
ca. Książę elet,;tor Joachim n w 1559 
r . ustan awia dwa stałe kursy postal1cze, 
które prowadziły od Kosh·zyni~ pne~ 
Serll.n do Onoizbach w .BawariJ. a da­
lej do Wolfenbiittet. l'rusę wynosląe'\ 
510 km (68 m il) przebywali posłańcy w 
24 dni (w tym 6 dtli wypoczynku) wy­
posa:<eni w torb~ pocztową, która mo­
gła zawie!'ać a:< do 30 kg prz.esylek pęcz 
!owych. 

20 cze!·wca 16H r . ukaw.je się , nowa 
ordynacja poc~lowa ustalająca <arówno 
taryfę pocztową dla przesyłek wycho­
dtących z .Berlina, jak i wy.okość wy­
nsgrodienia posłańców. W sluzbie poc:<­
lowej ksiątęcej C'-Yllllych je.-;t w tym 
C<asie 24 posłańców, w tym trzech 
,.srebmych" i 21 kaoc&laryjnych. Na­
zwa "Sl'ebrni posłańcy" pochodzi od 
srebrnej totby poc-ztowej, w której 
prsewożono korespondencję ksią,>..ęcą. 

M. SLAWO~flR 

śroclotuisk1< plastvcz•tvm w ogóle''· To 
ostatnie ~postrzeżenie każe nam z.wfl:ry 
!il<~wać opinie o całym polsldtjl środo­
wisku pl>tslycmym. 

BEZ Wl.EOZY l ZGODY. W .,Tygod­
niku PO}VSzeehnym" (nr 20) <nów ko­
Jejn.t Oświadczenie, pomieszczone pod 
takim ~tanowczym i groźnie brzmiącym 
tytułem : ,,Fragmentv mojego ese;\, '"' 
l«>t!Ot ,.Tragi~lł IUOjl<y i J>rObletll'U za · 
chowa11ia pokoi•• w tituai.J.rk.; t>oł- . 
skiej" zostaly u>vdti<kowalle tv ,,(lli:.­
ci~ Krakowskiej" 1~ V 37) bez mojej 
wiecl:lv i zgocJ.v. Kiedy wv•vłalatit tl<OJ<I 
pracę 1\a m.ięilzvszk.o!nv konkurl liro­
rócki, nie przvpu$zcza?mn, że 'no2e 
być ial<ie jego rozwiązanie. Ni« zosta· 
lam rótunież poinforr,towana, J~ o -
7>rócz I<M·PiK-u orgmliza~orem. k.onk.ur 
stt by!o Towarzvstwo Krzewieni a I<ui· 
wrv Swieckiej, którego .>oloź~nia ide­
owe są mi <:lllkowicie obce". Podpiśnno: 
Agnieszka M~,moń. ucz:ennica XII Li­
ceum OgóJiS()l(sdalcącego w Nowej Hu 
cie. Obecnie c~.ekamy mi oświadt:'ten!a 
i prot(\&~Y uczniów szkól pod~to. w·owych, 
a Mstępnie - przedszkolaków. 

LEKCJ A TOLERANCJl? Piotr Woj­
ciechowski na lamach ,.Przegląqu Kato 
1\ckiego" (nr 20) w tekście ,.SchoM1ć 
!>ię w my~ą dziurę" zalmttie się posta­
wami i :iwitopog!ądami rod<\ków. Oczy 
wiście, według autora wszelkie zło 
rodzi mater ializm: ,.Materiali~n poda· 
wan.y narn w postaci 31ltl/i>Ojqce) pllpki, 
ki•clv iltd<iej perfumotoanv, JlrlVstra­
;anv i dOprawiony pr.-et rotllłaltj/ch 
luntinltrzv epoki dalszepo dosk.&na! en.ia 
slus~nego ( ... ) zauMre odbija się tvm sa 
n•vm smakiem - niewi<l'l'q tv człotvit• 
Iw w człowieku .. " ,Jut dawno nie czy­
'3li~n)Y tnkich ~!ów pachnących illkwi­
"'!~.i•. .•.w!<~<zc?.a 7.1\ t>ontytik"tu Jana 
Pto·,.t~ n -... ·.~ ... '<.olwiek dahu.e ]«)rn&r'lta 
ne s~ zllytec~ne. 

' 

BARJ.JNEK. P1> ukończeniu studiów we 
wrocławskiej Państwowej Wyższej Szko 
Ie. Sztuk P lastycznych Rąmana Kasz­
czyc zamies~kała w Barlinku . Prace zna 
nej dziś rzeźbiarki były nagt·adzane na 
wielu ogólnopolskich i regionalnych kon 
kur~ach, znajdują się w zbiorach muze­
alnych i prywatnych. Od 25 lat artyst­
ka prowadzi w Domu Kultury ,.Panora­
ma" sekcję rzeźbiarską dla aziec:, do 
której ucz-:szcza ·so uczniów barlince­
kich szkół. Blisko 200 dzieci czeka w ko 
lejce na miejsce w pracowni. Prace 
członków sekcji - .. ciamarajdy" - by 
ty prezentowane na wielu wystawach \v 
kniu i za granicą. Niedawno artystka 
w uznaniu jej działalności twórczej i pe 
da~ogicznej Qtrzymała Orde1· Uśmiechu, 
prtyznawany prze~ dzieci. 

• .... 

GORZOW. W ubiegtym tygodniu rozpo­
częły iię Gor7.owskie Spoikania Tea<•·al 
ne. Zainaugurował je Tealt' .,Wybrzeże" 
spektaklem "Opętani", b~dącym adapta­
cją powieści Wil~lda Gombrowicza. Na 
scenie gorzowskiej wystąpią tak~e Po­
znański Teatr Tat\ca oraz Opera i Ope­
retka ze Szczecina. Szerzej o imprctie 
\V najbliższych numerach. 
~ Zgodnie z wcześniejs<ą decy<ją Miej~kiej Rady Narodowej od tego r ol<u " 
org•mizowane Dni Gorzowa Wielkopolskiego. Ro·tpoeźęly się one już 30 •iYC'1ll ia 
b•·., w dniu wyzwolenia miasta . Największa ilosć imprez p1·zypada na koniec ma­
ja. Komitet Organizacyjny zapowiada zorganizowanie IV'ielu kónce rt6w zespolów 
country, rockowych. kotowodu z udziałem d zieci. imprez spąroowych (l Okręgo­
\vych Młodzieżowych Zawodów Sp1awikowycl.t o memorial Kar~la Her my, zawo­
dów balonowych, festynu rekreacyjnego). W .Malej Galet'ii BWA-GT,F' zostanie 
otwa1·ta Wystawa ,.Gorzów w fotog ram" Org,m\zatorzy przygotowali okoJicznóś­
ciową publikację .,Gazeta Gorzowska". 

PRZYPROSTl.'NM. 50-lecie pracy artystycznej obchodzi zespól !olklor)•styczny, 
W !937 l'. we wsi powstało i\luz01um Hegionalne Ziemi Zbąslciej, a w Jego ramach 
zaczęto gromadzić dokumenta~ję regionu ., dotyczącą kultury ludowej. 0rgani2A• 
torce muzeum. Antoninie Woźnej, chodzilo o zgromadzenie tego, co świadc~y o 
patriotyf.mi~ miejscowej ludności, wszak Przyptostynia lezala na pograniczu pol 
sko-niemieckim. A. Wo:<na zebrała i utrwaliła lok~J,!ne pieśni, opowiesci i obrzę­
dy, ~o należycie wykotzyslata w zorganizowanym przez. siebie· zespole folklorys­
tycznym .. ,Wesele P•'żyptQ.Yt.ynskie" opracowane jn·zez 1\. Woźną z muzyką Al!on­
sa Kowalskiego, jest wystawiane do d~lś. Zespół \\lystępowal w wielu miejsco­
wościach Ziemi Lubuskiej i Wielkopolski. a takie w radio i telewizji, uczert­
nicl'.yl w dożynkach centratnych i regionalnych. 

SULECROW. W drodze do Berlina w miej~cowym zajetdzie zatrr.ymat się. Fry­
deryk Chopit>, dając koncert prz.ypadkowo zeb•·anym sulechowianom. ~a pamiąt­
kę tego wydatzenia Lubuskie Towarzystwo Muzyczne organizuje w Suiechowie 
spotkania mlodych pianistów. Te~otocznemu jury V Og6Jnopolskiego Konk\trsu Mlo 
dych Pianistów przewodniczył p•·of. Józef Slom pe!. W konkursie ucze$tn iczylo 
26 młodych uczniów społecznych ognisk artyStycznych. W grupie ~ zw)·cięiyl" 
J ulita Jótwiak z $uleehowa, w II - Atek~andra 'Nchocka z Wolsztyna, a w JJ[ 
- Katatzy.na Homa ze Sz.czecina. Oddział Towat·zystwa im . F••yderyka Chop in a 
w Cot~bus (Chociebui) zwycięzców w poszczególnych grupach zaprosił na kon­
certy w Nn D. J ury przyznało takie na1rrody specjl\lne. 

G\Jlll N. Tradycyjni~ na początku maia guąiJiskle ' instylllcje kul\utalne o'rg.an i­
zują przegląd dorobku cywilnych i wojskowych ze~polów artystycznych - ,.WI<l­
sna nad Nysą". Do niedawna przegląd byl org~nizowany współn.ie z NRD-owsk im 
WUhelm· P ieck - Stadt Guben. W t.ym roku zaprezentowały się ze$poly amator ­
skie z Gubina i okolic. a takie )trupy artyst.ycwe d2ialaj~ce· \V garnizonie ~ubiń­
~kim. 

ZIELONA GORA. WÓjewódzkie uroczystości Dnia D;.:ialacza Kuttury 2biegty si~ 
z obchodami 40-lecia Wojewódzk.iej _i Mię.jskiej Biblipteki · Publiczne.j iTrJ. ~'pria­
·na' Nonvtda. w· uznfniu- zasług książnica -Zte1onogMSka' Otfflim1ila ayptom"/!'>in i: 
~tra Kultury i Sztuki. medal ,.Za zasługi dla zielonogórskiej organizacji ZSMP" , 
medlłl 30~tecia L1'K. i liczn_e li~ty ~~-~tul cy)~. <?rupie _bibl\Otek~~zy (W!'nózie 
Cytlach, Halm•e Duras. Marn Ehnskt~;>'j,. AndrzeJOWI Grup1e, Renllc•e Piak 1.Juha 
nie Rogatskiej) wr~czol)O odznaki honorowo ,.Za zaslugt w rozwóju województwa 
zielonogórskiego". l) osób udekorowano odznakami .,Zastu~on.y działacz kul­
tury", a 3 - medalami .. Za zasługi d la miasta Zielonej Góry". 
~ Powstały we w:·ześniu ubr Wojewódzki Młodz.ieżowy Dom Kułtury ,.Dorn 
Harcet·za" prowadzi działnhlość w 10 zespołach specjalistycznych. Ola dzieci na j ­
zdoh>iciszych zorgjlnizowano m.in. k:łuby - plastyczny, tanectny, komputerowy. 
Działający w ,.Domu Harcerza" żeliski chór ,.Potirytinia" l)a niedawnym przeglą­
dzie chórów " Legnica CantaL" otrzyma! nagrodę im. Henryka Karlińskiego w 
wysokości l 00 tys. z!. 
>fi. Wręczono na:wody uczestnikom Ogólnopolskiego Konkursu na Rysunek Saty­
ryczny .,Książka". W konkursie wzięło udzi: 1 168 rysowników, k,tórzy nade-stall 
790 prac, w tym z Bułgarii. Czechosiowacji i Związku Radzieckiego. Grand Prix 
jury pod przewodnictwem Ewy Barciszewsklej nie przyznało. Dwie 1 tlagt·bdy 
cLrzyma! i - Jc:·>.y Flisak i ł:ugemusz Rzeżucha. Na·grodę 11 zdobył Zbi~~Dłew 
Julka, a Il l - Krzysztof Grzondziel. Oi'ganizatorem konkur•u jest Lubuski Ko­
mitet Upowszechniania Prasy i Kluh Międzynarodowej Pras,· i Ksią~ki w Zielo-
nej Górze. • ,.,. "' . 
W l>rted 40 ll\ly została upaci$twowiona Miejska Szkoła Muzyczna. W ! 962 r. po. 
wstała średnia szkoła muzyczna. Ohecnie zie looogórska Pailstwowa Szkoła Muzy 
czoa l i II Stopnia tll'owndzi naukę gry na wszystkich instrumentach z wyjąt­
kiem harfy i organów. Działają szkolne orkiestry oraz zespoły instrumentalne. Z 
okar.ji_ jubileuszu odbył się konce•·t w wykonaniu uczniów i pedagogów "stl<'o!y. 
NÓW!\ SO'L. Do 24 maja trwały Dni .:owej Soli '87, zorganizowane p rt<!< mi• i ­
skie placówki kulturalne Oni byly przeglądem dorobku dornów kullury orgAni-
·zacji sportow.ych i towarzyslwa regionalnego. ' 
l'ERSO:"At.!A. nroni$ław Slomka - literat i dziennikarz, nil s{ałe mles*ający 
'~ _Ba1:hnku, na wł_a,s•;ą p;-o.śbę został odwolan~· r. funkcji redaktota nacxeloe.go 
, .Z•emc GorzowskieJ' 1 wroc11 do pl'acy w .,Glos•e 87-c·zecińskhn''. :kierol\lT~; .Ss~ae­
tólt. - absolwen~ Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krako\vie, historyk i po)ito­
log. b)'ly nauczyc1el w 'fechniktlm nolniC7.ym w Sz1>rotawic. dwukrotni,e r~k\or 
~ielonogór~J<jej Wyzszej Szko!y Pedagogiczn~j. otrzy,:mtł tytuł proCesora zwyeza'j­
ner,o. na.dal\y mu pr:<ez Radę Państwa. 
ZAl'ROSlLI NAS: Lubuski Teatr w ltielonej Górte na premierę .,Komedii omy­
lOk" W . Stekspira; Wydział Kultury i Szi\IKl Ut·r.~du \Voj~\vótltkiego w Żielon~l 
Górdze na uroc>ysto~f Dnia Dziali\cz-a kullury· J?a\)stwowa Stkołl\ Muzyewa 1 
i 11 Stopnia w Zielollej Górze na ko(tcerly jubileuszowe; \<tub Mi~dzyoarodowej 
l'rasy i Ksiąj.ki w Zielonej Gorz1! na olwMcie wystaw~· pokonkursowej ,.Ksitf7.­
ka"; t.\tbUskie Towarzystwo Muzyczne im fbuu'yka WieltiaWskiC4Q na V Og-ól· 
1\opol•ki Konkurs Młodych P ianlstów; .,Dom Harcerza" w Zielonej Góne na im­
P•:ezę pJenerową .. Swiat baśni i bajek'': Urząd Mia$ta l Gminy w K.rośn'e Od­
rzańskim na ut·oczystość z okazji XXX lecia Krośnieńskie,a.o Domu Kultury; Zb· 
rząd Wojewódzki PCK w Zielonej Górze na urocz)'slość z ok1lz)i Tyfotlnia Pol­
skle,go .C'terwonego Krzyżu; Okr~::owc Przedsiębiorstwo Uozpowszechniania Fil· 
mów w Zielonej G6rze na o~warcie khtbU vid~o: Skwien:v6ski Ośrodek KuJtu­
ry na prezentacje autorską Elżbie,ty Skorupskiej. DziękuJemy, 

UWliTYG ODNIK SPOLi:C~NO-K.UW:UI,t~L· 
N l' ORGANU l.Uli U$lUEG O Tb'\VAl<:t'l'· 
STWA K Ut.TV.RY 

A.dres cecta.k,cJI: 'i·~i Zie.Joaa 06'ra . pJ. 
Rołhuer6w .:>tAhn.gr:\du tl, 1 p. oru. a dres 
dha k o r t:sp"bnde ncjl: łi ·ł51 Z lcHou:t. G6ra~ 
! ktyUta ••ob.tłO\\' :ł J) t co. 'l'e~letony : rectaiHor 
d:ll:'iOIJly l st.kTe ta.riU 70$ .. 3-S, sekrelł. t'l. l,'ed:l· 
kcjt Sł~U oru . ceutal$ 4C41 do 1 Ut4ctY t•· 
łt hHH' weWnętune). 1'elex O.U1t$S. Roa.at h · 
lto t tt.p6t: traunl.\ Allska·S kacbek, L uc)'l,na 
<;rnbo\\"..łka. r.enek t·fer•ua nowlcz (red. &:r••· 
ttchn .). Michał lloro wit:r. ~htuus~ K omun 
tred~. n~~t.elń)'). M~lr:ou~u. fCO,h1łk:t.·M~$łO· 

rtd.h PIOtr P lot..;Owskl. Rvn:.~.rd Rowlfu:k1, 
..\l'tred 'Słatłekl K~rre~t~r ~brla f ' i tftor·o­
wiC''l. f:l i blha -N~sr~rów $~l<'r·eU.TIU reda­
keji: €lł.bie.\a \\~~IHtsk~ \V)'dawc::a : RSW 
,,Pr.a~a~J)sl~tka- Ru('h'" Zlelo~togór:skte Wyda· 
'v,;n,h':U\)0 P risowt". <11 Ntepodleg'lo$eJ 2S ~~~~! 
ZłeloDa Góra. łkr\'tka poc~towa 51. Centula 
tetołonictn=t 4~·Ct . c\o S? Dyl' ł!.ktor Zbic:nJ łw 
f'lt.l klewłr2 ltl~ 11?·~ Ottik~ Oruk2rl)13 P .u· 
~~)\~ra 7;w ·P . Cł·lni ttelona Qóra .. nt. RtłA $. 
Os-łot~thh pr~YJtnujt nturo fl.Uc1an, 1 Osł•· 
neń Zltłono;óukltRo Wyda.Wniu ··wa P-r-.~· 
wego Ota'l w~\Ystkle biur• ł'IJ'łon.eń 'fłAW 
•• P'U!:t·K~Iąt.ka.ftut.h A na tert nte kr~Ju. ~. 
lreA~ oglou~t'\ redakcJa itte ł)dpl~m1ada. Ma· 
terJałów (łtkłlów 1 tototth~·) nte 'latnow1&w 
n~•cl;l re~a kcJa nłe t wr:tcs, W pr~)'J)86kn ~r· 
kOtr.Y"Sb nła n it umł;WiOlł)'Ch tnl\hfl:\ł6W 

r ed !\k .C.j.."l U!tTt~a sobłe pt·Aw·o akf·ótów t 
unb.n t)'łułów. 

wska (St:\t.rstka). Zenon ł .. uk:t~z~w"lcz (?.·C~ ,.. 
r~d n'Aet.). 1Vies.tnw Xot'S~y1\<kl (st:k ut-,.rt Zam. "!>:l9 8-20 
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Zenon Czarnecki 

Królewna śnieżka 
Królewna śnieżka w śnieżnym futerku 
w szalu ze szronu w koron ie z Jodu 
jest jak zimowy bielutki klejnot 
co się nie boi wiatru i chłodu 

I nie przejmują jej żadnym lękiem 
nawet największe śnieżne zamiecie 
reniferowym jeździ zaprzęgiem 
po swym zimowym zmarzniętym świecie 

Tylko gdy słonko wzniesie się wyiej 
i wiosna puka do nas1ych okien 
królewna śnie7.ka te~M się z nami 
aby się schronić gdzieś na północy 

L~ podchody 

O zmroku z jamy wylazł lis stary, 
rudy pr zechera, ziewnął szeroko 
i podumawszy chwilę u nory, 
pociągnął nosem z wielką rozkoszą. 

Wszak śniła mu się kurka świeżu tka, 
taka tłuści u tka i bardzo młoda, 
więc po namysle, jak miał w zwyczaju, 
wyruszył srniało przed siebie w drogę. 

Najpierw zamierzał :zajrzeć w opłotki 
albo i skoczyć gd:z.ieś do kurnika, 
we wsi najlatwiej wziąć jarzębiatkę, 
a może z klatki porwać królika? 

Zatem ostrożnie okl·ążył wioskę 
i pod stodolą jakąś przycupnął, 

· zdrętwiał z wrażenia, bo stado kurek, 
dziobało ziarno, tuź na podwórku. 

Skradal się cicho, już był przy Iurtce, 
jui, już miał porwać piękną kokoszę, 
gdy nagle kogut :zapiał ponuro, 
pies wypadł z budy, przerwał obrożę. 

Runął na lisa i wściekłym kęsem, 
chwycił rudzielca, lecz ten dal dęba 
i tylko kita lisa złodzieja 
>nd~l:o "" l" w h nrknWY<'h :..Pbach. 

Mieczysław J. Warszawski 

Polna mysz 
A idż-że kysz 
Gdyż 
Ziarę.nko do ziarnka 
Pl~fala się twoja miarka 
Ni livłościach pana Kocurka 

·--e 

n\M1T0\\'8ł LESZEK RERM ANOW!CZ 

. \, 

• 

Ptasie 
przełłwiośaie 

W koronie dębu wrób~! • 
d'zięcioł panoszy się na ~o.,. .... 
na swierkn kracze czarna wrona 
i pewnie marzy już o wiosnie 

N a jarzębinie sroka siadła 
s tara krzykaczka i plotkara 
i 1.atrzeszczała jak to ona 
że zobaczyła dziś bociana 

Bocian to przecież zwiastun wiosny 
zaćwierkał wróbel do sikorki 
nie wierz jej krzyknął dumny d~h;ciot 
sroka charakter ma płotkarski 

Charakter sroki nie naj lepszy 
a języl< dłuisz,y od ogona 
ale w tym musi być coś z prawcly 
odr?ek!a dzięciołowi wrona 

Już wczot·aj czułam zmianę aury 
gdy byłam u sikorki w gościach 
obie miałyśmy lekki katar 
a mnie strzykało cos po kościach 

Na pewno wiosna idzie do nas 
przytakiwała im sikora 
czu.ię że odwili jest w powit>trzu 
bo dzisia j i m nie lamie w piórach 

• 
Pewnemu poecie 
Jak się dowiecie 
Nie w głowie sen 
Gdy pi.ne wiersz ten 

• 

Cho6 noe mruży powieki 
Twarz przyprawia o wypieki 
Ten wiersz pełen swawol! 
Psót i przygód do woli 

Być· moie poeta wyjawi 
Co wam się jawi 

• 
Co. wam się marzy 
I we śnie przydarzy 

I szybuje tędy i owędy 
Wznieca kolory i zapędy 
Pr zez ogrody 1.agrody 
Przegrody i grody 

Przez wyspy oceany 
Lody i wulkany 
Pnez mury góry 
Gwiazdozbiory i chmury 

Okrąża całą ziemię 

Bogaci wasze śnienie 

Aby móc wr az z waml 
Zyć wszystkimi sprawami 

Z zachodu na wschód 
Ze wschodu na zachód 
Z poludnia na północ 
Z północy pod ciepły kÓc 

Pod koc pod koc pod koc 
Poeta zasypia jak kloc 
Dał wam harców moc 
I już się kończy noc 

• 

• 

l 
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Re daguje Zie~ono~órski Klub Szaradzistów 

DLA lU.D.LUSIŃSKICH 

Arytmograf 
(Oprac.: ,. WWP") 

~ 4 14 120 

[17 l 17 18 16 z /T f 20 !Z z 2[ 13 7 20 
. 

6 20 21 22 3 s /3 10 9 /9 16 /B /3 l'ł 2 

122 13 lO 15 16 2 17 l 20 12 8 12 2 2l 11 

2 l( /T 16 7 20 12 tO 18 4 3 7 120, 6 8 . 

Odgadnąć znaczenia wyrazów klucza i pacnieść litery do d1agraJnu 
pamiętając, ie jednakowym literom odpowiadaJą te same liczby. RzędY, 
poziome utworzą rozwią7.anie - aforyzm Tadeusza Kotarbińskiego. 

l) wiszące lóżl>o - l - 2-3-2- 4 - . 
2) mają je niektóre psy - 4 - 5 - 6 - 7 - 8 - . 
3) zdzierca, lichwiarz- 9 - 10- li -2- 12- 4- 2-. 
4) udział w koncercie- 12-8- 13- 14- 15-9 -. 
5) prawdomówność- 13 -!fi -17- 16-18-19-20-21-22 - , 

Quiz -
(Oprac.: .,CELES'l'IA L") 

Nazwiska popularnych autorów ksiątcl; dla dzieci (oznaczone cyfra, 
mi) należy zestawić w pary z bohaterami ich utworów (oznaczeni litera 
mi) . W .rozwiązaniu wystarczy podać kolejne cyfry i odpowiadające im 
litery. 

l) J . B1•zechwa i\) Pyza 

2) C. Collodi • 
B) Pippi 

3) H .. Januszewska C) Plasluś 

4) M. Konopnicka D) Pinokio . 
5) M. Kownacka E) Puchalek 

6) A. Lindgren F) Podziomek 

7) A. A . . l\Iilne G) Pchła S?.achrajlta • 

Szyfrogram 
(Oprac.: .,SLAWICZ") 

Litery uszeregowane w kolejno5ci od l do ~f ulwoną rozwiązanie -
aforyzm Magdaleny Samozwaniec. 

l) obrzędowe ciasto weselne, 3) obsługuje rt:wolwerówkę, tarczowkę, 

karuzelówkę, 6) erudycja, nauka, 15) zaczyna się w marcu. 

1 7 13 l~ . 11 9 .. 
. 

3 14 18 21 5 12 
i · 

-

6 10 17 B 20 2 

15 16 23 24 2l 19 

1to%wi~unia zadań (najm niej dwcich) pro•hoy nad~)·la: na adres red akcji w 
lenninie do 13 czerwca b r. Na kopercie p ro<lmy nakleić umles;:cr.ony poniżeJ 
kupon z tatnaczeniem ilości odpow ied zi. Do roVo•Ol\'Mia będl! trr.y O&Kf0d7 
ksi~ikowe, m.in. ,.Pan Tadeus t". 

ROZ\\'lĄZA~lE ZADA~ 
Z NR 9: 

K n:yi ówka sylabowa 
Potiomo: gawęda, Loara, Sarema. ko· 
eanka, kobyla, tapeta. !inieme. TaborA, 
muza, winiec, donator. Milawa, tuja. 
myto, natura, zaleta. czako, Rienzi, no. 
cage, moneta, zadanie, ob1oty, listopad, 

... ... •• ". 

roq.ada, waluta, kamionka; pionowo: 
gazeta. Dakota, lokalizacJa, Rakomel,d· 
ce. sałata, lila de• a, pcnyna. Sogota, do 
lina. tortura, mlloza.Wash•ta. turzyca, 
lokomotywa. ori~ntalista. legendA, bo· 
tcro. ~;coda. 7.UPadka. niełupka. . 
Neos>yfroKram - Botdyn, dobroć. Mi­
lici'-. Mozyrz, pcj~ai, wydech. ,.Lepie i 
złym przy dobrych dobrze czynić, nit 
dobrym dla złych odejmować". 
Splrala·s~yrr - Gaweł, lu~. Glemp, 
przepustka, 1\po, Ojców; .,Powaga jest 
pukienem głupców". 

Nagrody ksiątkowo wylosowali: Marla. 
Rudnicka , ui. Serbska 0/1, 68-200 ?.:.a­
ry (7.a rozwit~zanic trzech zada1\) orn~ 
Ann a Romaniuk. ut. Zamenhofa 1 a/13 
67-100 Nowa Sól. Gratulujemy. ' 
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